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EUasz Chazanow — „WARSZA

WA, CZY ROLLS - ROYCE?".

Tadeusz Zalski TROCHĘ
HISTORH. str. 3

O tym Jak Uczyć. Artykułem tym 
♦ozpoczynamy cykl publikacji po
święconych maszynom matematycz
nym 1 ich wpływowi na różne dzie
dziny życia.

Wszysey oczywiście doskonale wie
dzą o tym, że Warszawa nie może 
równać się z Rolls-Roycem. Fakt ten 
Jednak w najmniejszym stopniu nie 
usprawiedliwia nagminnego lekcewa
żenia Jakości samochodów osobowych 
krajowej produkcji. Szczególnie zas 
pospolitego brakoróbstwa samocho
dów sprzedawanych za dolary na
bywcom krajowym.

Wiesław Szyndler-Głowacki — 
„KT ss KIEPSKI TOWAR” 
str. 4

Nieprzypadkowo klienci tak czasem 
odczytują znak „KT" umieszczony 
na wielu towarach. Autor przytacza 
konkretne przykłady świadczące o 
fikcyjności kontroli technicznej w 
przedsiębiorstwach przemysłu ciężkie
go. A przecież wszelkiego typu bre- 
koróbstwo zbyt wiele kosztuje całą 
naszą gospodarkę, zbyt wiele Już 
psuje krwi społeczeństwu, aby prze-

clwdzlalsnle nadal mogło ale ograni
czać do samych tylko apeli 1 Środ
kowi które pny aktualnym systemie 
gospodarowania nie mogą być w peł
ni skuteczne.

Stefan Askanas - EFEKTYW
NOŚĆ TARGÓW KRAJOWYCH, 
Str. 4

Wraz ze wzrdstem obrotów na Tar
gach Krajowych mnożą się glosy o 
malej jakoby ich efektywności. Nie
porozumienie to wymaga szybkiego 
wyjaśnienia.
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nasz wywiad

0 zmianach podatku gruntowego
Z różnych stron zapowiadano konieczność zmian w systemie podatku, 

gruntowego. W sprawie tej przedstawiciel naszej, redakcji Marian Krzak: 
zwrócił się do Wiceministra Finansów Jana Duszy z prośbą o odpowiedź 
na kilka pytań.

Ma. K.: Na ostatniej naradzie prze
wodniczących rad narodowych zapo
wiedziana została podwyżka podatku 
gruntowego 1 pewne zmiany w Jego 
systemie. Interesują nas Panie Mini
strze przestanki tej decyzji?

Wiceminister J. Dusza: Przesłan
ki zostały sformułowane w uchwale 
IX Plenum KC PZPR. Chodzi mia
nowicie o spełnienie odpowiednich 
warunków dla szybkiego rozwoju 
gospodarki kraju i równomiernego 
podziału dochodu narodowego mię
dzy ludnością utrzymującą się z 
pracy w gospodarce uspołecznionej 
i ludnością chłopską.

Najnierw tę sprawę wyjaśnijmy 
z ogólnego punktu widzenia. Jak 
wiadomo, obecny plan pięcioletni 
cechuje przyśpieszenie tempa roz
woju gospodarki naszego kraju. 
Rozbudowa potencjału ekonomiczne
go. a także urządzeń socjalno-kul- 
turalnych wymagają poważnego 
■wysiłku w formie wzrostu nakła-' 
dów inwestycyjnych n'p. w bieżą
cym roku inwestycje netto wzrasta
ją o ok. 13 proc. Równocześnie mu- 
simy rozwijać eksport tak, ażeby 
pokrył on wzrastające potrzeby im
portowe (głównie o produkcyjno- 
inwestycyjnym charakterze) i po
zwolił na zmniejszenie zadłużenia 
naszego kraju wobec zagranicy. Są 
to rzeczy znane. Jednakże trzeba 
o nich wspomnieć, bo narzucają 
okrojone rygory -w dziedzinie po- 
dz’a!u dochodu narodowego, które 
mn>na sformułować następująco:

W pierwszrch trzech latach Dia
nu pięcioletniego wysiłek w kie
runku rozwoju inwestycji i ekspor-

tu określa stosunkowo niewysoki 
wzrost konsumpcji ludności. Jedno
cześnie niezbędne jest równomierne 
rozłożenie tego wysiłku między pod
stawowymi grupami ludności. Trze
ba wreszcie przestrzegać, aby wzmo
żony rozwój gospodarczy odbywał 
się w warunkach równowagi go
spodarczej, zwłaszcza równowagi 
rynkowej.

W tym właśnie kontekście oraz 
w świetle aktualnie ukształtowanej 
sytuacji w dziedzinie podziału do
chodu narodowego można zrozu
mieć sens zmian, jakich dokonuje 
się w podatku gruntowym w bie
żącym roku. Jeśli bowiem rozpatrzy 
się sytuację w podziale dochodu 
narodowego, to według szacunków 
okazuje się, że tzw. „całkowite do
chody realne” ludności chłopskiej z 
produkcji rolnej wzrosły w ub. roku 
o ponad 11 proc., w tym dochody 
przeznaczone .na konsumpcję i wy
datki nieprodukcyjne o ok. 5 proc.. 
Jest to dość wysoka dynamika do
chodów, wyższa niż wynika to z za-, 
łożeń planu pięcioletniego i wyższa 
niż dynamika* przeciętnych płac re
alnych zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej/Frźeciętne płace re
alne w gospodarek uspołecznionej 
wzrosły bowiem w 1961 r. o ok. 
2,5 — 2,7 proc, w porównaniu do 
ich poziomu w 1960 r. i utrzymały 
się w granicach planu.

Wyższy niż ustalono w planie 
wzrost dochodów wsi związany jest 
z pomyślnymi wynikami produkcji 
rolnej, do których przyczyniła się 
polityka rolna Państwa, prowadzona

także ludność chłopska. Tym bar
dziej jest to uzasadnione, że w tym 
zakresie zaspokojenie potrzeb przy
chodzi nam niełatwo. Wspomnę 
tylko, że z budżetu państwa wydat
ki na rolnictwo wzrastają o ponad

zgodnie z wytycznymi PZPR i ZSL. 
W ramach' tej polityki -wzmaga się 
zaińteręsoń^inie indywidualnycn rol
ników produkcją rolną, towarzyszy 
temu materialna i finansowa pomoc 
Państwa dla rolnictwa, rozwija się 
taki typ stosunków ekonomicznych 11 proę, w 1962 roku. Są to przede 
na wsi, który odpowiada istnieją- • wszystkim wydatki na meliorację.
cym warunkom społecznym i umac
nianiu więzi produkcyjnej między 
rolnictwem i przemysłem.

Jednakże, pozytywnie oceniając 
wyniki produkcyjne rolnictwa w 
ub. roku i mając na uwaaze jego 
dalszy rozwój, niezbędne jest, dosto
sowanie dynamiki dochodów lud
ności chłopskiej do takich proporcji, 
które zapewnią prawidłowe rozlo-' 
żenie wysiłku podstawowych grup 
społecznych .nad rozwojem gospo
darczym kraju i które zabezpieczą 
równowagę rynkową.

Co prawda założenia planu pię
cioletniego przewidują wyższy 
wzrost całkowitych dochodów real- 
nych ludności chłopskiej niż wzrost 
przeciętnych płac realnych. Wynika 
to'z konieczności rozwoju inwesty
cji produkcyjnych w gospodarce 
chłopskiej, które muszą absorbować 
wzrastającą część jej dochodów. W 
pierwszych latach planu zakłada się 
nawet nieco szybszy wzrost docho
dów ludności chłopskiej przezna
czonych na konsumpcję.

Ale w sytuacji,-gdy dochody te 
ukształtowały się stosunkowo wyso
ko, gdy ich dynamika przekracza 
założenia planu i narusza proporcje 
podziału dochodu narodowego mię
dzy podstawowymi grupami ludnoś
ci, jest w pełni uzasadnione, aby 
część nadwyżki dochodów ludności 
chłopskiej została zużyta na potrze
by rozwoju gospodarczego całego 
kraju, w którym zainteresowana jest

elektryfikację. 
ochronę roślin, 
bami bydła i

wymianę 
walkę z

nasion, 
choro-

na inne formy
popierania rozwoju produkcji hodo
wlanej i roślinnej. Oprócz tego 

Ą typu wydatków rosną wydatki bu
dżetu na budowę dróg, oświa-

Na wsi polskiej mieszka około 
miliona ludzi w wieku od 16 do 20 
lat i około 347 tys. w wieku 21 do 
2S lat. Młodzież ta w mniejszym czy 
większym stopniu uczestniczy w 
procesie produkcji rolnej. W jej rę
ce przechodzi rokrocznie przecięt
nie 100 tys. gospodarstw chłopskich.

Już same te stwierdzenia wskazu
ją na wagę działalności organizacji 
młodzieżowej na wsi. Związek Mło
dzieży Wiejskiej skupia w pierwszej 
z wymienionych grup statystycznych 
ponad 30 proc., a w drugiej około 
15 proc młodzieży.

Jeżeli do tego uświadomimy sobie 
zadania, jakie przypadają rolnictwu 
w zakresie wyżywienia wzrastają
cej ludności naszego kraju; koniecz
ność sprostania wymogom nowo
czesnej produkcji rolnej, potrzeby 

'oświatowe i kulturalne naszej wsi, 
to na tym tle działalność Zw. Ml. 
Wiejskiej staje się niezwykle ważną 
sprawą. Zjazdy tej organizacji prze- 
stają być li tylko jedną z form spot-

tę, zdrowie itp. 
rych również

usługi, z któ-

kania się 
naradami 
go.

NOWE

mlodzieży — stają się one 
rolników dnia jutrzejsze-

OBLICZE POKOLENIA
korzysta ludność

rolnicza. Wydatki budżetu pań
stwa na rolnictwo z roku na rok 
systematycznie zwiększają się, na
tomiast dotychczas obciążenia fi
nansowe dochodów ludności rolni
czej relatywnie spadały.

Podatek gruntowy, jeśli pominąć 
polepszanie się splacalności i ujaw
nianie gruntów nieopodal kowanych, 
by! w okresie minionego sześciole
cia w zasadzie stabilny, nie rósł
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Z zaciekawieniem obserwowałem 
W drugim dniu Zjazdu ZMW (24—36 
lutego br.) rzędy młodzieży wiej
skiej siedzącej w wygodnych fote
lach Sali Kongresowej, przypatry
wałem się jej w przerwach w ku
luarach, w bufecie. Byłem zaskoczo
ny, pamiętałem bowiem podobne 
zjazdy sprzed dziesiątka lat. Młodzi 
ludzie, delegaci zjazdu w 80 proc, 
nie różnili się ani ubiorem, ani spo
sobem bycia od młodzieży miejskiej.

Nie tylko ubiory lecz także liczne 
wypowiedzi w dyskusji były świa
dectwem tego, że proces zacierania 
się różnic' między wsią 1 miastem

w ostatnich latach przybrał na- si
le.

Stwierdzeń o tempie, o istnieniu 
tego procesu nie słyszało się wprost. 
Proces ten w wypowiedziach dele
gatów wyrażał się w określaniu no
wych potrzeb, których zaspokojenia 
domaga się młode pokolenie wsV 
Burzę oklasków wywołało żądanie 
przedstawiciela młodzieży woje
wództwa bydgoskiego — „chcemy 
pięknych kobiet” — jakby zapoży
czone z lamów naszego tygodnika. 
Nie było to tylko ogólne żądanie, 
rzucone mimochodem.

Delegat ten stwierdzi! po pierw
sze, ie dziewczęta i młode kobiety 
na wsi — wbrew oporom starszego 
pokolenia — mają prawo do mod
nych strojów, fryzur, szminki, tu
szu, butów na szpilkach, modnych 
pończoch, itd., tak jak dawne po
kolenie miało prawo do prawdzi
wych korali, wstążeczek, świeci
dełek itp. Po drugie, prawo to 
— w jego sformułowaniu — ozna
cza obowiązek dla handlu dostarcza
nia do sklepów wiejskich wymienio
nych towarów w pełnym asorty
mencie tak, aby młode kobiety nie 
traciły na próżno czasu no podróże 
do miasta. Po trzecie, zaspokajanie 
nowych potrzeb w 
musi objąć także i
ta, aby zrobić sobie ondulację, ucze
sać się, oddać pończochy do napra
wy muszą dotychczas jeździć do 
miasta. Dzieje się to tak, jak daw
niej, a jednocześnie na ^si coraz 
więcej kobiet poszukuje pracy.

Delegat wsi bydgoskiej domagał 
się szybkiego zorganizowania na 
wsi punktów fryzjerskich, punktów 
napraw odzieży, usług pielęgniar-
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Przed trzema laty dzieliłem się z 
Czytelnikami „Życia Gospodarczego" 
wrażeniami z amerykańskiego ryn
ku dóbr konsumpcyjnych („Ryhek i 
konsument", ZG Nr 24 58 oraz „Ko
biety mają glos decydujący", ŻG Nr 
27 58). Terą/., gdy po trzech latach 
mam okazję ponownie obserwować 
z bliska amerykański rynek kon
sumpcyjny, interesujące jest zasta
nowienie się, co zmieniło się na tym 
rynku w ciągu tego okresu, porów
nanie wrażeń obecnych z poprzed
nimi.

Najogólniej można powiedzieć, że 
obecnie rynek amerykański trapią 
te same problemy, które występo
wały w latach 1957 58.

I. „Pełzająca inflacja**, 
wszystkim w omawianym

Przede 
okresie

miał miejsce dalszy, systematyczny 
wzrost cen detalicznych. Jakkolwiek 
tempo tego wzrostu jest względnie 
umiarkowane — stąd nazwa „pełza
jąca inflacja" nadana mu przez a- 
rierykańskich ekonomistów — to je
dnak jest ono wyraźnie odczuwalne 
i stanowi przyczynę poważnego nie
pokoju wszystkich warstw społe
czeństwa amerykańskiego. Tempo 
wzrostu cen detalicznych przybiera 
na sile. Zachodzi nawet pytanie, 
czy określenie ,.pe'7aiąca inflacja" 
jest jeszcze dlań adekwatne (patrz 
tabela 1. str. 7).

Obraz, ten będzie jeszcze bardziej 
plastyczny, jeżeli sięgniemy do po
szczególnych grup towarów i usług.

Inflacja w różnym stopniu odbi
ja się na położeniu materialnym 
różnych warstw ludności. Wskazuje 
na to tabela 2 i 3 (str. 7).

II. Brak „icwelacji** na rynku 
konsumpcyjnym. Okres obecny — 
analogicznie jak koniec lat 50-tych 
— charakteryzuje brak jakichś re
welacyjnych trwałych dóbr kon
sumpcyjnych. W okresie powojen
nym mamy do odnotowania dwa ta
kie wynalazki: w latach 40-tych — 
telewizję, w początkach lat 50-tych 
— tzw. „air-conditioners", tj. urzą
dzenia do chłodzenia mieszkań, sa
mochodów itp. Oba odniosły sukces 
i stały się przyczyną powstania no
wych gałęzi przemysłu. Ostatnie la
ta nie przyniosły żadnych wynalaz
ków o podobnym znaczeniu, co wo
bec wysokiego stopnia nasycenia 
rynku trwałych artykułów konsump
cyjnych. poważnie utrudnia ekspan
sję amerykańskiego przemysłu.

„Od roku 1946 do 1915 konsumenci 
zwiększali swe zakupy trwałych dóbr 
konsumpcyjnych przeciętnie o 8 proc, 
rocznic, szybko rozwijający się rynek 
zachęci! producentów do budowy no
wych zakładów produkcyjnych 1 w re
zultacie są oni obecnie w stanie produ
kować dwa razy więcej niż mogą sprze
dać. Konsumenci natomiast, których 
przeciętne wyposażenie w trwale dobra 
konsumpcyjne wynosi obecnie 7 tysięcy 
dolarów na rodzinę, nie „rzucatą" się 
Już teraz na auta i inne trwale dobra 
konsumpcyjne, jak to miało mieisce w 
latach zaraz po II wojnie światowej 1 
aż do roku 1955, Wszystkie ..chwyty" 
zmierzały do tego, “by odwrócić ten 
spadający trend. „Fałszywe" braki na

rynku, coraz łatwiejszy kredyt, strasze- 
nie wzrostem cen, konkursy i zwięk
szone budżety na reklamę okazały się 
niezdolne do ponownego stworzenia ta
kiego popytu. Jaki by! w swoim czasie 
wj wołany oszczędnościami nagromadzo
ny ml w okresie wojennym, rzeczywisty
mi brakami na rynku i „boomem" bu
dowlanym. Trudne do upłynnienia zapa
sy wyrobów gotowych trapią przemysł 
dóbr konsumpcyjnych, pomimo wysił
ków dostosowania produkcji do istnieją
cego efektywnego popytu" („Who la 
gomg to buy our way into prosperity?" 
„consumer Reports", październik 1961, 
sir. 574).

W sytuacji wysokiego nasycenia 
rynku trwałych dóbr konsumpcyj
nych i braku rewelacyjnych wyna-

czasie blisko dwuletniego pobytu w 
Stanach nigdy nie widziałem kolo
rowej telewizji — na ogol patrza
no na mnie podejrzliwie: „w jakim

lazków tej dziedzinie, które
stworzyłyby nowy popyt, producen
ci kładą główny nacisk na tworze
nie „psychologicznej przestarzaloś- 
ci", pseudodoskopalenia istnieją
cych dóbr konsumpcyjnych (rekla
mowane oczywiście jako „najwięk
szy postęp w historii danego pro
duktu") i pobudzanie popytu na 
produkty tam, gdzie nasycenie ryn
ku jest ciągle jeszcze względnie 
małe. Przykładem tego ostatniego 
jest obecna kampania zmierzająca 
do zasadniczego rozszerzenia kolo
rowej telewizji w USA.

Jednym z wielu fałszywych wyo
brażeń o USA jest powszechne 
przekonanie — panujące z niewia-

środowisku musiał się 
lub nawet mówiono 
kańska propaganda".

Tymczasem fakty są

on obracać”, 
„antyamery-

następujące:

domych mi powodów nie tylko
wśród naszych rodaków, ale i w 
Europie — o tym, że co najmniej 
co drugi Amerykanin ma kolorową 
telewizję. Gdy stwierdzałem, że w

aż do roku 1961 jedynym producen
tem odbiorników do kolorowej tele
wizji było „Radio Corporation of 
America" (USA). Po ośmiu latach 
sprzedaży w USA jest około 700 ty
sięcy „kolorowych" telewizorów, 
wobec około 50 milionów „czarno
białych". Sprzedaż „kolorowych" 
telewizorów wahała się dotychczas 
w granicach 100 tysięcy rocznie, 
podczas gdy „czarno-białych" — od 
5—7 milionów rocznie.

Prawdopodobnie sytuacja na ryn
ku trwałych dóbr konsumpcyjnych 
była jednym z zasadniczych powo
dów. dla których w ub. roku więk
szość gigantów przemysłu elektro
technicznego USA — General Elec
tric, Emerson-Du Pont, Magnavox, 
Philco. Sylvania i Zenith — zapo
wiedziała produkcję kolorowych od-

biorników telewizyjnych. Czy są 
szanse, że „szturm" producentów na 
rynek kolorowej telewizji okaże się 
istotnym czynnikiem poprawy sy
tuacji na amerykańskim rynku 
trwałych dóbr konsumpcyjnych i 
amerykańskiej gospodarki w ogóle? 
Trudno odpowiedzieć na to pytanie 
bez głębszych studiów, ale wszyst
ko wydaje się wskazywać na nega
tywną odpowiedź, przynajmniej w 
najbliższych latach.

Wyliczmy zasadnicze argumenty:
Cena najtańszego „kolorowego" 

telewizora wynosi 495 dolarów. Za 
tę sumę można kupić dwa 23-calo- 
we lub trzy 19-calowe doskonałe 
odbiorniki „czarno-białe".

Jakość odbioru „kolorowego" — 
częściowo z winy odbiornika, częś
ciowo z winy stacji nadawczych — 
jest ciągle jeszcze daleka od do
skonałości. Równocześnie „koloro
wy" telewizor daje znacznie gorszy 
odbiór programu „czarno-białego" 
niż zwykły odbiornik.

Ilość programów telewizyjnych 
„w kolorze" jest ciągle jeszcze bar
dzo mała. „W sezonie 1961—62 wla-

ściciel „kolorowego" telewizora 
w wielkich miastach może spodzie
wać się od 20 do 40 godzin „kolo
rowego" programu tygodniowo, ale 
tylko część jego jest nadawana w 
godzinach wieczornych. W innych 
częściach kraju, kolorowe progra
my pozostaną dosyć rzadkim zja
wiskiem" (Por. „Color TV". „Con- 
sumer Reports ‘, listopad 1961, str. 
612-613). '

Również badania opinii konsu
mentów nie wykazują jakiegoś po
ważniejszego przełomu w intencjach 
nabycia „kolorowych" odbiorników 
telewizyjnych. Np. tylko 5 proc, 
czytelników „Consumer Reports” — 
bynajmniej nietypowej grupy, ku
pującej znacznie więcej trwałych 
dóbr konsumocyjnych niż przeciet-
ny Amerykanin wyraziło chęć
nabycia „kolorowego telewizora w 
1962 roku.

Wydaje się. źe niepodobna liczyć 
na to, aby w najbliższym czasie, 
szybkie rozszerzenie się kolorowej 
telewizji, stało się istotnym czynni-

DOKOŃCZENIE NA STR. 7



Podatki bezpośrednie i podział dochodów
Członek naszego zespołu Henryk Fiakierski w 

dniu 28.1.1962 r. obronił pracę doktorską pt. „Podział 
dochodu narodowego a wzrost gospodarczy w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych”, której promotorem był prof. dr 
Kazimierz Łaski. Praca była napisana i broniona w ka
tedrze ekonomii politycznej Wydziału Handlu Zagranicz
nego SGPiS. Poniżej drukujemy obszerny wyjątek dyser
tacji dr Henryka Fiakierskiego. redakcja

Znaczenie systemu podatkowego 
jako instrumentu redystrybucji do
chodów trudno obecnie przecenić. 
Coraz większy* udział bezpośrednich 
podatków w dochodzie narodowym 
i w związku z tym coraz bardziej 
rosnące znaczenie państwa — jest 
chyba rzeczą bezsporną. Dlatego też 
przy rozpatrywaniu problemu nie- 
równomierności podziału musimy 
zbadać wpływ, jaki wywiera na 
podział dochodu narodowego nie 
tylko opodatkowanie zysków korpo
racji, ale i prześledzić, w jakim 
stopniu pozostałe podatki bezpośred. 
nie (podatki od osobistych docho
dów) są w stanie zmienić udział 
poszczególnych grup społecznych w 
dochodzie. Ten właśnie problem bę
dzie przedmiotem rozważań niniej
szego artykułu.

W burżuazyjnej literaturze typu 
keynesowskiego przypisuje się po
datkom od dochodów osobistych 
szczególną zdolność zmiany charak
teru podziału dochodu narodowego. 
Z drugiej strony, wielu ekonomi
stów starego liberalnego kierunku 
bagatelizuje znaczenie systemu po
datkowego jako skutecznego narzę
dzia redystrybucji dochodów. Oba 
te skrajne poglądy wydają się prze
sadne. Jak zawsze, prawda leży po
środku. I właśnie tę ogólną maksy
mę postaramy się w naszym kon
kretnym przypadku udowodnić. W 
tym celu musimy przyjrzeć się, jak 
kształtuje się udział dochodów oso
bistych poszczególnych grup spo
łecznych przed i po opodatkowa
niu *).

Podział dochodów osobistych przed 1 po opodatkowaniu w Wielkiej Brytanii w latach 1938-1959 •)

1938 1946 1947 1948 1949 1950 1951 1952 1953 1954 1955 1956 1957 1958 1959

1.
I. Dochody przed opodatkowaniem 
Dochody z pracy najemnej 57,6 57 3 60,1 ¢4.5 65,2 65.7 66,9 66 8 67 8 67,8 68,1 66.9 69.1 67.7 67,7

2. Pensje wojska 1,5 6,9 4,5 2,7 2,5 2,5 2,9 3.0 2,9 2,9 2,6 2,7 2,6 . 2.5 2.4
3. Dochody osób pracujących na własny 

■ rachunek (selfemployment) 12.9 13,2 13,3 13.4 13 4 12,9 12 3 11.8 11,5 11.2 10,8 10,4 10.1 9.9 9,8
4. Czynsze procenty i dywidendy 22,5 14,8 14 6 12.1 11,7 11,8 11,2 11,3 11,8 11,0 11,2 10,8 11,1 11,8 11,5

5. Ubezpieczenia społeczne i inne socjalne 
świadczenia państwa (transfery) ; '5.s 7,8 7,3 7.2 7,2 7 0 6.6 7.1 7.4 7.2 ' 7,2 7,2 8.0 8 5

Razem 100 100 100 100 100 100 100 100 100 ICO ICO ICO 100 100 100

1.
II. Dochody po opodatkowaniu
Dochodów z pracy najemnej 59,5 58,9 61 8 66,4 66,7 67,3 68,9 68.2 68,4 69,4 69,6 70.2 70,3 68.4 68,4

2. Pensje wojska 1,6 7,6 4,8 2,8 2,5 2,6 3.) 3,2 3,0 3,0 2,7 2,9 2.6 2,7 2.5
3. Dochody osób pracujących na własny 

rachunek oraz czynsze, dywidendy i 
procenty łącznie 32,9 24,7 25,2 22,9 22,7 22,3 209 20 7 20,4 19,7 19,7 19,0 19,2 19.9 19 6

4. Zabezpieczenia społeczne 1 inne socjalne 
świadczenia państwa (transfery) 6,8 8,8 8,2 7,9 6,1 7,8 7,5 7.9 8.2 7,9 80 7,9 7.9 9.0 9.5

Razem 100 100 100 100 100 100- 1 0 100 100 100 ICO 100 103 100 100

1.
m. Stopa podatkowa 
Dochodów z pracy najemnej 3,8 10,7 9,3 9.4 10,0 9,6 10.1 9,4 8.6 8.6 9.0 10.0 9.8 10,9 10,9

2. Pensji wojska 1,3 6,3 7,3 9,7 10,4 8,8 8,4 7,8 7,4 6,9 7,7 7.6 8,7 9,1 98

3. Dochodów osób pracujących na własny 
rachunek oraz czynszy, dywidend i 13,1 23,3 20,5 20,9 20,6 20,5 21,4 20,7 20,0 21,2 20,2 20,3 20,0 19,1 • 19,2

4.
procentów

Wszystkich dochodów osobistych łącznie 6,8 13,2 11,8 11.8 12 1 11,7 1?.I 11.4 IO/- 10.9 10 9 11.0 11,3 11.9 11.7

1) Źródło: Obliczono na podstawie National Income and ExpenCUture 1955, 1959 3) transfery rządowe mieszczą w sobie: płatności w okresie bezrobocia. pensje
1960, tabl. 2, S. starcze 1 inwalidzkie, dodatki rodzinne, fundacje i subsydia państwa dla osob

Uwagi metodologiczne do powyższej tablicy: prywatnych, usługi państwa w dziedzinie szkolnictwa itp.:
1) świadczenia pracodawców wpłacane do Skarbu Państwa zostały z ogólnej sumy 3) stopy podatkowe wyrażają stosunek absolutnej wielkość! podatków do wielkości

plac i pensji wyeliminowane. Tym samym ta część ubezpieczeń społecznych 
nie jest również wliczana do ogólnej sumy dochodów osobistych;

dochodu przed opodatkowaniem.

Na podstawie powyższych danych 
możemy stwierdzić:

Po pierwsze, że w Wielkiej Brytanii 
wzrósł ogólny udział podatków w do
chodach osobistych z 6,8 proc, w 1938 
roku do blisko 12 proc, w 1939 rogu.

Po drugie, stopa podatkowa klas po* 
siadających jest wyższa od stopy podat
kowej pracowników najemnych. Działa 
bowiem progresja podatkowa. Około 
I s dochodów klas posiadających zabie
ra obecnie państwo, podczas gdy w 
okresie przedwojennym tylko 1.8. Jeżeli 
uwzględnlmy również bardziej progre
sywne podatki od zysków korporacji, 
wówczaa łączna suma podatków bezpo
średnich płaconych przez kapitalistów 
po drugiej wojnie światowej w Wielkiej 
Brytanii stanowi 1,3 ich ogólnych do
chodów.

Po trzecie, wprawdzie obciążenie po
datkowe dochodów klas posiadających 
jest większe niż pracowników najem
nych, to jednak stopa i-idatkową tych 
ostatnich wzrasta po wojnie w porów
naniu z okresem przedwojennym szyb
ciej od innych grup dochodowych. Obec
nie pracownicy najemni Wielkiej Bryta
nii są najliczniejszą grupą podatników. 
Płacą oni okbto 63 proc, wszystkich po
datków dochodowych, podczas gdy 
przęd wojną wielkość ta nie przekracza- 
ta 32 proe. *)

Po czwarte, różnice w udziale plac 
1 pensji w dochodach osobistych przed 
1 po opodatkowaniu są niewielkie. 
Udział płac i pensji w dochodach osobi
stych po opodatkowaniu Jest przeciętnie 
wyższy niż przed opodatkowaniem o Ja
kieś 1,5 — 2 punkty, zaś udział docho
dów własności o 2—3 punkty mniejszy.

Widzimy zatem, że efekt redystrybucji 
podatków osobistych nie Jest, Jak za
zwyczaj sądzą, zbyt pokaźny.") Jest *o 
tym bardziej zaskakujące, tż w okresie 
lat 1938—1959 stopa podatkowa od wszy
stkich dochodów Osobistych łącznie 
wzrosła prawie dwukrotnie.

Ponadto, jak widać z tablicy I, efekt 
redystrybucji podatków był w zasadzie 
w 1938 r. większy niż w okresie lat 
1949—1959. Podczas ftdy w 1938 r. udział 
pracowników najemnych w dochodach 
osobistych wzrósł po opodatkowaniu ° 
jakieś 1,9 punktów, to w latach 1949— 
1939 przeciętnie tylko o 14 punktów. 
Również spadek udziału dochodów wła
ścicieli po opodatkowaniu był w 1938 r. 
minimalnie większy niż w latach 1949— 
1959.

Powstaje w związku z tym pyta
nie, jakie przyczyny spowodowały, 
że progresywny bądź co bądź sy
stem podatków osobistych nie wy

warł radykalnego wpływu na cha
rakter podziału dochodów osobi
stych, nastąpiło raczej osłabienie 
efektu redystrybucyjnego podatków 
osobistych. Wydaje się, iż wyjaś- 
niejA tych zjawisk ziiależy szukać 
w d"amice wzrostu stopy podatko
wej różnych grup społecznych. 
Szybszy wzrost stopy podatkowej 
dochodów pracowników najemnych 
niż stopy podatkowej dochodów 
właścicieli kapitału doprowadził w 
konsekwencji do zmniejszenia róż
nic w stopach podatkowych tych 
dwóch zasadniczych grup dochodo
wych, a tym samym i do osłabienia 
efektu redystrybucyjnego podatków. 
Innymi słowy, różnice w obciążeniu 
podatkowym kapitalistów i pracow
ników najemnych okazały się zbyt 
mdłe, by mogły wpłynąć w sposób 
istotny na podział dochodów oso
bistych.

Szybki wzrost stopy podatkowej 
dochodów pracowników najemnych 
był uwarunkowany przede wszyst
kim przesunięciami w dochodach 
samych pracowników najemnych. 
Wzrost dochodów pracowników na
jemnych, w tym szczególnie docho
dów robotników fizycznych, który 
miał miejsce w okresie lat 1938— 
1939, przesunął wielu z nich bądź 
do szeregów • osób płacących podatki 
po raz pierwszy, bądź do szeregów 
płatników obciążonych wyższą stopą 
podatkową. Relatywnie coraz mniej
sza ilość osób wśród pracowników 
najemnych w porównaniu z okre
sem przedwojennym jest zwolniona 
z podatków, względnie płaci niskie

stawki podatkowe.«) Innymi słowy 
wzrósł wśród pracowników najem
nych ciężar gatunkowy osób, które 
płacą wyższe podatki.

Niemałą rolę w szybkim wzroście 
stopy podatkowej pracowników na
jemnych odegrała również zmiana 
Struktury samych pracowników na
jemnych. Wzrost ciężaru gatunko
wego osób pobierających pensje 
wśród pracowników najemnych pod
nosi samo przez się stopę podatko
wą tej grupy społecznej. Przeciętne 
bowiem dochody urzędników są 
wyższe od dochodów robotników 
fizycznych, w związku z tym rów
nież wyższe jest ich opodatkowanie.

Po plątp, jak widać z danych tablicy 
I, w okresie lat 1938-1959 poważnie 
wzrósł udział transferów rządowych w 
ogólnej sumie dochodów osobistych. Zja
wisko to odegrało pewną rolę w redy
strybucji dochodów na korzyść mas pra
cujących. Z transferów rządowych ko
rzystają bowiem głównie biedniejsze 
grupy społeczeństwa. Nie należy jednak
że przeceniać ich znaczenia Jako narzę
dzia bardziej równomiernego podziału 
dochodów, chociażby dlatego, że transfe
ry rządowe stanowią jeszcze nadal w 
Anglii, i zresztą nie tylko w Anglii, 
zbyt matą część dochodów osobistych.

Ponadto nie należy również zapominać, 
iż — jak dotychczas — podatki bezpoś
rednie z płac i pensji nadal, są nieco 
większe od sum otrzymywanych przez 
pracowników najemnych, *) w postaci 
transferów rządowych. “1

W świetle powyższego nie wytrzy
mują krytyki poglądy niektórych 
burżuazyjnych ekonomistów, zgod
nie z którymi klasa robotnicza 
otrzymuje w postaci transferów 
rządowych znacznie więcej niż wy
nosi ich obciążenie podatkowe. Jest 
raczej uzasadniony punkt widzenia, 
że masy pracujące Wielkiej Bryta
nii z własnej kieszeni opłacają 
usługi, które im świadczy państwo 
w ramach tzw. programu „Welfare 
State".")

Jeśli chodzi o USA, to w badanej 
kwestii posiadamy znacznie mniej 
ścisłe dane. Niemniej jednak są 
one dostateczne, by stwierdzić, iż

HENRYK FIAKIERSKI
ogólne prawidłowości kształtują się elity ekonomicznej dokonało się 
w tym kraju podobnie jak w Wiel- przesunięcie od kategorii dochodów 
kiej Brytanii. Świadczą o tym na- przekraczających 50 tys. doi. rocz- 
stępujące dane: nie do kategorii dochodów poniżej
Podział dochodów osobistych w USA przed i po opodatkowaniu w latach 1929-1939*) 

(w Tabl. H

1929 1937 1939 ^944 1948 1955 1959

I. Przed opodatkowaniem
1. Place i pensje 59,4 62,8 63,5 70,6 (49 69,2 68,8
2. Czynsze, procenty, dywiden

dy i dochody mieszane 38,9 34.0 32,5 27,3 29,8 253 24 4
3. Transfery rządowe 1.7 3,2 4,0 2,1 5,3 5,5 6,8

. Razem 100 100 100 100 100 100 100

II. Po opodatkowaniu
1. Place 1 pensje 60,5 63,9 64,2 71,9 65,6 69,8 68,8
2. Czynsze, dywidendy, pro

centy i dochody mieszane 37,7 32,7 31,6 23,7 28 5 23,9 23,4
3. Rządowe transfery 1.8 3,4 4,2 2,4 5,9 6,3 7,9

Razem 100 100 103 100 100 100 100

I.

III, Stopy podatkowe:
Plac i pensji 1.3 2,1 2,3 9.6 9.0 10.5 11,6

2. Dochodów pozapłacowych 6,1 7.7 6,2 16,5 13,8 16,2 15,6
3. Wszystkich dochodów oso

bistych łącznie 3,1 3,9 3,3 11,3 10,0 11,3 11,8

1) Źródło: obliczono na podstawie: U. S. Income and Output 1959. tabl. II-I 
str. 1«; Suivey of Current Business. Luty 1961, tabl. 4. str. 6; Statistieal Ab- 
stract ol the U.S.: 1932 str. 178 No 1'2, 1942 str. 209 No 207, 1948 str. 333 No 355, 
Str. 334 No 357.

UWAGI METODOLOGICZNE:
i) Jak wspominaliśmy, amerykańska statystyka nie przytacza oddzielnych da

nych odnośnie obciążenia podatkowego poszczególnych kategorii dochodów oso
bistych. Znajdujemy natomiast w źródłowych materiałach statystycznych ogólną 
sumę podatków od wszystkich dochodów osobistych łącznie.

W tych okolicznościach, po to by otrzymać oddzielnie wielkość sum obcią
żających płace i pensje i dochody pozapłacowe byliśmy zmuszeni posłużyć się 
następującą metodą:

uwzględniliśmy dane o rozkładzie funduszu płac 1 pensji według wysokości 
dochodów w poszczególnych przedziałach dochodowych obliczyliśmy absolutną 
wielkość podatków od funduszu płac i pensji. Wysokość stopy podatkowej do
chodów pozapłacowych otrzymaliśmy w wyniku odjęcia sumy podatków z płae 
i pensji od ogólnej sumy podatków bezpośrednich obciążających wszystkie do
chody osobiste łącznie 1 odniesienie jel do sumy osobistych dochodów poza
płacowych. Powyższą metodę zapożyczyłem od M. Nasiłowskiego za co jestem 
mn bardzo wdzięczny. ’

2) Dn dochodów mieszanych lub do docl odów osób pracujących na własny 
rachunek Cnterp-etne^al income) zalicza sie na zachodzie: zyski przedsiębiorstw 
ntekorporacyinych. dochody farmerów, rzemieślników, drobnych kupców oraz 
lekarzy i adwokatów, świadczących prywatne usługi.

Tabl. I

Dane zawarte w tabl. II wykazu
ją, że:

1) w USA podatki od dochodów 
osobistych w małym tylko stopniu 
wpływają na charakter podziału. 
Zarówno udział płac pracowników 
najemnych, jak i dochodów poza
płacowych zmienia się po opoaaiKO- 
waniu nie więcej niż o 1—2 punkty. 
Efekt redystrybucyjny podatków 
osobistych jest zatem tu jeszcze 
słabszy niż w Wielkiej Brytanii. 
Przyczyny stosunkowo słabego od
działywania tego rodzaju podatków 
na charakter podziału dochodów 
osobistych należy się głównie do
szukiwać w szybszym wzroście sto
py podatkowej od płac i Sensji niż 
stopy podatkowej z dochodów poza
płacowych. * )

2) podobnie jak w Wielkiej Bry
tanii klasa robotnicza płaci obecnie 
gros podatków od dochodów osobi
stych, podczas gdy przed drugą 
wojną światową takim płatnikiem 
były klasy posiadające.

3) w okresie .1929 — 1959 miał 
miejsce poważny spadek udzia.u 
dochodów z własności. Spadek ten 
jest w pewnym stopniu wyolbrzy
miany. Oficjalna bowiem staty
styka zarówno w USA jak i w An- 
g’ii nie uwzględnia masowego zja
wiska ukrywania pewnej części do
chodów klas posiadających.

Ocena wielkości ukrywanych do
chodów jest bardzo różnorodna 
i krańcowa. Nie ulega jednak wąt
pliwości. że są one znaczne. Według 
szacunków rządowego ekonomisty 
amerykańskiego S. Goldsmitha ”), 
którego nie sposób chyba pomawiać 
o prosocjalistyczne sympatie, około 
5 proc, plac i pensji, 24 proc, dywi
dend, 63 proc, ogólnej sumy otrzy
mywanych procentów oraz 55 proc, 
wszystkich czynszów jest ukrywa
nych przed władzami podatkowymi.

W rezultacie tych czy innych me
tod uchylania się od podatków i 
ukrywania dochodów w ramach 

tej sumy.,0) Taki stan rzeczy do
prowadził z jpdnej strony do wy
olbrzymienia spadla udziału docho
dów z własności mrzęd opoaątko- 
waniem) i z drugiej — do obniżenia 
stopy podatkowej tej grupy docho
dowej, a co za tym idzię i do 
zmniejszenia efektu redystrybucyj
nego podatków osobistych.

Reasumując — dotychczasowa ana. 
liza wykazała, po pierwsze, że sy
stem podatkowy wprowadza pewne 
zmiany w podziale dochodów oso
bistych na korzyść pracowników 
najemnych i na niekorzyść klas po
siadających. W ten sposób państwo 
burżuazyjne poprzez swoją politykę 
fiskalną zmniejsza w pewnym za
kresie rozpiętość w dochodach oso
bistych społeczeństwa kapitalistycz
nego. Zasięg jednakże tych proce
sów jest wielce ograniczony i nie 
zmienia w sposób zasadniczy kapi
talistycznego charakteru podziału 
dochodów osobistych.

Po drugie, mały stosunkowo efekt 
redystrybucyjny podatków od do
chodów osobistych zarówno w Wiel
kiej Brytanii jak i w USA. jest 
uwarunkowany:

1> niedostatecznie wysoką rozpię
tością w obciążeniu podatkowym 

"dochodów osobistych pracowników 
najemnych i dochodów osobistych 
i własności;

2) ukrywaniem przez burżuazję 
pokaźnej części swoich dochodów, 
względnie ich zaszeregowaniem do 
kategorii dochodów o niższym ob
ciążeniu podatkowym.

Wyżej wymienione czynniki 
wprawdzie nie likwidują w pełni 
oddziaływania kapitalistycznego sy
stemu podatkowego na procesy ega
litaryzmu ekonomicznego, jednakże 
zmniejszają w sposób istotny sku
teczność oddziaływania państwa 
burżuazyjnego w tvin zakresie.

Po trzecie, bardziej skutecznym 
narzędziem fiskalnym, umożliwiają
cym państwu oddziaływanie na 

charakter podziału dochodu, są bez
pośrednie podatki od dochodów 
korporacji. Są one bardziej progre
sywne niż podatki od dochodów 
osobistych. Dlatego też — jak to wy-, 
nikało z danych poprzedniego para
grafu — udział dochodów korporacji 
po opodatkowaniu zmniejsza się w 
dochodzie narodowym w sposób 
istotny.

Zwiększenie udziału. podatków 
od zysków korporacji, zarówno w 
dochodzie narodowym, jak i w glo
balnych dochodach spółek, ma tak
że poważny wpływ na charakter 
podziału dochodow osobistych przed 
opodatkowaniem. Im bowiem więk
sza jest część podatków od zysków 
korporacji, tym mniejsza część do
chodów osobistych przypada bur- 
żuazji w postaci dywidend. Ponadto 
system fiskalny oddziałuje również 
na charakter podziału dochodów 
osobistych przed opodatkowaniem, 
na wielkość podziału dywidend, po
przez różnicowanie obciążeń podat
kowych dla tej lub innej części 
dochodów korporacji.

Istniejące ulgi podatkowe dla nie- 
rozdzielonej części dochodów, jak 
i dyskryminacja podatkowa w sto
sunku ao rozdzielanej części zysków 
korporacji, zmusza m. in. burżuazję 
do relatywnego zmniejszenia dywi
dend na korzyść oszczędności kor
poracji. Tego rodzaju przesunięcia 
nie mogą pozostać oczywiście bez 
wpływu na udział dywidend w do
chodach osobistych niezależnie od 
wielkości ich obciążenia podatkami 
osobistymi.

Widzimy zatem, iż oddziaływanie 
systemu fiskalnego państwa bur
żuazyjnego na podział dochodów 
osobistych nie ogranicza się tylko 
do podatków od dochodów osobi
stych. Również poprzez redystry
bucję globalnych dochodów korpo
racji, niezależnie od charakteru 
opodatkowania dochodów osobi
stych państwo oddziałuje na podział 
tych ostatnich — zarówno przed jak 
i po opodatkowaniu.

Po czwarte, wzrost udziału trans
ferów rządowych w dochodach oso
bistych odegrał pewną rolę w 
zmniejszaniu różnic w podziale do
chodów. Transfery rządowe bowiem 
z samej istoty w przeważającej 
części przypadają biedniejszym war
stwom społecznym.

Ponadto dochody z transferów 
rządowych są znacznie mniej zróż
nicowane od płac i pensji, przy 
czym z niektórych wydatków trans- 
sferowych państwa (szpitale, szkoły, 
dodatki rodzinne) mogą korzystać 
prawie wszyscy pracownicy najemni 
w jednakowym stopniu. W rezulta
cie powyższych właściwości trans
feru rządowego powoduje on: a) 
zwiększenie udziału dochodów pra
cowników najemnych, b) zmniejsze
nie rozpiętości w dochodach ludzi 
pracy.

Nie należy jednakże zapominać, 
iż — aczkolwiek udział transferów 
w osobistych dochodach wykazuje

• Choć do rozpoczęcia tegorocznej ofen
sywy melioracyjnej pozostało jeszcze 
trochę czasu, to Jednak przygotowania 
są Już dopinane na ostatni guzJk. W br. 
roboty melioracyjne zostaną wykonane 
za 3,4 mld zł. Za tę kwotę wykona się 
prace melioracyjne na obszarze około 
590 tys. ha. Kierunek melioracyjnego 
natarcia w tym roku Jest nieco odmien
ny niż w ubiegłych latach, kte<v to 
koncęntrowano się przede wszystkim- na

tv skoncentrowane mają być na trzech 
duźvch kompleksach: w rejonie Wieprz— 
Krzna, 'oUnte rzeki Łeby oras w re- 
4onle Wizna wBtalostocklem.

* - mlaęla oWWtfFw tym

ŁEHBER BERNDT. Beitrag zum Pro
blem des Energleprognose. Hamburg 1960.

Przyczynek do problemu stawiania 
prognozy rozwoju zapotrzebowania na 
energię w gospodarce narodowej. Stu
dium ekonometryczńe.

LEISERSON MARK W. Wages and 
Economic Control In Norway 1943-1957. 
Cambridge, Mass. 1959 Harvard Univer
sity Press.

Autor, wykładowca ekonomii w Yale 
University, przedstawia analizę ogólnej 
polityki gospodarczej Norwegii, a w 
szczcgolrnscl polityki plac i systemu 
umów zbiorowych Norwegii w pierw
szych dziesięciu latach po drugiej woj
nie światowej. Badany okres autor dzieli 
na okres stabilizacji piec 1 kontrolowa
nej inflacji (1939—195ż) 1 okres walki 
o stabilizację płac 1 cen* (1953-1958). 
Okres lat powojennych, to lata najwięk
szego rozwoju produkcji przy jeszcze 
większym rozwoju popytu. Co spowodo
wało że boonTowi produkcyjnemu towa
rzyszy powszechnie inflacja. Książka 
zaleca się wysokim poziomem analizę 
zjawisk ekonomicznych (H. S. Sllchfer). 
Końćowy rozdział daje ocenę doświad
czeń Norwegii w traktowaniu problemu 
płac w gospodarce kontrolowanej.

WESTSTRATE C. Economic Polley in 
Practlce. Leiden 1959.

Przedmiotem pracy jest polityka go
spodarcza Holandii w latach 1930-1957. 
Praca interesująca zarówno jeśli chodzi 
o autora (jest nim profesor ekonomii 
Uniwersytetu w Leyden w latach 1B39- 
1950) jak i kraj, który ma specjalne wa
runki, aby rozwiązania w zakresie po
lityki gospodarczej mogły być trafne 
(na czele Centralnego Biura Planowań a 
stoi ekonomista i ekonometryk Tinber- 
gen. nad polityką pieniężną czuwa Hol- 
trop itd.). Sam materiał pracy może po

trend zwyżkowy — to jak dotych
czas — stanowią one jednakże sto
sunkowo niewielką część zarówno 
ogólnej sumy dochodów, jak i po
datków ściąganych przez państwo. 
Gros podatków po drugiej wojnie 
światowej w Anglii, jak 1 w USA, 
jest przeznaczone na zbrojenia, a 
nie na podnoszenie dobrobytu nie
zamożnych grup społecznych.

*) Musimy się jednakie na samym 
wstępie zastrzec. Iż zadanie to nie Jest 
łatwe. Statystyka oficjalna w USA nie 
przytacza bowiem odrębnych danych co 
do wielkości obciążeń podatkowych po
szczególnych grup społecznych. Ponadto 
systematyczne dane w zakresie opodat
kowania dochodów osobistych istnieją 
tylko od 1829 roku.

Również w Wielkiej Brytanii istnieje 
szereg trudności natury statystycznej w 
tym zakresie. Wprawdzie oficjalna sta
tystyka tego kraju przeprowadza pewien 
rozrzut ogólnej sumy podatków od do
chodów osobistych między niektóre gru
py społeczne, niemniej jednak brak:

a) oddzielnych danych co do obciążeń 
podatkowych płaci i pensji,

b) oddzielnych danych co do obciążeń 
podatkowych tzw. dochodów z własności 
(dywidendy, czynsze, procenty) i docho
dow z działalności gospodarczej na 
własny rachunek. ’ ....

Będziemy więc zmuszeni posłużyć się 
w niektórych okolicznościach ptzybliźo- 
nymi szacunkami, które dają tylko 
najogólniejszy obraz sytuacji w badanej 
dziedzinie.

>) Wysokość udziału podatków płaco
nych przez pracowników najemnych w 
ogólnej sumie podatków dochodowych 
otrzyma! śmy dzieląc w tabl. I wiel
kość stopy podatkowej pracowników na
jemnych przez, wielkość stopy podatko
wej łącznej sumy dochodow osobistych. 
Otrzymany rezultat pomnożyliśmy na
stępnie przez wielkość udziału płac 
i pensji w ogólnej sumie dochodów oso
bistych.

z) Mniej więcej zbliżone dane w tym 
zakresie znajdujemy w artykule D. 
Seersa, Has Distribution of Income Be- 
come more Unequal. ..Builetin of the 
Oxford, University, February 1956.

‘) Cechą charakterystyczną obecnego 
svstemu podatkowego w Anglii jest to. 
iż dochody do 1500 Ł rocznie są niżej 
opodatkowane niż przed wojną. Nato
miast wszystkie dochody powyżej 1500 
Ł rocznie są obecnie znacznie silniej ob
ciążone podatkami niż przed wojną.

s) Zasługuje na uwagę ,iż według da
nych The Economist (1 kwietnia 1950) 
rodzina składająca się z 4 esób. płacąca 
podatki niższe niż 500 L rocznie, otrzy
mywała w ramach transferów przecię
tnie około 57 szylingów tygodniowo, a 
płaciła 67.8 szylingów tytułem podatków 
i świadczeń za opiekę społeczną.

’) Transfery rządowe w przeważających 
wypadkach są albo zwalniane z podat
ków .albo też obc‘ażane podatkami w 
nader nikłym stopniu.

;) John A. Brittain (patrz ..American 
Economic Review", May 1960, str. 602. 
tabl. 6) w oparciu o bogaty materiał 
statystyczny udowadnia, iż podatki pła
cone przez klasę robotniczą Anglii są 
nieco wyższe od sum otrzymywanych w 
ramach transferów. Burżuazia nie 
finansuje zatem proęramu Welfare Sta
te. Finansuje ona tylko gros wydatków 
na cele militarne.

8) Problemu tego nie rozwijamy szerzej 
w tym miejscu, albowiem wszystko to 
co zostało powiedziane w tym zakresie 
o angielskiej gospodarce odnosi się 
również 1 do gospodarki Stanów Zjed
noczonych.

•)Dr S. Gołdsmith. Studles in Income 
and Wealth. Vol. 1.1, NBER 1951. s. 302.

!<•) Patrz G. Kolka. ..Amerykańska re
wolucja w dochodach". ..Zeszyty teore- 
tyczno-polityczne". Nr 11 1957 (przedruk 
z czasopisma ..Universities and Left Re- 
viev" Nr 2-11'57).

roku inwestycje komunalne wartości 
ponad 3,5 mid zl. Znaczną część tej su
my, bo około 2,6 mld zl wydatkują rady 
narodowe z własnych funduszy, podob
nie, jak i w roku ubiegłym, najwięk
sze środki przeznaczone są w tegorocz
nym planie inwestycyjnym na budowę 
nowych urządzeń wodociągowo-kanali
zacyjnych, na poprawę komunikacji 
miejskiej oraz budowę dróg i ulic. Do 
najważniejszych błędów opóźniających 
realizację inwestycji komunalnych nale
ży dekoncentracja nakładów oraz braki 
w dokumentacji poszczególnych obiek
tów.
• prezes Rady Ministrów wydal za

rządzenie określające tryb przyjmowania 
do pracy na stanowiska kierownicze lub 
związane z odpowiedzialnością material
ną. Ponieważ dotychczas Zdarzały się 
przypadki angażowania ludzi nie posia- 
flua,cycti MpowieUniett kwaUtikacli za- 
wodowybh, nądź tnorawych — zarządze
nie stwierdza. ie ó przyjęciu na te 
stanowiska decydują kwalifikacje oraz 
niekaralność za przestępstwo popełnione 
z chęci zysku, za brak nadzoru I kon
trom za przekroczenie władzy lub inne 
^Odphhe przestępstwo.

nadto zasługiwać na uwagę: w okresie, 
który prof. Weststrate monografu;e. Ho
landia miała do rozwiązania takie pro
blemy, jak np. dwa kryzysy bilansu 
płatniczego, problem zatrudnienia, za
równo od strony strukturalnej jak i ko
niunkturalnej. problem stalosei c. n. Au
tor bada efekty podjętych przez rząd 
srodkow, analizuje przyczyny mękioryeh 
niepowodzeń polityki gospodaic.ej, da.te 
ocenę ogolną.

MARKOWITZ HARRY M. Portfollo 
Selection. New York 1959.

Książka dotyczy zastosowania progra
mowania melmiou eęo do pi ob.einu wy
boru inwestycji. Omówieni» tege proble
mu technicznej natury zajmuje jednakże 
stosunkowo niedużą część książki. Po
nad sto stron autor poświęcił na wykład 
pojęć prawdopodobieństwa dia zasi>si- 
wania przy analizie wyboru inwistyc.il.

STtiniES ON CONSUMER BEHAVIOR. 
(Autorzy): Amalendu Banguly. J. Roy, 
R. G. Laha (L in.). New York, Calcuta 
(1960).

Pod auspicjami Indian Statistieal Insti
tute podjęto szereg badan m. in. i z 
dziedziny zachowania się konsumenta, 
dla potrzeb planowania, prace zebrane 
w' książce, oparte na budżetach rodzin
nych regionów wiejskich i miejskich 
Indii, dotyczą głównie obliczenia współ
czynników elastyczności. Praca korzysta 
z szeregu równan matematycznych H. 
Wolda, S. J. Pratsa. H. S. Houthakera, 
J. A. C. Browna, T. Nicholsona i in.

MSTISLAVSK1J P. S. Narodnoje po- 
treblenie pri soctallzme. Moskva 1961.

Monografia wydana przez Instytut 
Ekonomii Akademii Nauk ZSRR w pla
nie prac badawczych lng|ptutu jako 
część problemów z zakresu reprodukcji 
socjalistycznej. Pierwsza część książki 
o charakterze teoretycznym rozważa 

międz-v Produkcją a spożyciem, 
wynikające z praw ekonomicznych, 
i rolę spożycia w społeczeństwie soc'a- 
llMycenym: druga część - ,,n,i ..... 
podstawowe procesy rozwoju spożycia
w socjalizmie, 
nym okresie 
Praca stawia 
spektywiczne niektóre problemy per-

inwistyc.il


O aparatach matematycznych! 1)

Trochę historii
TADEUSZ ZALSKI

OD REDAKCJI: Artykułem tym rospoczynamy cykl publikacji o aparatach 
niaie.aatyczaycń. zaniedbanie w tej dziedzinie życia może uuprowadzic do 

iruunosci i kiopotow. Dlatego pragniemy, żeby prooiematyaa 
a Parało a matematycznych znalazła wiasciwe miejsce w licznymi uysau- 
sjuca uo.yczącycn poprawy metod planowania i zarządzania gospouaraą.

OD kilkudziesięciu lat procesy 
prouuKcyjne oraz związana z 
mmi organizacja produkcji i 

zarządzania ulegają bujniejszemu 
rozkwitowi, stawiając coraz trud
niejsze problemy ao rozwiązania. 
Laisze posługiwanie się metodami, 
wprawdzie dotąd sprawdzonymi w 
piaktyce i zdającymi egzamin na 
pewnym etapie rożwoju sił wytwór
czych ale me nadążającymi za roz
wojem nauki i otwierającymi się 
możliwosc.ami, mogłoby doprowa
dzić do zahamowania postępu za
równo gospodarczego (technicznego), 
jaw i nauKowego.

Z tego względu wzrasta szczegól
nie znaczenie wszelkiego rodzaju’ 
rozwiązań ułatwiających zarówno 
zdobywanie i przetwarzanie infor
macji, jak i podejmowanie decyzji 
craz dających możliwości szybkie
go rozwiązywania problemów ściśle 
naukowych. Z pomocą rękom i 
mózgom śpieszą aparaty matematy
czne, zwane — niezbyt trafnie — 
„mózgami elektronowymi".

Zanim jednak do tego doszło...
Na początku' były palce u rąk, 

małe patyczki i trochę kamyczków. 
Następnie przyszły dwa wspaniale 
osiągnięcia ludzkiego umysłu: wy
nalazek liczydeł oraz podane przez 
astronoma arabskiego Mahomeda 
łba Musa Alchwarizmi (IX w.p.n.e.) 
reguły wykonywania działań , aryt
metycznych. Potem światowa kultu
ra i nauka Mgrąża się w mrok- śred- 
dniowiecza. Przychodzi okres Odro-
dzenia, który przynosi
gwałtownego 
znawstwa dla

rozwoju
przesłanki 
przyrodo-

czasów Oświecenia.
Wówczas to głęboki rozwój nauk
biologiczńych, fizycznych, powstanie 
teorii wytrzymałości materiałów 
powoduje kurs w kierunku projek
towania opartego na obliczeniach, 
a przy tym gwałtownego ilościowe
go rozwoju wszelkiego rodzaju o- 
bliczeń.

Dane eksperymentalne już nie 
wystarczają. W tempie rozwoju na
uki nie są w stanie nadążyć Za py
taniami, które są przez nie stawia
ne. Nauka zaś stawia problemy,

wanie, choć w nieco udoskonalonej 
postaci.

To jednak nie wystarcza. Angiel
ski matematyk Cnarles Babbage 
(li 92—IB H) wysuwa Koncepcję, zgo
ła fantastyczną w owym czasie, cał
kowicie automatycznego aparatu 
matematycznego. Maszyna ta mia
ła zautomatyzować proces racho
wania, a tym samym zmniejszyć 
ilość popełnianych przekłamań i w 
dużym stopniu przyspieszyć tok o- 
bliczeń. Babbage buduje model, 
przystępuje do realizacji. Przeciąga 
się ona nadmiernie z powodu zatar
gów ambicjonalnych między wyna
lazcą, a wykonawcą. Państwo bo
wiem odmawia dalszego kredytowa
nia. Autor zmuszony zostaje doza- 
rzucenia koncepcji, na pewno jed
nej z genialniejszych w historii roz
woju automatyzacji.

Rozwijające się bujnie po ostat
niej wojnie badania operacyjne, 
znajdujące najpierw szerokie zasto
sowania w rzemiośle wojennym, 
następnie'w gospodarce, w przed
siębiorstwie jak i w działalności pań
stwa — stawiały przed praktykami 
życia, gospodarczego i teoretykami 
udoskonalania środków mechanicz
nego liczenia, zadania, którym po
dołać nie mogli. Człowiek, a raczej 
jego mózg okazuje się za mało wy
dajny, nie tyle ze względu na „głę
bie" obliczeń, ile ze względu na ich 
mnogość w krótkim odstępie tzaso- 
wym.

I oto Druga Rewolucja Przemy
słowa puka do drzwi. Niewspół
miernie duża rola przypada elektro
nice, która — od wynalazku lampy 
Lee de Foresta — liczy zaledwie kil
kadziesiąt lat. Przed dwunastu laty 
świat obiegła wiadomość o urucho
mieniu wielkiej elektronowej maszy
ny automatycznie liczącej — ENIAC 
(lampa elektronowa stanowiła pod
stawowy element buddwy). Zaczęła 
się wielka kariera! Sam zaś ENIAC 
zarówno ze względu na swe roz
miary — 18 tysięcy lamp radio
wych, jak i szybkość wykonywania 
działań — rzędu tysięcy operacji 
arytmetycznych na sekundę, budziły 
zrozumiały podziw w świecie nauki 
i techniki. Dziś to już „epoka brą
zu" maszyn elektronowych.

Obeęnie na świecie pracuje już 
około dwustu wielkich maszyn 
elektronowych, - daleko? sprawniej-

które mcigą być rozwiązane jedynie 
drogą skrupulatnych obliczeń i ta
bel konstrukcyjnych. Ilość obliczeń 
konieczna do- realizacji zamierzeń, 
wraz z upływem czasu, wzrasta 
niewspółmiernie. Najlepsi rachmi-

porcjonalnie ■wysoki w stosunku do ' ” J "

szych, od .ENIAC, * lepiej- L.oszczęd- 
„77.; • f Mt-nrvlrntm.

•) Zjawisko wzrastającego udziału 
wpływów krajowych świadczy, że Bank 
PeKaO dobrze spełnia swoją rolę.

Wynika to w głównej mierze ze sta
łego usprawniania usług wobec klienta, 
r. rzetelności przy pośredniczeniu mię
dzy ofiarodawcą 1 obdarowanym oraz z 
rozszerzającego się stale asortymentu 
towarowego, oferowanego klientom. To
wary, którymi dysponuje PeKaO, są po
chodzenia zagranicznego i krajowego. 
Oczywista, najbardziej dla Banku in
tratną transakcją jest sprzedaż towarów 
krajowych. W tym przypadku bowiem 
cały uzysk dewizowy pozostaje w kraju.

O tym, że Bank coraz lepiej pracuje 
świadczą jego obroty. Wystarczy wska
zać, że w r. 1961 w porównaniu z ‘r. 
1959 nastąpił wzrost wpływów efektyw
nej waluty e 54 proc,. Bóść wpłat w r. 
ub. osiągnęła liczbę 185 tysięcy i prze
kroczyła poziom roku ‘ 1960 o ponad ?40 
proc. 1

cospodahc! J;
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wyniku.
Ruszają w sukurs dwa wielkie 

umysły XVII wieku: B. Pascal 
(1623—1862) i G. W. Leibnitz (1646- 
1716). Budują arytmometry, będące 
na ten czas wielkim osiągnięciem 
mechanicznych obliczeń, do dziś 
znajdujących swe szerokie zastoso-

nych. Można podać jako przykład, 
dwa ostatnie osiągnięcia w tej dzie-
dżinie. Amerykańskie maszyny e- 
lektronowe ATLAS i STREATCH 
są w stanie wykonywać około mi
liona operacji na sekundę! Ogrom
na większość maszyn znajduje się 
w USA. Poza tym maszyny podob
nego typu posiadają: Anglia, Au-

stralia, Francja, Szwajcaria, Szwe
cja, NRD i NRF. W Związku Ra
dzieckim kilka lat temu oddano do 
użytku naukowcom wielką maszynę 
elektronową BESM, będącą wów
czas najszybszą maszyną tego typu 
w Europie. Obecnie w ZSRR pracu
je już kilka uniwersalnych apara
tów matematycznych. Ostatnio zaś 
rozpoczęto seryjną produkcję ma
szyn elektrycznych.

W Polsce prototyp maszyny cy
frowej XYZ jest wykorzystany od 
kilku lat do obliczeń naukowych. 
W najbliższym czasie — jak się 
przewiduje — Zakład Aparatów 
Matematycznych przy PAN będzie 
dysponował maszyną matematyczną 
własnej produkcji do przetwarzania 
informacji o charakterze gospodar
czym.

Idea maszyn matematycznych zro
dziła się z potrzeby przyjścia z po
mocą umysłowi człowieka, z pomo
cą, która przyczyniłaby się do zna
lezienia środków potrzebnych dla 
szybkiego liczenia. Każda epoka 
stwarza dzieła na swoją miarę. I 
jeśli w XVII w. arytmometr zaspo
koił, choć w sposób ńiepełny, to żą
danie, to obecnie, nawet najbardziej*  
udoskonalona jego forma, przy roz
wiązywaniu problemów stawianych 
przez naukę i życie gospodarcze, 
nadaje się do lamusa.

Potrzeba efektywnego i szybkiego 
uzyskiwania rozwiązań, przy coraz 
większej ilości danych potrzebnych 
do obliczeń, stwarza przed ludzkim 
mózgiem — wprawdzie najbardziej 
elastycznym ze wszystkich znanych, 
ale niezbyt wydajnym — problemy 
nie do rozwiązania.

Rozwijające się dziedziny techni
ki, fizyki, chemii, astronomii, geo
dezji — tak jak i ich przedstawi
ciele u. stoją dziś wobec koniecz
ności przeprowadzania obliczeń, dla 
dokonania których życie nięjednego 
człowieka byłoby okresem zbyt 
krótkim. Ażeby postawić następną, 
kolejną hipotezę, ażeby dokonać na
stępnych doświadczeń, trzeba poz
nać wyniki poprzednich założeń. 
Przy tradycyjnym sposobie szuka
nia odpowiedzi, pokolenia rozwiązy
wałyby problemy wykonywane dziś 
w kilku czy kilkunastu minutach.

Weźmy jederr z najprostszych 
przykładów. Optyka. Przy oblicza
niu obiektywu (zmian parametrów 
układu — krzywizn powierzchni, 
materiału, wzajemnego rozmieszcze
nia soczewek) mamy do czynienia 
ze stosunkowo prostymi obliczenia
mi ale z ilościami wprost lawino
wymi.

Celem projektanta jest najlepszy 
wynik. Aby to osiągnąć, należy o- 
bliczyć ogromną ilose możliwości 
konstrukcyjnych. W optyce niemo
żliwe staje się dziś osiągnięcie stik- 
cesów w konstrukcji złożonych u- 
kładów optycznych bez nowoczes
nych maszyn obliczeniowych.

Przykład powyższy stanowi drob
ny i nie najtrudniejszy z dzisiej
szych problemów naukowych. A 
wyższa matematyka: całkowanie 
równań różniczkowych, odwracanie 
macierzy wysokich rzędów itp. A 
fizyka, chęms^’ ^«ja?‘AjM*-  
nia z dziedziny fizyki jądrowej? A 
obliczenia aerodynamiczne i wy
trzymałościowe w konstrukcjach 
lotniczych i okrętowych? A. bada
nia procesów cieplnych zachodzą
cych w transformatorach mocy? A 
statystyczne opracowywanie wyni
ków eksperymentów? A badanie 
charakteru drgań występujących w

równoległych układach elektrycz
nych luo konstrukcyjnych? A pro- 
memy gospodarcze?

Pierwotnym celem stawianym 
przed maszynami elektronowymi — 
w ich początkowej fazie rozwoju — 
były problemy naukowe sensu stric
to (obliczenia naukowe, konstruk
cyjne, teoretyczne), prawie zaś nig
dy nie gospodarcze lub usługowe. 
Obecnie obserwujemy pewne prze
sunięcie frontu pracy maszyn, wy
nikające z ogólnego podniesienia 
wydajności pracy urządzeń mecha
nicznego liczenia, z udoskonaleń 
konstrukcyjnych, a przez to pota
nienia kosztow inwestowania i eks
ploatacji maszyn elektronowych — 
w kierunku użytkowania dla celów 
gospodarczych a nawet usługowych 
(np.: rezerwacja miejsc lotniczych, 
wysyłanie i obliczanie kart renci
stów itp.).

Możliwości maszyn elektronowych 
przy rozwiązywaniu problemów go
spodarczych są ogromne. Dla eko
nomisty, który po raz pierwszy zetk
nie się z nimi, wprost oszałamiają
ce.

„Mózgi" mogą służyć: planowaniu 
zaopatrzenia, ewidencji materiało
wej, automatycznym drukowaniem 
zamówień materiałowych, planowa
niu produkcji, kontroli wykonania, 
sprawozdawczości, analizie ekonomi
cznej planów, dalej, księgowości 
bankowej, budżetowej, ubezpiecze
niowej, sporządzaniu listy wypłat 
itp., itp.

Istnieją możliwości wykonywania 
na jednej maszynie, w sposób rów
noległy. zarówno zadań naukowych 
jak i gospodarczych. Wynika to z 
pewnych właściwości charakteryzu
jących te dwa procesy pracy ma
szyny. Ale wyjaśnienie powyższego 
problemu stanowić będzie, między 
innymi, tematykę następnych arty
kułów.

Z NPG 1962 r.

Ostateczne 
ustalenie 
zadań

Zgodnie s upoważnieniem zawar
tym w uchwale Sęjmu z dnia 22 gru
dnia 1961 roku o NPG na 1962 rok 
(Monitor Polski nr 99, poz. «18) Ra
da Ministrów podjęła w dniu 20 lu
tego br. uchwalę nr 68 w sprawie 
ustalenia szczegółowych zadań pla
nowych na 1962 rok.

Wymieniona uchwala miała na ce
lu: po pierwsze — ostateczne za
twierdzenie zadań dla> poszczególnych 
resortów, ustalonych wstępnie w u- 
chwale nr SOS 61 Rady Ministrów z 
dnia 2« listopada 1961 r. o NPG na 
rok 1962. po drugie - wprowadzenie 
do uchwały nr SOS zmian wynikają
cych z decyzji Sejmu oraz po trze
cie — dokonanie pewnych zmian w 
planach szczegółowych nie związa
nych bezpośrednio z uchwałą Sej
mu.

Z ważniejszych zmian wprowa
dzonych przez Sejm do NPG na rok 

, DD należy wymienić pewne zwięk- , 
szynie nakładów inwestycyjnych na , 
cele socjalno-kulturalne (w Minister
stwie Oświaty, Zdrowia 1 Opieki Spo
łecznej oraz Kultury), przy jedno
czesnym zmniejszeniu nakładów Kan
celarii Rady Państwa. Ponadto Sejm 
zalecił większe uwzględnienie potrzeb 
przemysłu rolno-spożywczego, co 
znalazło wyraz w zwiększeniu za
trudnienia i funduszu plac w Mini
sterstwie Przemysłu Spożywczego I 
Skupu oraz potrzeb hodowli krajo

wej, co znalazło swój wyraz w 
zmniejszeniu eksportu kazeiny. I wre
szcie — zgodnie z Uchwalą Sejmu 
— wprowadzono pewne zmiany do 
produkcji i eksportu przemysłu sto
czniowego oraz zwiększono ilość łą
czy telewizyjnych na Uniach radio
wych przez zainstalowanie na stale 
łączy na odcinku Zakopane — Kra
ków.

Uchwala Sejmu o NPG na rok 
1962 zawiera upoważnienie dla Rady 
Ministrów do dokonywania zmian w 
planach szczegółowych pod warun
kiem zachowania podstawowych pro
porcji planu. Tego typu zmiany 
wprowadzone przez uchwalę nr 68 
Rady Ministrów ograniczają się Je
dynie do nieznacznych zmian w za
trudnieniu i funduszu płac w prze
myśle terenowym w województwach 
opolskim I zielonogórskim.

I wreszcie omawiana uchwała Ra
dy Ministrów normuje zagadnienia 
związane z podziałem zadań na cu
krownie oraz rozliczaniem produkcji 
przez cukrownie oraz Ministerstwo 
Przemysłu Spożywczego i Skupu. Ta 
część uchwały zasługuje na szczegól
ne podkreślenie, bowiem w planie na 
rok 1962 produkcję cukru przyjęto 
po raz pierwszy nie w układzie kam
panijnym, lecz w układzie roku ka
lendarzowego w celu ujednolicenia 
planowania w całym przemyśle. Ja
kie to ma znaczenie dla analiz eko
nomicznych może świadczyć fakt, że 
wzrost produkcji przemysłowej w 
styczniu 1962 r. w porównaniu do 
produkcji w styczniu 1961 r. wynosi 
wraz z produkcją cukru 11,6 proc., a 
bez produkcji cukru tylko 8,5 proc. 
Uchwala nr 68 regulując ostatecznie 
to zagadnienie nakazuje przyjęcie za
sady, że cukrownie będą opracowy
wać I rozliczać się z planów techni- 
czno-przemysłowo-finansowych dla o- 
krcsu kampanijnego, resort nato
miast będzie obowiązywać rozliczenie

się z Narodowego Planu Gospodar
czego, obejmującego okres roku ka
lendarzowego.

Omawiając zagadnienia związane z 
ostatecznym zakończeniem prac nad 
NPG na rok 1962 należy wspomnieć, 
że w dniu 8 stycznia (z pewnymi 
wyjątkami, jak np. obrót towarowy, 
spółdzielczość) upłynął termin ostate
cznego opracowania przez przedsię
biorstwa planu techniczno-ekonomi
cznego. Jak wynika re sprawozdań 
terminy te w większości przypadków 
były dotrzymywane, zaś sygnalizo
wane opóźnienia były znacznie mniej
sze niż w 1961 roku.

Wobec tego, że w ubiegłych latach 
notowano liczne fakty opóźnień w 
przekazywaniu przez ministerstwa 
zjednoczeniom, a następnie przez 
zjednoczenia przedsiębiorstwom za
dań i środków wynikających z NPG, 
w wyniku czego szereg przedsię
biorstw nie dotrzymywało obowiązu
jących terminów ostatecznego opra
cowania planów techniczno-ekonomi
cznych, niezbędne było podjęcie w 
1962 r. kroków zapobiegawczych. Na 
problem ten niejednokrotnie zresztą 
wskazywało „Życie Gospodarcze".

Dlatego też należy podkreślić, że 
sprau-niejsze niż w ubiegłych latach 
opracowywanie planów techniczno- 
ekonomicznych było niewątpliwie wy
nikiem specjalnego pisma okólnego 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 11 
grudnia- 1961 w . sprawie termino
wego . przekazania przedsiębiorstwom 
zadań 1 środków wynikających z 
NPG na rok 1962, przypominającego 
ministrom i kierownikom resortów o 
konieczności takiego zorganizowania 
prac nad sporządzaniem planów 
i przekazywania ich Jednostkom pod
ległym, by plany techniczno-ekono
miczne mogły być opracowane przez 
przedsiębiorstwa na początek stycz
nia 1962 r, 

M. S.

ELIASZ CHAZANOW

S
AMOCHODY*-nie  są pod
stawową pozycją w asorty
mencie towarowym ofiaro
wanym klientom Banku 
PeKaO *).  Nie one też decy
dują. o wysokości obrotów.

Niemniej warto się przyjrzeć jak 
w ostatnich latach kształtowała się 
ich sprzedaż:

w tym krajowe
Lata, Ogółem „Warszawa'1 „Syrena”

1958 172 U® ~
1959 350 290 »
19G0 488 340 3
1961 711 367 1»

Zestawienie to mówi o dość rap
townym wzroście popytu na sa
mochody, w tym również produk
cji krajowej. W ubiegłym roku za 
sprzedane w eksporcie wewnętrz
nym „Warszawy" i „Syreny" u- 
zyskaliśmy ponad pół miliona do
larów. Ktoś mógłby powiedzieć, 
że to niewiele. I miałby niewątpli
wie rację. Ale w tym przypadku 
wielkość obrotów PeKaO samocho
dami w „eksporcie wewnętrznym" 
mierzyć można jedynie w . po
równaniu z „eksportem zewnętrz
nym",, a porównanie to nie jest by
najmniej złe dla Banku PeKaO.

NASZ KLIENT ■ NASZ PAN
Dewizę '-te uznaje również PeKaO. 

Reklamacje, wprawdzie w mńiej- 

szym zakresie jak na rynku wew
nętrznym, ale i tygsię zdarzają. Są 
one załatwiane zgodnie z intere
sem klienta, a dyrekcja i personel 
czynią wszystko, aby ograniczyć 
do minimum wszelkie formalnoś
ci związane z reklamacjami. Do
tyczy to jednak w przeważającej 
mierze artykułów codziennego 
użytku.

Inaczej ma się sprawa w przy
padku krajowej „Warszawy". 
Wprawdzie Bank PeKaO na mocy 
umowy z FSO otrzymuje towar 
eksportowy, ale o jego jakości nie
co później. Podobno na przestrzeni 
ostatnich lat nie było zażaleń na 
samochody „Warszawa" nabywane 
w PeKaO. Nie było, to znaczy dy
rekcja Banku nie zetknęła się bez
pośrednio z reklamacjami użytkow
ników. Nic dziwnego, gdyż nabyw
cy samochodów „Warszawa" na mo
cy posiadanych gwarancji zgłasza
ją swoje pretensje i skargi (Sod 
adresem. TOS i FSO. Nie przycho
dzi im nawet ńa myśl, że w przy
padkach poważniejszych kłopotów 
cały ich ciężar powinien spoczywać 
na Banku PeKaO.

Czy Bank wie o tym, że samo
chody sprzedawane za cenę 1500 
dolarów są złej jakości i nie odpo
wiadają nie tylko standardowi, ja
ki obowiązuje towar eksportowy, 
ale często nie powinny w ogóle 
trafiać na rynek?

Na podstawie rozmów prze
prowadzonych z przedstawicielem 
dyrekcji warszawskiego oddzia
łu Banku oraz z ekspertem, przyj
mującym z ramienia „Polcargo", 
eksportowe samochody „Warszawa", 
można wyraźnie stwierdzić, że 
Bank PeKaO zdaje sobie sprawę 
z ich zlej jakości. Dowiedzieliśmy 
się, że Bank niejednokrotnie znaj
duje się w przymusowej sytuacji 
wobec dostawcy. FSO w przypad
kach zastrzeżeń ze strony rzeczo
znawcy z „Polcargo", dotyczących 
zarówno usterek konstrukcyjnych 
jak i „kosmetycznych", stawia spra
wę na ostrzu noża: albo bierzecie 
takie jakie są. albo nie dostanie
cie żadnych. A że rynek nasz chłon
ny jest na samochody wszelkich ma
rek i podaż w tym zakresie w mi
nimalnym zaledwie stopniu pokry
wa popyt, dyrekcja Banku PeKaO 
decyduje się na przyjęcie samo
chodów z usterkami. I to czasami 
bardzo poważnymi.

Zdarzają się również przypadki, 
kiedy samochody na eksport wew
nętrzny trafiają do Banku PeKaO 
w drodze odrzutów eksportowych 
z partii przeznaczonych dla innych 
kiajów. W tym przypadku można 
założyć a priori, że mają one sze
reg wad i usterek.

Nie zdołałem tylko uzyskać od
powiedzi na zasadnicze pytanie: 
dlaczego klient Banku, kupujący 
eksportową „Warszawę" nie otrzy
muje jednocześnie atestu, który by 
w sposób jasny i przystępny okre
ślał cechy jakościowe samochodu.

OD ANNASZA DO KAIFASZA

Dla przykładu prześledźmy w telegra
ficznym skrócie perypetie Jednej eks
portowej „Warszawy", zakupionej w 
Banku PeKaO przez inź. G.

Podczas kilKakrotnych przeglądów 
gwarancyjnych nabywca zwracał uwagę, 
że wadliwe działanie hamulców uniemo
żliwia eksploatację samochodu. Kilka
krotnie dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
wypadków uszedł z życiem. Każdorazo
wo sprawa kończyła się na pobieżnym 
1 prowizorycznym wyregulowaniu syste
mu hamulcowego, co oczywiśc e poma
gało na krótki okres czasu. Czterokrot
nie również Inż. G. zgłaszał za»ł.ze*e-  
nla, dotyczące wyraźnie słyszalnego szu
mu przekładni głównej, co budziło P°- 
ważne obawy co do jakości tylnego mo
stu.

Wydawałoby się, źe sprawa powinna 
być prosta I Jasna, w okresie gwaran
cyjnym --szły na Jaw usterki, ktire 
muszą być usunięte przez powołane do 
tego przedsiębiorstwo. Ale okazało się, 
że tak rozumować może tylko niepo
prawny optymista.

Po zawiadomieniu o wy,emontowaniu 
pojazdu, inż. G. zgłosił się do TOS P<> 

wóz. Usterki zostały rzekomo usunięte 
zgodnie z kosztorysem prac uwidocznio
nym w protokóle. Zdziwienie jego nie 
miało Jednak granic, gdy po kilku 
dniach przekonał się. źe hamulce w “9|- 
szym ciągu szwankują 1 grożą niebez
pieczeństwem.

Zaczęła się wyczerpywać cierpliwość 
„szczęśliwego" posiadacza eksportowej 
„Warszawy". Postanowi! zwrócić się do 
dyrektora fabryki z prośbą o interwen
cję. Na polecenie sekcji reklamacji sa
mochodowych FSO. „warszawa" zosta
ła przekazana w ręce doświadczonych 
fachowców z fabrycznej stacji o. s.ugi 
przy ul. Towarowej. Powtórnie wym e- 
nlono pompę wodną, wstawioną przed 
tygodniem podczas remontu w TOS przy 
ul. Omulewsklej, wyregulowano również 
dokładnie I starannie system hamulco
wy. I tym razem jednak próba spraw
ności wykazała, źe samochód cierpi w 
dalszym ciągu na stare dolegliwości.

„Fachowcy" ze Stacji Obsługi FSO by
li niewzruszeni. Któż by przejmował się 
bowiem takimi drobiazgami, jak zle 
działające hamulce. Ich orzeczenie 
brzmialo — samochód jest w stanie bar
dzo dobrym, klient jest wyraźnie roz
grymaszony, ma nadzwyczajne wymaga
nia, którym nikt nie jest w stanie u- 
czynlć zadość, powinien przecież zdawać 
sobie sprawę, źe to nie „Rolls-Royce" 
lecz „Warszawa".

Inż. G. okazał się Jednak człowiekiem 
upartym 1 co gorsza nie szanującym o- 
rzeczeń „facnowców" z FsO. Lual s.ę 
więc do Polskiego Związku Motorowego 
i poprosił o wydelegowanie biegłego 
rzeczoznawcy, który by autorytaty wnie 
stwierdził wady i usterki samochodu.

Po dokonaniu oględzin samochodu 
prof. Inź. Aleksander Rummei stwier
dził m. In. co następuje: „wyczuwalny 
luz w łożysku pompy wodnej, szum 
przekładni głównej wyraźnie słyszalny 
przy odciążaniu silnika (zdjęcie gazu). 
Samochód ściąga dość silnie w prawo 
przy nieco intensywniejszym hamowa
niu. Samochód nie w pełni sprawny 1 
nie odpowiada wymaganiom stawianym 
w odniesieniu do nowych samochodów". 
W zakończeniu inż. Rummei pisze: 
„wprawdzie badany samochód nie wy
kazuje mechanicznych uszkodzeń. Jed
nakże wskazuje na niedostatecznie do- 
ntadną kontrolę ostateczną i zastrzeżenia 
Inż. G. są usprawiedliwione, tym bar
dziej, że tyczą samochodu zakupionego 
za dewizy".

Tego było za wiele „ekspertom" z Że
rania. Kłoś śmie podważać ich opinie 
I — co najbardziej oou.za.ące - wyra
żać zdanie o kryteriach, jakie powinny 
obowiązywać eksportowe „Warszawy".

W kilka dni po wizycie Inż. Rummela 
w fabrycznej stacji obsługi, inź. G. zo
stał zawiadomiony przez kierownika 
sekcji reklamacji FSO, że samochód zo- 
ślal dokładnie sprawdzony | nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby go -ulebrać z war
sztatów naprawczych. Złośliwość rzeczy 
martwych i tym razem dala znać o so
bie. w trakcie próby „wvsladla" nowa 
pompa wodna — trzecia z kolei — a 
hamulce w dalszym ciągu zarzucały wóz 
gwałtownie w prawo. Usunięciem szu
mów w przekładni nikt się nie miał za
miaru nawet zajmować. Fachowcy z 
FSO orzekli, że szum ten mieść się w 
zatwierdzonych normach fabrycznych.

GLOS MA PRODUCENT
Wyjaśnienia jakie otrzymaliśmy 

od kierownika sekcji reklamacji 

FSO wprawiły nas w zdumienie. 
Usłyszeliśmy narzekania na prze
wrażliwienie niektórych użytkowni
ków wozów i znów starą pieśń, 
że „Warszawa" za 1500 dolarów to 
nie „Rolls-Royce". Gdy nieśmiało 
wspomnieliśmy o trzykrotnej wy
mianie pompy wodnej w samocho
dzie inż. G. i o innych „drobniej
szych" usterkach, o wadliwych ha
mulcach — zainterpelowany ze 
stoickim spokojem odparł — to nie 
nasza wina, to wina kooperantów.

Nieco szerzej naświetlił trudności, 
jakie wyłaniają się przy' produkcji 
„Warszaw" i „Syren", sekretarz ra
dy robotniczej FSO. Podzielił je na 
trzy grupy, z których najpoważ
niejszą związana jest z dostawami 
kooperacyjnymi, a dwie pozostałe 
wynikają z subiektywnych i obiek
tywnych przyczyn w samym zakła
dzie. Rok 1961, w którym jakość 
produkcji „Warszaw" osiągnęła kry
tyczne „dno" był dla FSO rokiem 
przełomowym. Uczyniono wiele, aby 
poprawić jakość produkcji. Sprawę- 
postawiono jasno. Produkować 
mniej ale lepiej. Nie wszystkie 
trudności. udało się jednak poko
nać. W dalszym ciągu na złą ja
kość wpływa niedostateczne wypo
sażenie techniczne zakładu i — co 
najważniejsze — dostawy koope
racyjne. Wprawdzie i tu poruszo
no wszelkie możliwe dźwignie, ale 
rezultaty są nieproporcjonalnie ma
łe. _

Czy zwalnia to FSO ód odpowie
dzialności za właśęiwą jakość pro
dukowanych „Warszaw", zwłaszcza 
tych, które sprzedaje się za de
wizy? N

KILKA ZNAKÓW ZAPYTANIA
Perypetie riabywców, którzy otrzy

mują za swoje pieniądze zły to
war, zdarzają się codziennie przy 
kupnie wielu artykułów trwałego 
użytkowania. Dzisiaj — w dobie1’ 
porządkowania gospodarki naro
dowej — kładziemy coraz większy 
nacisk na jakość produkcji — uzna- 
jemy pretensje kupujących i wpro
wadzamy coraz szerzej w życie za
sadę- „klient ma rację". Dlaczego 
więc w przypadku samochodu wy
produkowanego na eksport wszy
scy nieomal rozkładają bezradnie 
ręce?

Może by więc Zjednoczenie Prze
mysłu Motoryzacyjnego wyjaśniło 
nam, jak w świetle ubiegłorocznych 
uchwał o ograniczeniu produkcji 
samochodów „Wciazawa" kosztem4 
poprawy ich jakości, można wytłu
maczyć beztroskę FSO, która wmon- 

towuje do samochodu standardu 
eksportowego wadliwe zespoły do
starczane przez kooperantów. Czy 
przypadkiem znów ilościowe wskaź
niki planu nie przesłaniają kierow
nictwu fabryki spojrzenia na ich 
jakość?

Niemniej istotnym zagadnieniem 
jest sprawa remontów i zaplecza 
warsztatowego. Przykład z samo
chodem inź. G. nie jest, niestety, od
osobniony i jeszcze raz potwierdza 
brak odpowiedzialności ze strony 
TOS i fabrycznych stacji obsługi.

Orz^zenie biegłego z PZMot. i 
kontćpWersje jakie powstały na 
tym tle z fabryką są również spra
wą precedensową. Zachodzi bowiem 
pytanie, czy producent wytwarza
jący jakościowo zły towar ma pra
wo odrzucać opinię obiektywnego 
rzeczoznawcy j podtrzymywać wła
sne zdanie o wysokich walorach 
swej produkcji.

Ostatnią, ale nie najmniej ważną 
sprawą, jest stosunek do klienta 
ze strony Banku PeKaO. W tym 
przypadku trudno mówić o zasa
dzie „klient ma rację". Warto by
łoby chyba zrewidować stosunek, 
do dolarowego klienta. Bank PeKaO 
w dobrze zrozumianym własnym in
teresie powinien być jego rzecznikiem, 
a w przypadkach podobnych do 
opisanego ponosić przed nabywcą 
pełną odpowiedzialność za jakość 
sprzedanego towaru. Wiele tu mo
głyby pomóc ostrzejsze kryteria ’ 
przy odbiorze z FSO eksportowych 
„Warszaw" i „Syren". Dewizy uzy
skane za produkcję na rynek krajo
wy są nie do pogardzenia.



O
 TYM, jak wide krwi ptu* 
ją naszemu apolecitóstwu 
•praW Jukofci produkcji 
nie trzeba cwba nikogo 
przekonywać. , Nierzadko 
nawet wtedy. tdy słusznie 

chlubimy się Ilościowym wzrostem 
wytwarzania takiego czy innego 
produktu — ludzie mówią: co z te
go, skoro jakość wielu naszych wy
robów jest do niczego. Niestety, czę
sto mają sporo racji.

KOLEJ NA PRZEMYSŁ CIĘŻKI

Mówiąc i pisząc o tych sprawach 
zazwyczaj jednak ograniczamy sie 
do przykładów dotyczących produk- 
cji przemysłu lekkiego, bowiem bra- 
koróbstwo w tej dziedzinie bywa 
stosunkowo najczęściej odczuwane 
przez szerokie kręgi naszego społe
czeństwa. Ale "przecież nie mńiej 
istotna jest tu sytuacja we wszyst
kich gałęziach przemysłu ciężkiego. 
I to nie tylko dlatego, że ń&wnież 
ten przemysł produkuje wiem wy
robów przeznaczonych bezpośrednio 
na rynek.

Chodzi także o to, U poziom Jakościo
wy produkcji przemyilu eiętUego w 
pewnym, nieraz doić dużym, stopniu de
cyduje o tym, Jaka będzie jakote wy
robów przemyciu lekkiego 1 spożywcze
go czy chemii. Jakże często bowiem za 
jedna z przyczyn brakoróbitwa uważa 
się różne mankamenty maszyn wytwa
rzających <i«ne wyroby.

Dlatego też zajmując się proble
mami jakości produkcji — warto 
zainteresować się nieco bliżej sy
tuacją, jaka panuje na tym odcinku 
w naszym przemyśle ciężkim. A nie 
jest ona dobra.

Dobitnie x wykazała to kontrola 
NIK przeprowadzona w drugiej po
łowie ubiegłego roku. Zadaniem jej 
było zbadanie prawidłowości orga
nizacji kontroli technicznej oraz 
skuteczności jej oddziaływania na 
poprawę jakości wyrobów. Analizą 
tą objęto osiemnaście fabryk nale
żących do zjednoczeń: przemysłu 
thotoryzacyjnego, elektrotechniczne, 
go i wyrobów metalowych. A po
nieważ wyniki tej kontroli charak
teryzują jakoś sytuację w przemyśle 
ciężkim — warto je tu przynajmniej 
pokrótce zasygnalizować.

STA^E ZANIEDBANIA

Choć poziom jakości wyrobów za
leży w zasadzie od pracy wydzia
łów produkcyjnych — dużą rolę po
winna tu spełniać działalność ko
mórek kontroli technicznej. Ich za
dania bynajmniej nie ograniczają 
się do przybijania pieczątki z lite
rami „KT" na sprawdzonych wyro
bach. Działy te bowiem mają sze
roko kontrolować, czy wydziały pro
dukcyjne przestrzegają ustalonych 
norm i warunków technicznych ja
kości, one też nie powinny dopusz
czać do tego, aby odbiorcy otrzymy
wali wyroby niepełnowartościowe. 
Z punktu widzenia Interesów od
biorców — i interesów gospodarki 
narodowej jako całości — jest to 
więc działalność szczególnie istotna.

Jednak gdzieś śo boku 1?» W przemy» 
Sie ciężkim nie była' ona należycie doce
niana. Doszło nawet do tego, że w la
tach 1957—1959 kilka zjednoczeń tego re
sortu wręcz zlikwidowało samodzielne 
komórki kontroli technicznej. Dopiero w 
roku 1860 kierownictwo MPC podjęło 
szereg środków zmierzających do popra
wy jakości produkowanych wyrobów. 
Postanowiono m. in. wtaśnie uporządko
wać działalność działów kontroli tech
nicznej.

Mimo pewnej poprawy na tym 
odcinku — sytuacja nadal jednak 
pozostawia bardzo wiele do życze
nia. Stare nawyki i szereg funkcjo
nujących jeszcze antybodźców po
woduje, że nawet niektóre ze 
wspomnianych postanowień po pro
stu nie są realizowane.

KADROWE NIEPOROZUMIENIE

Już sama obsada personalna dzia
łów kontroli technicznej w bada
nych przedsiębiorstwach pozostawia 
wiele do życzenia. Na 661 pracow
ników tych komórek tylko 16 posia
dało wyższe wykształcenie tephnicz- 
ne, 114 — średnie i 148 miaWukoń- 
czoną szkołę zawodową. Pozostali 
natomiast mogli wykazać się jedy
nie pełnym lub niepełnym wykształ
ceniem podstawowym.

Najczęściej więc w działach KT 
zatrudnia się pracowników o ni
skich lub wręcz żadnych kwalifika
cjach zawodowych. Zazwyczaj przy 
tym pracownicy o pełniejszych kwa
lifikacjach nie zagrzewają długo 
miejsca w DKT 1 są przenoszeni do 
innych działów, a na ich miejsce 
przyjmuje się zupełnie „świeżych" 
ludzi. Na domiar tego w wielu 
przedsiębiorstwach część etatów 
DKT była bądź w ogóle nie obsa
dzona, bądź wykorzystywana przez 
inne komórki organizacyjne.

NP. w Hucie „Silesia" 140 spośród 166 
pracowników fizycznych DKT nie posia
dało wyuczonego zawodu, a ponadto na 
etatach DKT było 10 pracowników ema* 
llerni 1 pracownik radiowęzła. A w rze
szowskiej Fabryce Sprzętu Gospodarstwa 
Domowego podczas jednego roku 6 wy
kwalifikowanych pracowników DKT 
przeniesiono do innych działów, na ich 
miejsce zaś Zatrudniono 3 robotników o 
małym stażu pracy i 3 nowych pracow
ników bez żadnych kwalifikacji zawodo
wych.

I mimo zatrudniania w DKT pra
cowników o tak niskich kwalifika
cjach zawodowych — niemal wszyst
kie kontrolowane zakłady w ostat
nich latach nie organizowały dla 
nich żadnego szkolenia zawodowego. 
Jakoś nikogo tam o to głowa nie 
bolała.

NIE KIJEM GO TO PALKĄ

Nieprzywiązywanie należytej wa
gi do działalności DKT przejawiło 
si$ również w tym, iż w większości 
skontrolowanych zakładów można 
było stwierdzić bardzo poważne 
mankamenty organizacyjnego usta-
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wfenla tyeh działów. Szaneg pned- 
aiębiorstw w ogóle nie opracowało 
dla swych DKT jakichś form or
ganizacyjnych ani instrukcji o- 
kreślających zakres działania po
szczególnych komórek KT oraz 
zakres praw i obowiązków pra
cowników KT. Stąd też pra
ca DKT była tam przypadko
wa, fragmentaryczna i nikt nie 
wiedział, na czym właściwie ma ona 
polegać. W większości badanych za
kładów stwierdzono bowiem, że sta
nowiskom KT nie dostarcza się do
kumentacji określającej technolo- 
logiczne czy konstrukcyjne cechy 
badanych produktów oraz sposoby 
ich badania, a więc dokumentacji 
jak najbardziej niezbędnej dla rze
telnego przeprowadzenia kontroli 
technicznej.

Poza tym w szeregu zakładów DKT 
odczuwały brak odpowiednich przyrzą
dów pomiarowo-kontrolnych, a przede 
wszystkim tzw. sprawdzianów umożli
wiających szybszą 1 bezbłędną kontrolę. 
No i np. w dusznlcklch Zakładach Elek
trotechniki Motoryzacyjnej przeprowa
dzane przy pomocy uniwersalnych przy
rządów pomiary wielu elementów były 
bardzo niedokładne, a niektórych części 
w ogóle nie dało się sprawdzać. Podob
nie przedstawiały się skutki kiepskiego 
wyposażenia technicznego DKT zakładów 
w Łodzi, Szczecinie, Bielsku, Czechowi
cach, Rzeszowie, Chojnowie i in.

A dla odmiany w innych fabry
kach, jak np. w Rawie Mazowiec
kiej (żyletki) i Osowcu (wyroby me- 

, talowe) sytuacja przedstawiała się 
odwrotnie: mimo posiadania odpo
wiedniego zaplecza i szeregu urzą
dzeń — nie zorganizowano odpo
wiedniego laboratorium. Czyli — nie 
kijem go, to pałką.

„METODY" I.... WYGODNICTWO
Niezależnie jednak od niedosta

tecznego zabezpieczenia organiza
cyjnych i technicznych warunków 
— sam system kontroli przyjęty 
przez DKT, jak i działalność zatrud-

JAKOŚĆ NA PLAN

®_KiEPjKi 
"TOWAR

nionych tu poszczególnych pracow
ników pozostawiały bardzo wiele do 
życzenia. I to na wszystkich eta
pach procesu produkcyjnego.

Tak więc kontrola dostaw materiało
wych w zasadzie ograniczała się no spraw
dzania ilościowego. Np. w Gdańskiej 
Wytwórni części Samochodowych przyj
mowanie materiałów i części powierzono 
pracownikowi bez żadnych kwalifikacji 
zawodowych 1 odbierając np. taśmę bi- 
metallczną mógł on jedynie... zmierzyć 
Jej długość. Natomiast w Chojnowskiej 
Fabryce Wyrobów Blaszanych części gu
mowe do pralek badano „metodą" do
tykową, a potem 40 proc, reklamacji do
tyczyło właśnie tych części.

Jednak szczególne zaniedbania stwier
dzono przy analizie następnej fazy kon
troli, tj. kontroli międzyoperacyjnej. By
ła ona bardzo dorywcza, przypadkowa, 
a rozmieszczenie Jej stanowisk nie wy
nikało z charakteru procesów technolo
gicznych. Np. w Zakładach Sprzętu Mo
toryzacyjnego w Łodzi przy produkcji 
pierścieni tłokowych dla „Warszaw" 
kontrolę ich wysokości ograniczono do 
sprawdzenia 30—40 proc. rew. sztuk, a 
operacji „fazowanie" w ogóle nie kon
trolowano, nie sprawdzano też zawartości 
siarki i fosforu w materiale na pierście
nie. Podobny stan rzeczy ujawniono w 
zakładach w Dusznikach, Łodzi, Czecho
wicach, Bielsku, Szczecinie i in.

A już „najwygodniej" urządziła 
się Siemianowicka Fabryka ^rub i 
Nitów, która pod koniec roku 1956 
w ogóle zniosła u siebie (zarządze
niem dyrektora) kontrolę między- 
operacyjną i w rezultacie odsetek 
wybrakowanej produkcji w ciągu 
ostatnich czterech lat wzrósł tam 
pięciokrotnie. Analogicznie w hucie 
„Silesia" po zniesieniu kontroli 
międzyoperacyjnej nastąpiło obniże
nie jakości ok. 40 proc, objętych 
analizą wyrobów gotowych.

A CO Z BRAKAMI?

Rzecz jasna najbardziej interesuje 
nas *tu ostateczne sprawdzanie w 
fabryce jakości wyrobów gotowych, 
co stwarza jeszcze szanse nadrobie
nia braków kontroli międzyopera
cyjnej (choć „zabrakewanie" wyro
bu z powodu wad jakiejś części 
znacznie zwiększa straty wynikają
ce z brakoróbstwa». Ale i na tym 
odcinku stwierdzono szereg nader 
poważnych zaniedbań.

Np. w Zakładach Sprzętu Instalacyjne
go w Szczecinku ostateczną kontrolę 
przeprowadzał „wzrokowo" pracownik 
bez kwalifikacji fachowych, czasami na
wet zastępowany przez... ucznia. 1 w 
jednym tylko dniu kontroler NIK 
wśród wyrobów odebranych przez tę 
„kontrolę" znalazł m. In.: 14 sznurów 
grzejnych bez nasadek, 14 bez wtyczek, 
9 bez tulejek, w 19 nasadkach i 23 
gniazdkach wtykowych brakowało por- 
celanek itd. itd.

Zakłady w Dusznikach np. przy pro
dukowanych przez nich wycieraczkach 
do szyb samochodowych nie sprawdzały 
siły docisku i przylegania do szyb oraz 
odporności na zawilgocenie, wstrząsy i 
zmiany temperatury. Rzeszowska Fabry
ka mimo posiadania odpowiedniego mier
nika nie sprawdzała głośności pracy od
kurzaczy, a Fabryka Ostrzy do Golenia 
w Rawie Mazowieckiej ograniczała osta
teczną kontrolę do... sprawdzania opa
kowań. I Jakże się tu dziwić, że nawet 
„luksusową" żyletką tamtejszej produk
ty trudno się ogolić. .

Mipio to wszystko Działy KT na 
ogół zatrzymywały jakąś (raczej 
znikomą) ilość braków. Kontrola

Efektywność 
Targów 

Krajowych
STEFAN ASKANAS

Targi Krajowe w Poznaniu, zor
ganizowane po raz pierwszy wiosną 
1958 roku, w okresie ostatnich 4 
lat zajęły poczesne miejsce w kształ
towaniu krajowych stosunków wy
miennych. W ciągu ośmiu,, w latach 
1958—1961, kolejno jesienią i wiosną 
odbywanych imprez wzrastała licz
ba wystawców, ich ciężar gatunko
wy, wielkość zajmowanej powierz
chni wystawowej i wartość ofero
wanej masy towarowej. Targi Kra
jowe niemało przyczyniły się do 
nawiązania nowych, opartych na 
ekonomicznych przesłankach, kon
taktów między handlem a produk
cją, jak również do wprowadzenia 
postępu 1 nowych metod w handlu.

Wraz ze wzrostem skali obrotów 
dokonywanych na Targach Krajo
wych zaczęły się jednak mnożyć 
głosy o malej jakoby ich efektyw
ności ekonomicznej, związanej z wy
sokimi kosztami zawieranych na 
nich transakcji. Nieporozumienie to 
wymaga szybkiego wyjaśnienia. Ani 
przez chwilę nie powinno ono bo

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

NIK wykazała Jednak, że często 
braki te nie były należycie oddzie
lane od pozostałych wyrobów i łat
wo można je z powrotem „upychać" 
do dalszej obróbki lub sprzedaży. 
Nierzadko zresztą robiono to zupeł
nie świadomie. Np. zakłady w Gdań
sku sprzedawały, zabrakowane pa
newki do samochodów „Star" po 
cenach wyrobów pełnowartościo
wych, a dyrektor zakładów w Szcze
cinie wręcz kazał skierować do 
sprzedaży zabrakowane przez DKT 
kuchenki itd. itd.

SZUKAMY ŹRÓDEŁ

Wiele można by jeszcze mówić o 
różnych innych ujawnionych przez 
NIK mankamentach (najdelikatniej 
mówiąc) kontroli technicznej w na
szym przemyśle ciężkim. Jak choć
by o tym, że w większości badanych 
zakładów nie prowadzono odpowied
niej ewidencji braków i analizy 
miejsc oraz przyczyn ich powsta
wania. Czy wreszcie o nader tole
rancyjnym stosunku do tego wszyst
kiego ze strony zjednoczeń, nadzo
rujących kontrolowane przedsiębior
stwa.

Jednak przytoczone tu niektóre 
przykłady chyba wystarczą już do 
tego, aby zorientować sł^, jak bar
dzo sprawa kontroli technicznej jest 
u nas zaniedbana. I dlaczego sym
bol „KT", którym znaczy się goto
we wyroby, w praktyce bynajmniej 
nie zawsze oznacza, że dany arty
kuł przeszedł przez rzetelną kontro
lę i posiada odpowiednią jakość. Z 
równym bowiem powodzeniem czę
sto symbol ten można by tłumaczyć 
sobie np. jako skrót słów „Kiepski 
Towar".

Nie byłby to zresztą pierwszy 
dowcip na ten temat. Ale kiepska 
jakość naszej produkcji nie może 
być jedynie materiałem dla satyry
ków. Czas najwyższy, aby proble
mem tym znacznie bliżej niż do- 
tychczas zainteresowali się nasi eko
nomiści i działacze gospodarczy. 
Dlatego też w „Życiu Gosondar- 
czym" poświęcamy temu zagadnieniu 
specjalny cykl publikacji pod ha
słem: „Jakość na plan", z szczegól
nym uwzględnieniem spraw dzia
łalności kontroli technicznej.

Choć jednak mankamenty tej 
działalności stanowią bezpośrednią 
przyczynę wypuszczania przez pro
ducentów wielu braków — rzecz jas
na opisanych tu zaniedbań DKT nie 
należy uważać za jakieś źródło zła 
samo w sobie. Najistotniejsze jest 
przecież to, dlaczego dopuszcza się 
u nas do takiego właśnie zaniedba
nia, dlaczego przedsiębiorstwa są 
zainteresowane niemal wyłącznie w 
ilościowym wykonywaniu zadań 
produkcyjnych nawet kosztem ja
kości. do której nić przywiązuje się 
większej wagi i wszelkiego typu 
brakoróbstwo wciąż jeszcze jest to
lerowane. A wszystko to ściśle wią- 
że się z mankamentami obowiązują
cego systemu bodźców, planowania 
i zarządzania. 

wiem ciążyć ha popularności tej po
żytecznej imprezy. Niech więc prze
mówią fakty.

Wartość umów, które zostały podpisa
ne na I Targach Krajowych wlozną 1956 
r. wyniosła 935 min złotych. Na ostat. 
nich targach Jesienią 1961 r. wartość 
tych umów wzrosła do 16 647 min zło
tych, a więc prawie 17-krotnie.

Do cyfr tych należy jednak 
wnieść jeszcze to zastrzeżenie, że 
na Targach Krajowych wystawia 
się przede wszystkim nowości, któ
re kontraktuje się zazwyczaj w 
próbnych partiach. Dalsze zamówie
nia składane są natomiast w okre
sie późniejszym, już poza imprezą 
targową.

Wysoka wartość zawieranych tran
sakcji sprawia, że koszty organiza
cji targów w zestawieniu z pozio
mem dokonanych obrotów są bar
dzo niskie.

Już rta pierwszej imprezie, wios
ną 1958 roku, okazało się, że koszty 
udziału w’ targach krajowych wy
nosiły mniej niż 1 proc. (ok. 0.8 
proc.) ogólnej wartości zawartych 
na nich transakcji.

Podkreślenie tego faktu jest dziś Jak 
najbardziej na czasie, bogiem na skutek 
wyników omówionej tu kontroli i wielu 
tnnyeh nie mniej alarmujących sygnałów 
— sprawy Jakości produkcji stanęły 
ostatnio „na warsztacie" różnych miaro
dajnych czynników. M. m. poświęcono 
im specjalną naradę w urzędzie Rady 
Ministrów, w wyniku której wkrótce 
przystąpi się do bardziej szczegółowej 
analizy sytuacji na tym odcinku w naje 
ważniejszych branżach. Wysunięto też 
szereg postulatów dotyczących reorgani
zacji działów kontroli technicznej w 
przedsiębiorstwach, zmian w systemie 
wynagradzania ich pracowników itp.

Wydaje się jednak, że w tej niewąt
pliwie słusznej batalii zbyt dużą wagę 
przywiązuje się do środków mających 
oddziaływać na poprawę sytuacji we
wnątrz samych działów kontroli tech
nicznej. A przecież nawet niezłe organi
zacyjne i personalne „ustawienie" tych 
działów nie da zadowalających rezulta
tów tak długo, dopóki cale przedsiębior
stwa nie staną się naprawdę zaintereso
wane w podnoszeniu jakości produkcji.

Ale bliższe roztrząsanie tych pro
blemów — to już sprawa bardziej 
szczegółowej dyskusji, którą na pew
no warto kontynuować. Warto na
wet powtarzać się — aż do skutku. 
Bowiem wszelkiego typu brakorób
stwo zbyt wiele kosztuje całą naszą 
gospodarkę, zbyt wiele już psuje 
krwi społeczeństwu, aby przeciw
działanie nadal mogło się ograni
czać do samych tylko apeli, nawo
ływań i środków, które przy aktu
alnym systemie gospodarowania nie 
mogą być w pełni skuteczne.

SKĄD TEN WZROST 
WKŁADÓW

Wykazywany od początku br. zna
czny wzrost wkładów oszczędnościo
wych PKO dla wielu ekonomistów 
jest milą niespodzianką. Nastąpił on 
bowiem, w przeciwieństwie do pierw
szych miesięcy r. ub., w warunkach 
nieznacznego tylko wzrostu dochodów 
ludności.

W styczniu br.. gdy wkłady PKO 
wzrosły o ponad 800 min złotych, tj. 
o 10 proc, więcej niż w styczniu r. 
ub.. wypłaty z tytuld wynagrodzeń 
za pracę wzrosły zaledwie o 0.7 proc., 
a wypłaty z tytułu skupu nieco zma
lały. Natomiast w lutym br., gdy 
wkłady PKO wzrosły o dalsze 433 
min zł wypłaty z tytułu wynagro
dzeń za pracę wzrosły b niecałe 5 
proc., przy stagnacji wypłat z tytu
łu skupu.

W konsekwencji. po upływie 
dwóch miesięcy br. wkłady FKO 
wzrosły o ponad 1,2 mld zł, podczas, 
gdy pian roczny przewiduje ' wzrost 
wkładów w granicach 1.8 mld zł.

Pewne światło na źródła tego szyb
kiego wzrostu wkładów PKO rzuca 
nieznaczny wzrost obrotów handlu 
detalicznego w styczniu br. (o 4,4 
proc, w porównaniu ze styczniem r. 
ub.) I spadek (wg wstępnych szacun
ków) wpływów ze sprzedaży towa
rów w lutym br. (o 0,6 proc, w po
równaniu z lutym r. ub.). Trudno 
jednak powiedzieć w Jakim stopniu 
wiąże się to z odraczaniem zakupu, 
ze względu na nie dość dobre za
opatrzenie. a w jakim z prostym 
gromadzeniem oszczędności na za
kup droższej odzieży I artykułów 
trwałego użytku. Gromadzeni i o- 
szczedności nn przyszłe zakony 
sprzyjają zapewne równl-ż w-rn-ra- 
dzone w r. ub. neranicrenla s-r e-ia- 
ży ratalnej. Sprawiają one bowiem,

Przeprowadzone wówczas oblicze
nia wykazały jednak, że koszty te 
mogą być obniżona jeszcze bardziej.

Przy organizowaniu każdych na
stępnych targów krajowych zwra
cano więc specjalną uwagę na kosz
ty budowy i wyposażenia stoisk. 
Pochłaniają one bowiem około 40 
proc, kosztów udziału w Targach.

Zatwierdzająca, przed każdą im
prezą, projekty architektoniczne Ko
misja Oceny Projektów położyła 
szczególny nacisk na projektowanie 
ekonomicznej i. oszczędnej ekspozy
cji, poprzez wykorzystanie całych 
stoisk, ich elementów i części 
względnie remanentów materiało
wych, pozostałych z poprzednich 
imprez targowych. Działająca na 
każdej imprezie Komisja Oceny 
Ekspozycji jako zasadnicze zadanie 
postawiła przed sobą wyróżnianie i 
nagradzanie ekspozycji cechujących 
się celowo oszcfędńym rozwiąza
niem technicznym stoiska przy este
tycznej i celowej oprawie plastycz
nej. Wystawcom pomagano w bu
dowie takich elementów stoisk, któ
re nadają się do wielokrotnego 
użytku.

Dzięki temu Już na targach wiosen
nych w 1961 r. utrzymano w niezmien
nym układzie architektonicznym około 
30 proc, stoisk, a około 5a proc, ekspo
zycji oparte zostało o istniejące elemen
ty stoisk. W pozostałych zaś 20 proc, 
stoisk w maksymalnym stopniu starano 
się wykorzystać remanenty materi? Iowę, 
będące w posiadaniu Zarządu Międzyna
rodowych Targów Poznańskich i po
szczególnych wystawców.

W sumie pozwoliło to na obniże
nie przyjętych w kosztorysach bu
dowlano - graficznych kosztów eks
pozycji o około 40 proc. Ponadto, 
poprzez usprawnienie organizacji 
pracy Zarządu MPT możliwe oka
zało się obniżenie narzutu organi
zacyjnego do opłat dzierżawnych z

NAWOZY Z RZEKI
Grupa pracowników naukowych 

z Rolniczego Zakładu Doświadczal
nego SGGW w Puczniewle, woj. łódz
kie, dokonała interesujących badań 
w zakresie nawadniania ląk w mie
siącach zimowych. Tego rodzaju za
biegi w porze zimowej były dotych
czas nieznane, przeważała nawet opi
nia o szkodliwości wprowadzania 
wód na łąki w okresie mrozów. Do
świadczenia w Puczniewle wykazały, 
iż zimowe nawadnianie ląk przy
spiesza co najmniej o 2 tygodnie we
getację roślin 1 wpływa korzystnie 
na odrosły traw. Nigdzie natomiast 
nie stwierdzono szkodliwego działa
nia tego rodzaju nawodnień.

Np. wody rzeki Ner k/Łodzi - 
wprowadzane kanałami pod tafle lo
du - ocieplają glebę i dobrze wsią
kają w darń łąki, pozostawiając na 
wierzchu warstwę cennego mułu. 
Stwierdzono ponad wszelką wątpli
wość, że łąki te nawadniane zima 
wydają plony o ok. 35 q siana z 
każdego ha wyższe, niż na terenach 
poddfnycb nawodnieniu tylko w 
okresie wiosenno-letnim i wczesno- 
jesiennym.

Dorobek kilkuletnich doświadczeń 
naukowców z Puczniewa przejęli 
obecnie wszyscy chłopi ze spółek 
wodnych doliny Neru. Ustalili ' bo
wiem, że pełne wykorzystanie wód 
tej rzeki w okresie od grudnia do 
marca przyniesie im każdego roku — 
w przeliczenia na nawozy sztuczne - 
70 tys. q azotniaku, 17 tys. q super- 
fosfatu oraz 21 tys. q soli potasowej 
40-procentowej. Praktyczne wprowa
dzenie tej wielkiej rezerwy nawozo
wej do gospodarczego bilansu spółek 
wodnych umożliwi zwiększenie plo
nów siana w dolinie rzeki Ner o 140 
tys. q rocznie, tj. o ok. 35a/a.

POCZĄTEK ŚWIATOWEJ 
KARIERY POLSKIEGO

„SZTUCZNEGO SERCA'*
Polskie „sztuczne serce" skonstru

owane według projektów kierownika 
oddziału chirurgii klatki piersiowej 
szpitala miejskiego w Poznaniu: prof. 
dr Jana Molla oraz inżynierów Za
kładów „H. Cegielski": Franciszka 
Płużka 1 Władysława Szymkowiaka — 
zdobywa światowy rozgłos. f

Sprawą produkcji tych aparatów 
zajął się Dom Techniczno-Handlowy, 
któremu konstruktorzy odstąpili pa
tent. Postanowiono, iż seryjną pro
dukcję sztucznych serc rozpocznie 
HCP. W tym roku poznańskie za
kłady wykonają 10 takich urządzeń. 
„Sztuczne serce" wystawione zosta
nie także przez „Varimex" na tego
rocznych Międzynarodowych Tar
gach Poznańskich.

Zamówienia na zakup ..sztucznego 
serca" lub patentu napływają m. in. 
z Japonii, Anglii, Francji i Indii.

że obecnie mamy na rynku więcej 
towarów, których nabycie wymaga 
uprzedniego zgromadzenia odpowied
niego zasobu gotówki, (pis)

RUCHY CEN 
TARGOWISKOWYCH

Od początku br. mamy do czynie
nia z przewagą zwyżkowych tenden
cji w kształtowaniu cen targowisko
wych i w obrotach sąsiedzkich po
między rolnikami.

Ceny czterech zbóż (żyto, pszenica, 
jęczmień i owies) kształtowały się w 
styczniu 1 lutym br. o 3 do 5 proc, 
powyżej tych samych miesięcy ub. 
r. Zaznaczyć Jednak należy, że ten 
wzrost cen zbóż nie powoduje zwyż
ki cen targowiskowych słoniny, mię
sa, mleka I masła.

Wręcz przeciwnie. W styczniu i lu
tym obserwowaliśmy nawet niezna
czną tendencję zniżkową cen słoni
ny, wieprzowiny, wołowiny (w gra
nicach 0,3-0.1 proc, w porównaniu z 
r. ub.), cielęciny (w granicach 1,5 
proc.) i masła (w granicach 3 proc.).

Stcsunkowo słabsze wyniki skupu 
żywca w styczniu 1 lutym br. wska
zują jednak, i- te sprzeczne tenden
cje w kształtówenlu cen pasz treści
wych I mięsa nie są wynikiem ten
dencji do zmniejszania hodowli. (Do

25 proc, na pierwezyćn — *C 
na ostatnich Targach Krajowych.

Ostatecznie więc, obliczenie hu*2* 
t'ów organizacji os^tnich jesiennych 
Targów Krajowych wykazuje, ze 
kształtowały się one w granicach 
0,15-9,20 proc, uzyskanych obrotów 
targowych. Osiągnięto więc w su
mie około 4-krotne zmniejszenie 
kosztów w stosunku do tych jakie 
poniesione zostały w związku z 
pierwszymi Targami Krajowymi.

Trzeba równocześnie stwierdzić, 
że prowadzona systematycznie akcja 
obniżki kosztów ekspozycji targo
wych nie pociągała za sobą obniże
nia poziomu estetycznego stoisk. 
Przeciwnie, dzięki zaniechaniu kosz
townej i zbędnej w wielu przypad
kach grafiki i architektury, na plan 
pierwszy wysunął się, i podkreślo
ny został, handlowy charakter im
prezy.

Równocześnie zaznaczyć należy, 
źe rozszerzony został zakres usług 
świadczonych przez Zarząd MTP na 
rzecz uczestników Targów Krajo
wych. Wprowadzono m. in. ogrze
wanie hal i pawilonów na targach 
wiosennych, rozszerzono zakres 
udzielanej informacji handlowej i 
organizuje się wiele pokazów i im
prez problemowych.

Wszystko to, obok realnych ko
rzyści handlowych odnoszonych z 
eksponowania towarów, jest dodat
kową zachętą do systematycznego 
udziału wielu przedsiębiorstw w 
Targach Krajowych bez żadnych 
form administracyjnego nacisku, a 
wyłącznie w wyniku przekonania, 
że poprzez tę imprezę usunie się 
wiele zbędnych kłopotów i kosztów 
związanych z wprowadzeniem to
waru na rynek 1 z koniecznością 
poznawania gustów i upodobań te
go rynku.

MU KI i TECHNIKI
ODZIEŻ NA BIEGUN 

I RÓWNIK
Płaszcz zimowy, ważący niespełna 

1 kg zaprezentowali pracownicy In
stytutu Włókiennictwa w Łodzi. Jest 
to wynik wielomiesięcznych doświad
czeń, przeprowadzanych nad tzw. la
minatami. Są to tkaniny lub dzianiny 
łączone ze specjalnymi piankami, 
wytwarzanymi z poliuretanu, nowe
go syntetycznego produktu, powsta
jącego w wyniku suchej destylacji 
ropy naftowej.

Z pianki poliuretanowej można 
wytwarzać - łącząc ją np. z baweł
ną — niezwykle lekkie materiały, do
skonale nadające się na wierzchnią 
odzież, chroniącą człowieka zarówno 
przed zimnem, jak i wysokimi tem
peraturami. Można więc śmiało po
wiedzieć, że odzież z laminatów na- 
daje się do noszenia zarówno pod 
biegunem. Jak i na równiku. 1 m'* 
takiej pianki grubości 2 mm waży 
zaledwie 50 g, zapewniając człowie
kowi ciepło, jakie daje 1 m? watoli
ny czysto wełnianej - wagi 250 g.

Podstawowy surowiec' .wyjściowy 
do produkcji pianki poliuretanowej 
będzie wytwarzać płocka petroche
mia.

SAMOCZYNNE CENTRALE 
TELEFONICZNE W MAŁYCH

GROMADACH I WSIACH
W większych gromadach woj. po

znańskiego, gdańskiego, kieleckiego 
i warszawskiego działają Już automa
tyczne stacje telefoniczne, zapewnia
jące abonentom wiejskim łączność 
telefoniczną przez całą dobę. Produ
cenci tych urządzeń - specjaliści z 
bydgoskich zakładów „Telfa" — przy
stępują z kolei do seryjnej produk
cji tego typu stacji automatycznych 
dla małych wsi i osiedli. Wiejskie 
stacje telefoniczne łączą samoczyn
nie, szybko 1 bez pomyłki 25 abo
nentów wewnętrznych. wykręcają
cych numery w jej obwodzie, a do
datkowa linia doprowadzona do łącz
nicy nadrzędnej - miejskiej, zapew
nia sprawne połączenie z miastem 
niezależnie od pory dnia.

PIANOWY PVC
DO IZOLACJI CIEPLNEJ

W Anglii zastosowano pianowy po
lichlorek winylu do izolacji nadwo
zi samochodów-rhlodni. 88 mm gły- 
ty izolacyjne pokryte są z obu stron 
blachą aluminiową przyklejoną spoi
wem epoksydowym. Otrzymany ma
teria! Jest bardzo mocny i lekki, do
skonale izoluje i nie przepuszcza 
pary wodnej. Przed ostatecznym 
montażem - nadwozia bada się w 
komorze klimatyzacyjnej (do 60" C I 
I00V» wilgotności). Specjalny przy
rząd relestrufe co 1? sek. tempera
turę 20-u punktów wewnątrz pudła 
nadwozia. („Przegląd Nowej Techni
ki" nr 3 61).

raźnemu zmniejszeniu hodowli towa
rzyszy zazw y czaj doraźny w zrost po
daży żywca). Stabilizacji cen mięsa 
sprzyjają zapewne, utrzymujące się 
na niższym niż na początku r. ub. 
poziomie ceny pasz objętościowych, 
tj. siana i słomy (o 11—12 proc.) oraz 
ziemniaków (o 3.3 proc, w styczniu 
i o 9 proc, w połowie lutego).

Największy wzrost cen targowisko
wych dotyczy rynku warzyw i owo
ców.

Ceny cebuli były w styczniu br. o 
ok. 40 proc, wyższe niż w styczniu 
r. ub., a w połowie lutego różnica
ta wzrosła do 85 proc.

Ceny marchwi były w styczniu br. 
o 63 proc, wyższe niż w r. ub.. a w 
lutym różnica ta wzrosła do 90 proc.

Ceny buraków były w styczniu o 
42 proc, wyższe niż w r. ub., a w 
połowie lutego o 60 proc.

Ceny kapusty w styczniu były o 
ok. 30 proc, wyższe niż w r. ub.. a 
w połowic lutego o 11 proc.

Podobne tendencje dotyczą gryki, 
prosa i strączkowych.

Ceny grochu i fasoli są od począt
ku br. o 9—12 proc, wyższe niż na 
początku r. ub.. a ceny gryki i pro. 
sa oraz kaszy gryczanej i jaglanej są 
o 4—5 proc, wyższe niż w r. ub.

O kilka procent powyżej poziomu 
z r. ub. kształtują się też ceny jaj.

W konkluzji przyjąć można, że te
goroczne zwyżkowe tendencje cen 
targowiskowych na odcinkach bar- 
d-iej odbijających się na kosztach u- 
trzymania (warzywa I jaja) mają ra
czej charakter przejściowy, 
się bowiem z nieurodzajem 
w r. ub. I mniej niż w r.
rzystnymi dla nośności kur 
kami atmosferycznymi. (pis>

Miążą 
warzyw 
ub. ko- 
warun-



O zmianach
podatku gruntowego

dokonczenib ze sir. i

proporcjonalnie do wzrostu docho
dów, których źródłem oprócz roz
woju produkcji rolnej było także o- 
graniczanie dostaw obowiązkowych 
i podwyższanie cen w skupie obo- 
w iązkowym i wolnorynkowym.

Oczywiście nie można zapominać 
o wzroście cen niektórych artyku
łów nabywat$'ch przez chłopów’. 
Nie przeczy to jednak faktowi, że 
relatywne obciążenie dochodów po
datkiem gruntowym spadło nie tyl
ko w przypadku dochodów pienięż
nych. ale i spadł Jego udział w pro
dukcji czystej brutto rolnictwa. I 
tak w 1955 roku udział ten wyno
sił 5,5 proc., a w 1961 roku — 4,8 
proc.

Jest rzeczą normalną w każdym 
kraju, że w miarę wzrostu docho
dów obywateli rosną świadczenia 
na rzecz państwa. Potrzeby rozwo
ju naszego kraju i wymagania rów
nowagi gospodarczej z jednej stro- 
nv oraz wysoka dynamika docho
dów gospodarki chłopskiej ż drugiej 
strony sprawiają, że tę zasadę na
leży zastosować również do gospo
darki chłopskiej.

M». K.: Jaki Jmż rozmiar podwyżki 
podatku gruntowego? Jak należy Ją 
oceniać w świetle potraeby rozwoju 
Inwestycji w indywidualnej gospodar
ce rolnej?

Wiceminister J. Dusza: Przypom
nę. że aktualny plan pięcioletni za
kłada dwukrotny wzrost inwestycji 
globalnych dla indywidualnego rol
nictwa wraz ze spółdzielczością pro
dukcyjną, w tym wzrost nakładów 
pieniężnych na inwestycje produk
cyjne ma wynieść ok. 65 proc. Nie 
od rzeczy będzie wspomnieć, że na
kłady pieniężne na inwestycje pro
dukcyjne gospodarstw chłopskich w 
1961 r. wzrosły o ok. 16 proc., w 
porównaniu do ich poziomu w 1960 
r. Dynamiki inwestycji nie zamie
rzamy osłabiać. Wyrazem tego jest 
właśnie fakt, że podwyżka podatku 
gruntowego efektywnie przyniesie 
wzrost dochodów dla budżetu pań
stwa tylko ok. 700 min złotych, a 
więc przeprowadzona tą drogą ko
rekta wzrostu całkowitych realnych 
dochodów chłopskich z produkcji 
rolnej zamyka się w granicach ok. 
0.7 proc, ich rozmiaru. O skali tej 
podwyżki mówi też następujące po
równanie: Przed podwyżką podatek 
przeciętnie przypadający na 1 ha 
gruntów w skali roku wyno
sił 304 zł, po podwyżce wynie
sie 355 zł na 1 hektar. Nie 
powinno być zatem obawy, że 
zwyżka podatku może zahamować 
rozwój inwestycji indywidualnych 
na wsi. Jej rozmiar globalnie bio- 
rąc test nieduży. Stwarza jednak 
Państwu rezerwę umożliwiającą u- 
macnianie równowagi ekonomicznej 
kraju przy równoczesnej realizacji 
ambitnych wskaźników wzrostu na
szej gospodarki.

Ma. K.? Dlaczego właśnie podatek 

gruntowy wybrano jako główną for
mę redystrybucji?

Wiceminister J. Dusza: Zapewne 
można było użyć wielu form, jak 
podwyższenie cen towarów naby
wanych przez ludność chłopską lub 
obniżenie cen produktów przez nią 
sprzedawanych, lub też zwiększe
nie opłat za usługi świadczone wsi 
itp. Wvbrano podatek gruntowy ja
ko najbardziej właściwą formę re
dystrybucji i najbardziej odpowied
nią w tym przypadku. Użycie np. 
podwyżki cen produktów nabywa
nych przez rolników oznaczałoby 
rozłożenie świadczeń bez względu 

na przychodowość, potencjał gospo
darczy poszczególnych gospodarstw 
i rejonów gospodarczych. Natomiast 
podatek gruntowy pozwala dodat
kowe świadczenia dostosować do 
potencjału gospodarstw i rejonów 
rolniczych. Nie wymaga przy tjRn 
skomplikowanych metod wymiaru, 
a jednocześnie jego konstrukcja (o- 
parcie na stałej przychodowości w 
zależności od ilości, jakości grun
tu i położenia rejonu) sprzyja po
budzaniu rozwoju produkcji rolnej. 
Ponadto utrzymuje się słuszną za
sadę jedynego podatku rolniczego.

Nader istotnym czynnikiem skła
niającym do użycia podatku grun
towego jako formy redystrybucji 
było właśnie to, że jego dotych
czasowy wymiar nie odpowia
dał aktualnej sytuacji w u- 
kladzie potencjału ekonomicznego 
poszczególnych grup gospodarstw i 
regionów rolniczych.

Jak już wspomniałem, wymiar 
podatku od 6 lat nie ulegał zmia
nie. Wzrost dochodów ludności rol
niczej w minionym okresie następo
wał natomiast nierównomiernie i 
różnie kształtował się w przekroju 
terytorialnym i grupowym. W 
tych warunkach przede wszystkim 
ustalony przed 10 laty podział kra
ju na 3 okręgi podatkowe okazał 
się niedostosowany do rzeczywi
stych proporcji siły ekonomicznej 
gospodarstw rolnych w poszczegól
nych rejonach. Należy więc zwięk
szyć ilość i bardziej niż dotąd zróż
nicować okręgi podatkowe.

Ponadto w minionym okresie 
rozwinęła się intensyfikacja pro
dukcji małych gospodarstw rolnych, 
na co jduży wpływ wywarł» uprze
mysłowienie kraju, a zwłaszcza po
wstanie grupy chłopów - robotni
ków i polityka osadnicza. Na przy
kład w 1960 r. — w prawie 70 proc, 
gospodarstw do 2 ha jedna lub wię
cej osób pracowało w gospodarce u- 
społccznionej. Zmienił się układ e- 
konomiczny między małym i śred
nim gospodarstwem rolnym. W tej 
sytuacji nie jest uzasadniona silna 
degresja podatkowa dla gospo
darstw małych w porównaniu z go
spodarstwami średniorolnymi, zwła
szcza po całkowitym lub częścio
wym zwolnieniu drobnych gospo
darstw od dostaw obowiązkowych. 
Degresja ta nie sprzyja też wysił
kom w hamowaniu procesu roz
drobnienia gospodarstw. Dlatego 
niezbędna jest również pewna ko
rekta skali podatkowej w kierunku 
spłaszczenia jej progresji. Dotych
czasowa skala progresji wynosi 1:4 
łra' T ha 'gruntów opodatkowanych. 
Zakłada się zaś jej zmniejszenie do 
1:3.

Poza tym należy skorygować for
malnie normy przychodowości po
datkowej. Będzie to operacja czysto 
rachunkowa, mająca na celu zbliże
nie norm przychodu do rzeczywi
stości.

Jak zatem można wywnioskować 
ogólna podwyżka podatku grunto
wego nie będzie jednolita ani w 
układzie terytorialnym (wojewódz
kim i powiatowym), ani w ukła
dzie grup gospodarstw chłopskich.

W sumie więc chodzi nie tylko o 
redystrybucję dochodów indywidual
nych. rolników na rzecz gospodarki 
uspołecznionej, ale i korektę syste
mu podatku gruntowego.

Ma. K.: Czy pomimo relatywnie 
wyższego, niż przeciętnie. wzrostu 
stawki podatkowel w małych gospo
darstwach, przewiduje ale nadal ulgi 
w ramach tej grupy gospodarstw?

Wiceminister J. Dusza: Uwzględ
nia się tę sprawę. Przede wszyst- 

klm należy stwierdzić, że małe go
spodarstwa, mimo podwyżki, będą 
płaciły 2 razy mniej podatku na 1 
ha gruntów niż gospodarstwa śred
niorolne. Ponadto dążymy do stwo
rzenia radom narodowym możliwo
ści dokonywania korekt w obciąże
niu podatkowym wewnątrz powia
tów i między grupami gospodarstw, 
tam gdzie siła ekonomiczna gospo
darstw Jest znacznie zróżnicowana. 
Przewidujemy na ten cel odpowie
dnie rezerwy. W niektórych rejo
nach kraju gospodarstwa małe w 
mniejszym stopniu odczuły korzyści 
uprzemysłowienia i mają trudności 
w intensyfikacji produkcji. Stoso
wany przeto będzie dla nich system 
ulg. Utrzymamy także ulgi dla go
spodarstw na Ziemiach Zachodnich.

Ma. K.i Podwyżka podatku będzie 
działała przez długi okres czasu. Gdy
by więc nastąpiło w przyszłości Obni
żenie dynamiki dochodów ludności 
chłopskiej w przypadku mniej po
myślnych wyników produkcyjnych 
rolnictwa, to Jaka będzie wtedy po
lityka finansowa wobec wsi?

Wiceminister J. Dusza: Zakłada
my, rzecz jasna, normalny rozwój 
sytuacji. Nie liczymy na nadzwy
czajne wyniki produkcyjne, ale też 
nie liczymy na powszechne klęski 
żywiołowe. W tym ostatnim przy
padku bowiem wchodziłaby w ra
chubę korekta założeń i proporcji 
planu. Ale rozumiem, że w pytaniu 
nie chodzi, o tego typu przypadki. 
Mogą ^oczywiście zdarzać się ujem
ne odchylenia w dochodach rolni
ków w poszczególnych rejonach 
związane z żywiołowymi wypadka
mi. jak np. powódź. Wówczas, po
dobnie jak to uczyniliśmy w latach 
ubiegłych zastosujemy ulgi podat
kowe, oraz doraźną pomoc mate
rialną.

Ale przede wszystkim trzeba mieć 
na uwadze, że stale będzie rozwi
jała się materialna pomoc Państwa 
dla rolnictwa w formie dostaw środ
ków produkcji, w formie rozbudowy 
urządzeń podnoszących wytwórczość 
rolną. W celu pobudzania produk
cji rolnej będziemy również posłu
giwali się elastycznie kredytami 
obrotowymi i inwestycyjnymi.

Podatek gruntowy ze swej natury 
ma natomiast charakter ustabilizo
wany.

Chciałbym jednak podkreślić, że 
aktualnie istotnym zagadnieniem 
jest właściwe rozmieszczenie obcią
żenia podatkowego. Rozwiązanie te
go zagadnienia wymaga wiele 'wy
siłku ze strony aparatu finansowe
go, a szczególnie dużej uwagi pre
zydiów rad narodowych. Minister
stwo Finansów już dokonało kon
sultacji z przewodniczącymi woje
wódzkich rad narodowych. Chodzi 
bowiem o jak najpełniejsze uwzglę
dnienie przy korekcie warunków 
miejscowych różnych rejonów kra
ju.

Podwyżka ma być zrealizowana 
w tym roku. Przeto już obecnie roz
porządzeniem Ministra Finansów 
zwiększono zaliczkę podatku grun
towego na I półrocze o ok. 20 proc, 
w porównaniu do Jej poziomu ub. 
roku. Mniejszy wzrost zaliczki wy
stąpił w województwie białostoc
kim i olsztyńskim. Zwiększenie za
liczki uwzględnia odpowiednią 
część podwyżki podatku, jaka przy
pada na I półrocze br.

Ostateczne skutki podwyżki znaj
dą swój pełny wyraz w drugiej ra
cie podatku. Druga rata będzie bo
wiem uwzględniała zróżnicowanie 
podatku w stosunku do poszczegól
nych rejonów i grup gospodarstw 
rolniczych.

Kończąc pragnę również wyrazić 
przekonanie, że rolnicy zrozumieją 
potrzebę podwyżki i korekty syste
mu podatku gruntowego, a także to. 
że środki uzyskane przez Państwo 
tą drogą będą rozdysponowane w 
interesie rozwoju gospodarczego 
kraju. Wyrazem tego zrozumienia 
powinna być terminowa realizacja 
aktualnie wymierzonych zaliczek.

Rozmowę przeprowadził
MARIAN KRZAK

Trudności
postępu technicznego

Na ogól nikt nie wątpi, że do naj
ważniejszych czynników rozwoju przed
siębiorstw przemysłowych-należy postęp 
techniczny. W zakładach Jednak zdarza 
się różnie. Nie zawsze postęp technicz
ny Jest tam należycie realizowany, a 
składa się na to wiele przyczyn.

Weżmy za przykład zakłady przemysłu 
wełnianego rejonu bielskiego (Zjedno
czenie Przemyślu Wełnianego •• Połu
dnie).

Z początkiem czwartego kwartału ub. 
roku realizacja planu postępu technicz
nego wyraźnie tam niedomagała. Na 
zaplanowanych 59 tematów z tej dzie
dziny, Jedynie 13 doczekało się wyko
nania. a dalszych 1? znajdowało się w 
trakcie realizacji. Fundusz Postępu Tech
nicznego Zjednoczenia wykorzystano w 
tym okresie zaledwie w 15 proc. Efek
ty ekonomiczne. Jakie miało przynieść 
wprowadzenie zaplanowanego postępu 
technicznego, przewidziane na sumę 
8 289 liio zl, wyniosły w i półroczu ub. 
roku 1 995 200 zł.

Z końcem roku liczby te uległy wy
datnej poprawie. Fundusz postępu zo
stał wykorzystany w 90 proc., a efekty 
ekonomiczne wzrosły do 5 270 000 zl 
oszczędności. Polepszenie nastąpiło prze
de wszystkim dzięki szczególnemu wy
siłkowi niektórych przedsiębiorstw, pole
gającemu między innymi na upartym 
nacisku na wykonawców (zdarzały się 
15-krotnle wyjazdy do wykonawców w 
ciągu jednego miesiąca).

Rok „zmagań" o postęp techniczny mi
nął. Warto zastanowić się nad przyczy
nami, które stworzyły trudności.

Na czoło wysuwają się, jako „wąskie 
gardło", zakładowe warsztaty mechanicz. 
ne, z reguły nie przystosowane do wy
konywania całokształtu robót z zakre
su postępu technicznego. Możliwości 
techniczne i personalne tych zakładów 
pomniejsza jeszcze stanowisko główne
go Inżyniera, który „goniąc” za wyko
naniem planów, niechętnie przyjmuje 
do oddziału mechanicznego dodatkową 
robotę.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa 
wykonywania prototypów różnych urzą
dzeń. Zaklady-wykonawcy bronią się 
przed tego rodzaju zleceniami, a są ra
czej skłonne przyjmować produkcję se
ryjną. gdyż ona zapewnia finansowe ko
rzyści i wykonanie planu; praca przy 
prototypie Jest skomplikowana, uciążli
wa, a rezultat dla zleceniobiorcy zniko
my. Stąd ustawiczne borykanie się ze 
znalezieniem wykonawców.

Do tego dochodzą wprost Syzyfowe 
wysiłki przy przygotowaniu dokumen

Stocznia Szczecińska poszukuje lampy oświetleniowe z wła
snym źródłem energii, celem zastosowania ich do oświetle
nia awaryjnego będących w budowie statków.

Konstrukcja lampy winna zapewniać:

1. bezpieczeństwo pożarowe,
2. długotrwałe świecenie, minimum 24 godz., bez uzupeł

niania źródła energii,
3. odporność na uszkodzenia mechaniczne,
4. prostota obsługi i konserwacji,
5. możliwie małe wymiary i ciężar własny,
6. możliwie duża wydajność świetlna.

Oferty prosimy kierować telefonicznie i pisemnie do Stocz
ni Szczecińskiej nr teł. centrali — 426-21, wewn. 731, — 
w Szczecinie u!. Hutnicza Nr 1.

tacji technicznej. Zakłady przemysłu 
wełnianego 2PW Południe nie posiadają 
własnych biur konstrukcyjnych. Znajdu
ją się one w stadium organtzacjj. W ta
kiej sytuacji niewiele mogą pomóc 
znacznie zwiększone środki finansowe 
na Fundusz Postępu Technicznego,' któ
re w skali Zjednoczenia wzrosły . do 
4 mtn «1.

Niewątpliwie, na rozwoju postępu tech
nicznego odbija się brak odpowiednich 
kadr inżynieryjno-technicznych. Ostatnio 
obliczono, że - biorąc pod uwagę obec
ną przepustowość zakładów, zajmujących 
się kształceniem Inżynierów i techni
ków na studiach dziennych dla tutej
szego terenu — trzeba będzie w okręgu 
bielskim około 18 lat, aby dobtarczyc 
dla przemysłu włókienniczego kadr Inży
nieryjno-technicznych, które by odpo-. 
władały wymogom obecnego taryfikato
ra. W takiej sytuacji postępem technicz
nym w zakładach zajmują się bardzo 
czbsto ludzie, nie mający żadnego przy
gotowania.

W realizacji zagadnień związanych z 
postępem technicznym bardzo słaba jest 
działalność i rola głównego inżyniera, 
naczelnego kierownika całego procesu 
produkcyjnego, łącznie z Jego zapleczem 
technicznym. Wynika to z ogromu za
dań, Jakie spoczywają na osobie zajmu
jącej to kluczowe w każdym przedsię
biorstwie stanowfsko. Nie jest on w 
stanie podołać wszystkim obowiązkom, 
tym bardziej, że znajduję się pod nie
ustannym naciskiem bieżącego planu, 
którego realizacja jest dla przedsiębior
stwa sprawą najważniejszą.

Wiele przyczyn wyżej opisanego stanu 
rzeczy znajduje się poza zakładem. Na
leży tutaj wymienić brak wlaściwóf 
kooperacji z innymi branżami 1 resorta
mi, zwłaszcza przemysłem chemicznym. 
Zapotrzebowanie pp. na środki chemicz
ne, stosowane w przemyśle welnlarsklm 
nie jest w całości pokrywane. Najwięk
szą jednak bolączką jest ich niepowta
rzalność; środki o tym samym symbo
lu nie są do siebie podobne.

Ze względu na niekończące etę trudno
ści w sporządzaniu dokumentacji tech
nicznej zleca się Jej wykonywanie oso
bom prywatnym. Taka jednak doku
mentacja musi być zweryfikowana. Po
nieważ nie ma kto tego robić, jako Je
dyne wyjście pozostaje korzystanie z 
usług prywatnych fachowców. Blorą oni 
drogo i nie zawsze cieszą się zaufaniem.

STANISŁAW BORTYNSKI

ORZECZNICTWO
ZAWARCIE UMOWY O DOZOB 

MIENIA SKLEPOWEGO
Spółdzielnia dozoru mienia Z. wy

stąpiła na drogę postępowania arbi
trażowego przeciwko Centralnej 
Składnicy M., Oddział w B. doma
gając się zapłaty za dozór jej skle
pu (składnicy) w okresie od 1 sierp
nia 1959 r. do 31 stycznia 1960 r. Po
zwana Składnica odmówiła zapłaty, 
twierdząc, że umowy o dozór nie 
zawierała, a zlecenie dozoru pod
pisane przez kierownika sklepu jej 
nie wiąźe.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Szczecinie zasądziła dochodzone 
roszczenie uznając, że zlecenie wy
stawione przez kierownika sklepu 
wiąże stronę pozwaną.

Wobec wniesienia odwołania przez 
pozwaną Centralną Składnicę. Od
dział w B. sprawę rozpoznała Głów
na Komisja Arbitrażowa, która w 
dniu 7 lipca 1961 r. nr 111-1167'61. 
zmieniła orzeczenie OKA i wnio
sek Spółdzielni oddaliła, wypo
wiadając następujący pogląd pra
wny:

Zawieranie umowy o dozór skle
pu nie naWży do zwykłego zakresu 
działania kierownika sklepu, toteż 
strona przystępująca do zawarcia 
takiej umowy powinna upewnić 
się, czy kierownik sklepu działają
cy w imieniu swego przedsiębior
stwa posiada w tym kierunku nie
zbędne pełnomocnictwo. Umowa za
warta przez kierownika sklepu bez 
takiego pełnomocnictwa — jest bez
skuteczna.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.in.:

„(...) Z oryginału protokó’u-zlece- 
nia z 30 czerwca 1959 r. złożonego 
w postępowaniu odwoławczym wy
nika, że jednostkę oznaczoną w for
mularzu zlecenia, jako zleceniodaw
ca. była Centralna Składnica M-Od- 
dział K w B.. zaś jako obiekt strze
żenia określono Składnicę K (sklep). 
Wynika więc stąd, że strona powo
dowa już w chwili zawierania umo
wy wiedziała o • tym, kto jest zle
ceniodawcą. a zadowoliła» się w 
podpisie zleceniodawcy ^eczęcią 
Składnicy K. a więc sklepu i pod
pisem kierownika sklepu, mimo że 
kierownik sklepu nie wykazał się 
pełnomocnictwem uprawniającym 
go do zawarcia umowy o dozór.

Nie może więc być mowy o tym, 
by strona powodowa działała w błę
dzie co do osoby zleceniodawcy. 
Niezależnie od tego nie można przy
jąć, by kierownik sklepu, zawiera
jąc w imieniu przedsiębiorstwa 
umowę o dozór sklepu, działał w 
granicach zwykłych czynności na
leżących do jego .funkcji, jako kie
rownika sklepu (...) Należy wziąć 
pod uwagę, że zawieranie umów 
o dozór sklepów musi być ześrod- 
kowane w przedsiębiorstwie z uwa
gi na koszty, jakie z tym się łączą 
i Jętóre powinny być zaplanowane, 
a nkdto ż uwagi ni konieczność 
obiektywnej oceny rzeczywistej po
trzeby dozoru, która ze stanowiska 
kierownika sklepu może być zbyt 
jednostronna.

Skoro więc strona powodowa, 
znając osobę właściwego zlecenio
dawcy. zaniechała zawarcia z nim 
umowy, a zawarła umowę z kiero
wnikiem sklepu, co do którego po
winna była wiedzieć, że do zawie
rania takiej umowy nie był upra
wniony i skoro zawieranie umowy 
o dozór nie leży w ramach normal
nej czynności kierownika sklepu, to 
należało zmienić orzeczenie w za
skarżonej części i wniosek oddalić, 
obciążając stronę powodową kosz
tami postępowania za obie instan
cje”.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
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DO PRZEWOŻENIA 
PRACOWNIKÓW

Sudan
Sudan to państwo leżąee częściowo w« 

wschodniej części krainy geograficznej 
zwanej również Sudanem, częściowo na 
Obszarze pd. wsch. Sahary, w całości w 
dorzeczu Nilu.

Północna część kraju, zwana często 
Nubia, weszła do historii już bardzo 
dawno. Kroniki notują w latach 950—300 
p. n. e.państwo Napatę ciągnące się 
od Górnego Egiptu po rozlewiska Sud-
p.
du na południu. Od IV wieku p. n. e do 
HI w ieku n. e. egzystowało państwo Me- 
roo. Juz w V—VI wieku ludność Suda
nu wyznaje chrześcijaństwo wyparte 
pozmej pi zez islam i żywioł arabski, 
ktorv zaczyna tu przenikać od VIi wie
ku. 'związki religijne i etniczne wiążą 
dos>ć ściśle Sudan z Egiptem i wszelkie 
wydarzenia w Egipcie znajdują swe od
bicie w Sudanie. Gdy w 1517 roku Tur- 
Cia zajęta Egipt rozszerzyła również 
wkrótce swą władzę na Sudan. W poło
wie XIX wirku we władzy Egiptu, fak
tycznie uniezależnionego już od Turcji, 
znajduje się prawie cala północna część 
Sudanu.

Gdv Egipt dostaje się pod kontrolę 
Anglików (od 1882 r.) następuje przeni
kanie ich do Sudanu pod hasłem walki 
z niewolnictwem. W 1877 roku słynny 
pogromca Tajpińgow w Chinach Gor
don zostaje gubernatorem całego Suda
nu. Jego twarde rządy doprowadziły do 
masowego niezadowolenia ludności 1 wy
buchu wojny wyzwoleńczej pod przy
wództwem Muhameda Ahmeda, który 
ogiosit się W r. 18«l mesjaszem - „mah- 
di". W ciągu trzech lat mahdyści opa
nowali prawie cały Sudan. A 26.1.1885 
reku zdobyty został Chartum Msam Gor- 
doń zabity. '

Wewnętrzne tarcia i różnice pomiędzy 
poszczególnymi grupami przy jednoczes- 
nm naporze państw kapitalistycznych 
dążących do ostatecznego
o, . pi O adziiy W końcu do upadku 
państwa Mahdiego. W 1899 roku brytyj
ski generał Kitchener pobU pod Omdur- 

manem wojska mahdystów. Nad całym 
Sudanem została ustanowiona władza 
brytyjska w tourne kondominium anglo- 
egipskiego. Stan ataki trwał do 1.1.1956 r., 
Un. do momentu, gdy ogłoszono niepod
ległość republiki Sudanu. W przeciągu 
niecałych trzech lat niepodlegości rządy 
parlamentarne zostały zastąpione dykta
turą wojskową generała Ibrahima Abbu- 
da. naczelnego dowódcy armii, który do 
dziś sprawuje swe rządy.

Dzisiejszy Sudan obejmuje obszar 
2.505.823 km*, na którym zamieszkuje 
11.390 tys. ludzi. Tak wielkie terytorium 
nie jest oczywiście jednorodne. Doty
czy to zarowno środowiska geograficz
nego jak 1 ludności.

Znaczną część Sudanu zajmuje obszer
na kotlina, której kręgosłupem jest Nil 
wraz ze swymi dopływami. Kotlina ta 
szeroka około 100« km, na południu 
otwiera się ku połnocy rozszerzając się 
piawie dwukrotnie. Fołnoc kraju zaj
mują pustynie, na zachód od N lu Pu
stynia Libijska, na wschód Nubijska. 
Od zachodu ograniczają kotlinę wyżyny 
Dar Furu i Koidolanu ze szczytami do
chodzącymi do 3.088 m wysokości od po
łudnia próg Azande i krawędzie wyżyn 
wschodnio afrykańskich (szczyt Klinieti 
- «187 m n. p. m.). od wchodu masyw 
Wyżyny Abisynskiej. Cały ten obszar 
leży w strefie troplkalnoj. na południe 
od Zwrotnika Raka. Klimat więc też jest 
gorący, od pustynnego na północy do 
rownikowo-monsunowego z suchymi zi
mami 1 deszczowymi latami na połud
niu. W Uadi Halfa (w pobliżu pn. gra
nicy) suma opadow rocznych wynosi 
zaledwie 100 mm. natomiast średnia tem
peratura stycznia 15’C i lipca 32”C. Na 
południu w Mongalli, gdzie istnieją już 
dwie pory deszczowe opad roczny wy
nosi 1000 mm. a średnie temperatury 
miesięczne wahają się od 23’ do 29’C. 
Najbardziej uciążliwe warunki klimaty
czne są jednak nad Morzem Czerwo
nym; przy rocznym opadzie 225 mm tem
peratury wahają się od 23’ do 35’C.

PółnScna połowa kraju pozbawiona 
jest rzek stałych: prawie wszystkie rze
ki należą do dorzecza Nilu: Istnienie na- 
przemian następujących sez.onów su
chych i deszczowych powoduje w rze
kach powodziowe przybory. to znów 
prawie całkowite wysychanie. Wskutek 

małego spadku terenu powstały zabag- 
nione obszary, np. Sudd - 60.000 km’, 
gdzie silna operacja słoneczna zwiększa 
parowanie 1 ubytek wody. Nil Biały w 
Suddzie traci do 60 proc, swej wody 1 w 
efekcie dostarcza do Nilu zaledwie 29 
proc, jego wody, gdy Nil Błękitny 57 
proc., a Atbara 14 proc.

Gleby Sudanu na większości jego te
rytorium nie nadają się do wykorzysta
nia. Polnoc 1 poinocny zachód kraju po- 
krjte są albo piaszczystymi glebami pu
stynnymi 1 polpustynnymi albo pozba
wione zupełnie gleo i pokryte gołymi 
skatami, hamadami i serirami. Urodzaj
ne, czarnoziemne gleby znajdują się 
natomiast w środkowym 1 wschodnim 
Sudanie, lecz zagrożone są w wielu 
miejscach zasoleniem, zwłaszcza wsku
tek prac nawądnjających. Np na obsza
rach nawadnianych z zapory Makuar 
tpn. Gezira) rocznie obsadza się do 2.5 
tony soli na 1 hektarze. Mimo to gleby 
te doskonale nadają się do uprawy ba
wełny- Czerwone gleby wilgotnej sa
wanny na południu i pd. zachodzie na 
skutek prymitywnej rabunkowej gospo
darki zagrożone są znowu laterytyzacją.

Zgodnie z pasowym, równoleżnikowym 
układem stref klimatycznych i glebo
wych układają się w Sudanie również 
strefy roślinne, od północy ku połud
niu spotkać można prawie wszystkie 
typy roślinności afrykańskiej. Najpierw 
więc bezkresne obszary jałowych pustyń 
przechodzących stopniowo w pustynię 
krzaczastą z oddzielnymi kępami niskiej 
akacji 1 dalej w póipustynlę ze skąpą 
roślinnością w licznych uedach. Tutaj 
spotykamy już zamieszkane oazy, z 
których największą jest oczywiście do
lina Nilu. Na południe od obszarów pu
stynnych zaczyna się sawanna. Najpierw 
sawanna ciernista z kęplrbmi niskiej 
trawy* i rzadkimi, kolczastymi akacjami 
sięgającymi juz 2-4 m wysokości. Sa
wanna ta nadaje się już do wypasu 
zwierząt. Dalej, zajmując największe ob
szary Sudanu ciągnie się sawanna tra
wiasta z trawami nawet 3 metrowej wy
sokości. Tu rosną akacje „hashab" 
1 „tal" dostarczające gumy arabskiej 
oraz charakterystyczny baobab, którego 
naturalnie wydrążony pleń wykorzysta 
je miejscowa ludność do magazynowa
nia wody opadowej. Ten typ sawanny 

przechodzi z kolei w sawannę leśną z 
lasami tropikalnymi (galenowymi) w 
dolinach rzek. Eksploatuje się tutaj wie
le cennych gatunków drzew jak drze
wo żelazne, czerwone, oleiste drzewo 
„lulu", heban, bambus, drzewo tekowe 
i wiele innych. W lasach górskich rosną 
drzewa kawowe. Ogółem wszystkie ty
py lasów zajmują w Sudanie obszar oko
ło 1 min km’.

W Sudanie stwierdzono liczne złoża 
użytecznych kopalin. Należy wymienić 
złoto występujące w różnych miejsco
wościach kraju, sól. rudy miedzi kolo 
Port Sudanu, rudy cyny na pd. zacho
dzie. cynku w Dar Furze, mdy żelaza 
(zawierające do 50 proc, czystego Fe) w 
regionie Tokaru oraz na pd. zachodzie, 
rudy manganu kolo Port Sudanu. Poza 
tym niedawno odkryte złoża miki na 
północy, grafitu około Meroe. jak też zło
ża chromitow. azbestu i magnezytów w 
pobliżu granicy z Abisynią. Spośród 
tych licznych bogactw wydobywa się 
tylko niewielkie ilości złota, soli i rud 
manganu.

Sudan nie należy do najlepiej zalud
nionych krajów. Przed panowaniem 
Mahdiego oceniano ludność na 6 min. 
Po krwawych walkach zakończonych 
panowaniem brytyjskim liczba jej spa
dla o połowę. Obecnie najgęściej zalud
niony (24 mieszk. km') jest obszar wo
kół wideł Nilu Białego i Błękitnego. 
W miastach mieszka mniej niż 18 proc, 
ludności. Największe z nich to stolica 
kraju Chartum (137 tys.) i leżący po 
przeciwnej stronie Nilu Białego Omdur- 
man (130 tys.). Innymi ważnymi ośrod
kami miejskimi jest jedyny nowoczes
ny port morski Port Sudan (61 tys ), 
giówne miasto zachodniego Sudanu El- 
Obcjd (70 tys.) i główny ośrodek admi
nistracyjny, komunikacyjny i handlowy 
południa Óżuba (19 tys.). Głównym pro
blemem ludnościowym Sudanu jest wie- 
lonarodowość. Linia podziału przebiega 
pomiędzy semicką, arabską północą, 
a stojącymi na dużo niższym poziomie 
kulturalnym i cywilizacyjnym czarnym 
południem. Dążenia rządu idą w kie
runku stworzenia jednolitego narodu su- 
dańsklego. Liczebnie i kulturalnie do
minule jednak żywioł arabski. Jeżykiem 
urzędowym jest arabski i oficjalną rell- 
gią islam.

Ludność zajmuje się głównie rolni
ctwem i pasterstwem; nieliczni robotni
cy pracują na plantacjach bawełny i w 
niewielu zakładach przemysłowych. Jed
ną z podstawowych bolączek jest brak* 
wykwalifikowanych kadr i niski stan 
oświaty. 75 proc, mężczyzn i 95 proc, 
kobiet nie umie pisać i czytać.

Podstawą gospodarki Sudanu jest pry
mitywne rolnictwo. Zasadniczymi pro
duktami eksportowymi są surowce i pół
fabrykaty rolne i hodowlane. Wśród 
produktów rolnych na czołowym miej
scu znajduje się bawełna stanowiąc po
nad połowę wartości wywozowej. Pod 
względem zaopatrzenia w żywność Su
dan jest prawie samowystarczalny. 
Przywozi się jedynie niewielkie ilości 
cukru, herba’y i kawy. Bogactwa mine
ralne są natomiast prawie zupełnie nie 
eksploatowane, a niewielki przemysł po
za jedną znaczniejszą fabryką cementu 
i warsztatami kolejowymi ogranicza się 
do przerobu produktów rolnych i ho
dowlanych. Na przeszkodzie w rozwoju 
górnictwa i przemysłu, poza brakiem 
kapitałów stoi brak własnych źródeł 
energii, wody 1 niedostatek sieci trans
portowej. W tej sytuacji 85 proc, lud
ności zawodowo czynnej pracuje w 
rolnictwie, myśllwstwie 1 rybołówstwie. 
Mniej niż jedna osoba na tysiąc mie
szkańców zaangażowana jest w prze
myśle. handlu czy administracji.

Uprawy zajmują w Sudanie zaledwie 
około 1 proc, powierzchni kraju. Z te
go obszaru 700 tys. ha jest sztucznie na
wadniane. głównie w obszarze Geziry 
(400 tys. ha), który korzysta z zapory 
wodnej pod Sennarem. Reszta terenów 
uprawnych, około 1.6 min ha znajduje 
się w obszarach południowych. gdzie 
ilość opadów jest dostateczna dla rol
nictwa. Głównymi uprawami towarowy
mi są: bawełna, sezam, orzechy ‘ziem
ne. trzcina cukrowa, daktyle, owoce 
cytrusowe. mang< kawa i tytoń. Upra
wami żywieniowymi są natomiast sorgo 
(dura), proso (dochn), pszenica, rośliny
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Zarządzenie Ministra Komunika
cji z dnia 13 lutego 1962 r. (Moni
tor Pblski Nr 15, poz. 64) dokona
ło szeregu zmian w dotychczaso
wym zarządzeniu tegoż Ministra z 
dnia 28 listopada 1957 r. w spra
wie gospodarowania służbowymi po
jazdami samochodowymi i zasad 
ich używania (Monitor Polski z 1957 
r. Nr 98. poz. 571 i z 1958 r. Nr 60 
poz. 343).

M. in. używanie samochodów oso
bowych do przewożenia do pracy i 
z pracy pracowników, zwłaszcza 
kierowników jednostek organiza
cyjnych oraz ich zastępców, może 
nastąpić w szczególnie uzasadnio
nych przypadkach za pisemnym ze
zwoleniem kierownika jednostki 
nadrzędnej, a pracowników na sta
nowisku kierowniczym w minister
stwach (centralnych urzędach) i cen
tralnych instytucjach — za pisem
nym zezwoleniem ministra (kierow
nika centralnego urzędu) lub cen
tralnej instytucji. Przewozy te mo
gą odbywać się w zasadzie w gra
nicach miejscowości, w której znaj
duje się siedziba jednostki, przy 
czym za miejscowość taką uważa 
się również Górnośląskie Zagłębie 
Węglowe, zespół miast: Gdańsk — 
Sopot — Gdynia oraz inne zespoły 
miast określone odrębnie przez Mi
nistra Komunikacji.

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI

11/548 - 18.ni. 1963



1 A /SZYSTKO zaczęło się od na- 
\Ar rastania sporów związanych z 

dylematem: kto więcej daje 
przedsiębiorstwu — pracownik bez 
studiów lecz z wieloletnią praktyką, 
czy też nowo upieczony inżynier. Dy
lemat to stary niemal jak przemysł, 
lecz w Polskich Zakładach Optycz
nych spory na ten temat ostatnio da
wały się szczególnie silnie odczuwać.

Z jednej strony starzy praktycy 
stwierdzili, że młodzi inżynierowie 
mają nader kiepskie pojęcie o kon
kretnych procesach produkcyjnych 
i nie powinni nawet marzyć o ja
kichś odpowiedzialnych stanowi
skach w najbliższej przyszłości. Je
śli który z nich za bardzo się wy
mądrzał — czasami po prostu ro
biono z niego „balona”, złośliwie 
wykazując mu niewiedzę w różnych 
sprawach produkcji.

Natomiast z drugiej strony mło
dzi inżynierowie skarżyli się, że są

Jak weryfikować kadry?

CIEKAWA PRÓBA
tendencyjnie „utrącani” przez „sta
rych konserwatystów”, którzy nie 
mając fachowego wykształcenia bez
dusznie opanowali pewne czynnoś
ci i teraz uporczywie trzymają się 
dawnych metod, ostro zwalczając 
wszelkie „nowinki”. Kto i kiedy ma 
tu więcej racji? Wbrew pozorom 
sprawa nie zawsze była oczywista.

W starej fabryce, o wieloletnich 
tradycjach i bardzo skomplikowa
nej produkcji - a takim właśnie 
przedsiębiorstwem są Polskie Za-

kłady Optyczne — często niezbęd
ne jest właśnie dłuższe doświad
czenie praktyczne. Ale wykształce
nia fachowego niczym nie da się 
zastąpić. W polityce kadrowej trze
ba więc stosować oba kryteria, jak 
jednak sprowadzić je do wspólne
go mianownika?

Przecież gdy np. awansuje się 
pracowników — a w dużej fabryce 
często trzeba to robić — wówczas 
musi się wybierać spośród wielu 
kandydatów o najróżniejszych, tru-

i

dno porównywalnych cechach. Jeden 
ma studia, a inny za to długolet
nią praktykę, jeden jest bardziej 
zdyscyplinowany, inny znów wy
kazuje więcej inicjatywy, i tak da
lej, i tak z dalej. Czy przy wybo
rze najlepszego można więc kiero
wać się samym tylko „wyczuciem’1? 
Ono nie zawsze daje zdecydowaną 
odpowiedź, a poza tym przy tak

nia. I słusznie, bowiem np. inżynier 
w ciągu 10 lat praktyki znacznie 
bardziej zwiększa swe umiejętnoś
ci, niż uczyni to w tym samym 
czasie pracownik z wykształceniem 
podstawowym^ ale gdzieś po 20 la
ta^ praktyki związany z jej cza
sem przyrost umiejętności jest już

nieprecyzyjnych metodach 
kadrowej łatwiej o różne 
zumienia i „kwasy”, gdy 
czuje pokrzywdzony. Czy

polityki 
nieporo- 
ktoś się 
nie na-

Wieś, jakiej chcą
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skich (zastrzyki) 1 wielu innych. 
Przemawiający miody przedstawi
ciel rodu męskiego zebrał burzę 
oklasków — najmocniej biły brawa 
dziewczęta. W swym wystąpieniu 
nie byl on odosobniony. Potrzeby 
w wielu przypadkach nie znajdują 
przychylnego zainteresowania ani u 
starszego pokolenia na wsi, ani też 
siedzących w mieście przedstawicie
li handlu i usług.

Młodzi ludzie domagali się rów
nież zaspokajania nowych potrzeb 
tych, którzy nie potrafią jeszcze pu
blicznie, się tego domagać — dzieci 
wiejskich. „We wsiach, które w na
szym pojęciu są przodujące, bo tam 
ludzie posługują się zmechanizowa
nym sprzętem rolniczym, są orkie
stry jazzowe i telewizory, są świet
lice i trafiają się domy kultury, lu
dzie żyją dostatnio, modnie i ele
gancko się ubierają. I jakkolwiek w 
widu domach jest sporo książek i 
pism, to w bibliotece gromadzkiej 
nie można znaleźć żadnej lektury 
dla najmłodszych, ba, często w ta
kiej wsi ani jedno dziecko nie ma, 
poza odpustowym gwizdkiem i szma
cianą lalą, porządnej zabawki”.

Mówiono nie tylko o dostarczaniu 
przez handel odpowiednich zaba
wek, ale także o potrzebie organizo
wania przedszkoli, ogrodów zabaw 
w okresie letnim itp. Nie iylkó żą
dano. przytaczano przykłady roz
wiązywania tych spraw przez samą 
młodzież. Młodzi ludzie zwracali się 
do ministerstw, partii, władz tere
nowych o pomoc w przebudowie 
wsi na miarę nowych czasów i po
trzeb.

w których lekarze zaznajamiają 
młodą generację wsi z wymogami 
higieny, świadomego macierzyńst
wa, zapobiegania chorobom itp. 
Wspaniała to praca. SzktMla, że 
udzielono jej tak mato pomocy. A 
przecież rozwija tu swoją działal
ność plebania i znachorzy.

ZACHÓD O ROLNICTWIE - PO
ŁUDNIOWY WSCHÓD O 

KULTURZE

PROBLEM MŁODYCH KOBIET

W obradach zjazdu nie było jed
nego nurtu. Nieprzypadkowo, gdyż 
obraz wsi polskiej jest różnorod
ny. Dla białostockiej wsi problemem

Tak się złożyło, że delegaci z wo
jewództw południowo-wschodnich 
mówili wiele o sprawach kultury, 
oświaty i spędzania wolnego czasu 
na wsi. Stopień przemian w rolnict
wie poszczególnych województw jest 
różny i dlatego inaczej formułuje 
się potrzeby 1 ich znaczenie. Kwe
stie postępu w produkcji rolnej pod
nosili delegaci z bydgoskiego, opol
skiego, katowickiego, szczecińskie
go i poznańskiego.

Przewodniczący kola ZMW we wsi 
Farlin w województwie bydgoskim 
Edwin Mikulski mówił: „kiedy stało 
się oczywiste, że kółko rolnicze nie 
zakupi zestawu traktorowo-maszy- 
nowego, to wówczas młodzież z ko
la ZMW powiedziała — tak być nie 
może. Założono w związku z tym 
zespól Przysposobienia Spółdzielcze
go, który tego dokonał. Zakupiono 
zestaw maszynowo-traktorowy o 
wartości 190 tys. złotych... Dziś ze
spól ton po prawie jednorocznej 
pracy zdobył sóbfś szerokte użńSMle 
u mieszkańców naszej i okolicznych 
wiosek. Bilans jego działalności — 
to około 23 tys. czystego dochodu 
oraz wiele zadowolenia z wykona
nych usług. Najważniejsza rzecz, że 
zespól zapoczątkował mechanizację 
wsi. 60 proc, naszego dochodu prze
znaczyliśmy na zwiększenie mająt
ku trwałego... Osiągnięto wzrost 
produkcji rolnej i wzrost dochodu 
na wsi przy niższych nakładach pra
cy ludzkiej... Ale — zdaniem moim 
— obserwujemy na wsi szkodliwy 
objaw. Poziom wyposażenia tech-

serwacjl sprzętu, zabezpieczenia 
usług remontowych.

Główna myśl wystąpienia wice
ministra rolnictwa dr Okuniewskie
go była w pełni zgodna z rozważa
niami młodego rolnika z Bydgoskie
go. „Nie ilość pieniędzy, nawet nie 
ilość traktorów, maszyn, nawozów, 
środków chemicznych, nasion i pasz 
stanowić będzie techniczno-ekono
miczny pułap dla wzrostu produkcji 
w latach najbliższych. Pułap ten 
stwarzają nie nadążający za postę
pem technicznym poziom kwalifi
kacji, sprawności organizacyjnej 
oraz dzielności i wytrwałości w 
działaniu”. Min. Okuniewski zapo
wiedział wiele nowych form pomo
cy, opracowanych 1 przygotowanych 
przez ministerstwo rolnictwa.

RENTOWNOŚĆ?

jest bita droga, która połączy ją z nicznego rolnictwa zaczyna prze- 
miastem, z powiatem, dla bydgos- 1 ścigać umiejętności dawnego rolni
kiej wsi to już przebrzmiała sprawa. 
Jednak wspólną troską delegatów 
okazała się ekonomiczna sytuacja 
dziewcząt na wsi, wyzwalającej się 
w procesie unowocześniania rolnict
wa żeńskiej siły roboczej.

Jedna z zabierających glos dzia
łaczek mówiła: „Są rejony w na
szym kraju, gdzie dziewczęta sta
nowią zbędne ręce. To nie znaczy, 
że są one również głodne. Nic chcę 
przez to powiedzieć, że w Polsce 
jest bezrobocie, bo przecież wiele 
gałęzi w naszej gospodarce ciągle 
odczuwa brak ludzi do pracy, ale 
niestety, jeśli już mowa o wyborze 
pracy, to dziewczyna ma ten wybór 
niewielki... chłopcu możemy zapro
ponować — pójdziesz na traktorzy
stę, specjalistę i mechanizatora ma
szyn rolniczych, pójdziesz do hufców 
pracy, nauczysz się tam zawodu — 
lub pójdziesz na wielkie inwestycje 
jak Turów. Puławy, Płock, po ja-

ka. W rezultacie tego cala masa na- 
rzędzi rolniczych jest nienależycie 
obsługiwana.”

Autor tego ciekawego wystąpie
nia nie tylko przeanalizował po
wstanie nowych sprzeczności wy
nikłych z rozwoju sposobu produkcji 
w jego wsi, lecz wysunął wiele 
słusznych postulatów co do szko
lenia traktorzystów, obsługi i kon-

Zapytany o to miody rolnik odpo
wiedział, ależ tak! W moim gospo
darstwie rentowność jest sprawą 
podstawową. A czy w PGR-ach też? 
Zdania nie są tu jednolite. Zdarzy
ło się, że z trybuny zjazdu posądzo
no prasę, że to ona rozpętała psy
chozę wokół tego problemu. Cytuję 
z protokołu zjazdu wypowiedź ob. 
Sobczyka (str. 304) „Rozpętana w 
prasie, radiu i administracji PGR 
psychoza walki o zyski wypacza 
rzeczywistą prawidłową mobilizację 
Ml i środków gU ^MRlęcla ren
towności gospodarstw przy pomocy 
podnoszenia kwalifikacji, postępu 
technicznego, ulepszenia organizacji 
pracy i równoczesnego zwiększania 
troski o pracowników".

Nastąpiło tu chyba pomieszanie 
pojęć. Walka o rentowność i polep
szenie sytuacji bytowo- kulturalnej 
robotników rolnych, w tym i mło
dzieży nie przeczą sobie wzajemnie. 
Przeciwnie, osiągnięcie rentowności 
gospodarstw nie może się obyć bez 
rozwiązania spraw kulturalno-byto- 
wych załogi. Oczywiście, prymityw
ne I nieopłacalne na dalszą metę 
„obcinanie” kwot na cele bytowo- 

. kulturalne, w celu wykazania się 
rentownością jest możliwe. Nie wy
nika to jednakże ze stwierdzenia o 
potrzebie 1 konieczności osiągnięcia 
rentowności w PGR.

Oczywiście przegląd zagadnień 
wiejsko-rolniczych był na zjeżdzie 
obszerniejszy i bogatszy.

leżałoby więc raczej poszukać ja
kichś bardziej obiektywnych i wy
miernych kryteriów oceny przydat
ności poszczególnych pracowników?

Kierownictwo Polskich Zakładów 
Optycznych w Warszawie — naj
większej naszej fabryki tej branży 
— postanowiło opracować takie kry
teria i na tej podstawie przeprowa
dzić weryfikację pracowników umy
słowych. Chodziło tu o określenie 
stanu przydatności zawodowej po
szczególnych osób, co uznano za 
niezbędne dla prowadzenia wła
ściwej polityki kadrowej. I to nie 
tylko ze względu na konieczność jak 
najlepszego doboru ludzi na kie
rownicze stanowiska, ale również w 
celu bliższego zorientowania się. ja
kie są potrzeby podnoszenia kwa
lifikacji tych pracowników.

Dotychczas nasze przedsiębiorstwa 
w zasadzie nie przeprowadzały ta
kich weryfikacji. Tam, gdzie stara
no się ocenić przydatność pracow
ników. zazwyczaj ograniczano się do 
formalnego sprawdzenia dokumen
tów i subiektywnej oceny bliżej 
nieokreślonych zasług, co stwarza
ło możliwość „zasłonięcia” człowie
ka dyplomem i kumoterskiego kwa
lifikowania. a w żadnym razie nie 
dawało możliwości jakiegoś .wy
miernego porównywania przydat
ności zawodowej poszczególnych 
osób. Dlatego też próba przeprowa
dzenia w PZO weryfikacji w bar
dziej naukowy sposób, dający ści
śle wymierne wyniki — jako jed
na z pierwszych w kraju (dotych
czas podobną weryfikację przepro
wadziły Zakłady H. Cegielski oraz 
WSK Okęcie) zasługuje na bliższą 
uwagę i warto tu przynajmniej po 
krotce zasygnalizować jej metody 
oraz wymki.

znaczme mniejszy 
sienie kwalifikacji 
większy „skok”.

Stąd też np. za

i tylko podme- 
może zapewnić

pierwsze 10 lat
praktyki przyznawano: pracowni
kom o wykształceniu podstawowym 
— 4 punkty, przy wykształceniu śre
dnim I stopnia — 10 punktów, przy 
średnim II stopnia — 13 punktów, 
przy wyższym I stopnia — 20, przy 
wyższym II stopnia — 23, a dla dok
tora nauk technicznych lub ekono
micznych — 35 punktów. Za na
stępne 10 lat praktyki przyrost ten 
był mniejszy, lecz nadal poważnie 
zróżnicowany. Natomiast po 20 la
tach praktyki każde 10 lat pracy 
dawało — bez względu na stopień 
wykształcenia — najwyżej 2 punk
ty.

W rezultacie np. pracownik z 
wykształceniem podstawowym po 
47 latach praktyki uzyskuje za wy
kształcenie i staż pracy łącznie 32 
punkty, a więc pierwsze 10 lat
praktyki „równoważy” 
kształceniem średnim I 
dla „zrównoważenia” 
stopnia wykształcenia

się z wy- 
stopnia, a 
następnego 
trzeba już

dalszych 37 lat. Podobne zależności 
ustalono dla wyższych stopni wy
kształcenia. Z- tym jednak, że prak
tykę w innych, ale zbliżonych spe
cjalnościach, zaliczono np. tylko w 
połowie.

Poza wykształceniem 
zawodową stosowano 
kryteria weryfikacji: 
umiejętności zawodowe

1 praktyką 
następujące 
praktyczne 
potrzebne

na określonym stanowisku (dla po-
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stpączkowe (groch, fasola), kukurydza 
1 Jęczmień. Dla Ilustracji powierzchnia
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szczególnych rodzajów 
ustalono zestaw takich 
ści), wydajność pracy

stanowisk 
umiejętno- 

(oceniana

cy oceniają swych pracowników 
stosunkowo ostro, inni znów bar
dziej tolerancyjnie.

Chodziło tu również o usunięcie 
skutków „kumoterskiego” podcho
dzenia do niektórych pracowników. 
Celowi temu służył poza tym fakt, 
iż poszczególni pracownicy zostali 

teapoznani z ocenami swych cech i 
jeśli uznali je za krzywdzące — od
woływali się do Zakładowej Ko
misji. Blisko 10% pracowników 
umysłowych zakładu złożyło takie 
odwołania, a po ich rozpatrzeniu 
w wielu przypadkach zmieniło 
punktację poszczególnych cech.

Ostatecznym rezultatem punktacji 
było zakwalifikowanie każdego prf- 
cownika do jednej z czterech na
stępujących grup:

— pracownicy najlepsi, którzy 
przy najbliższej okazji .powinni być 
przeszeregowani lub awansowani 
(do tej grupy zaliczono 15% bada
nych);

— pracownicy spełniający podsta
wowe wymagania (40%);

— pracownicy. którzy powinni 
uzupełnić swe wykształcenie (33%);

— pracownicy nie spełniający mi
nimalnych wymagań (12%).

Oczywiście mimo bardzo wnikli
wego ustalania zasad punktacji i 
mimo analizowania wszystkich cech 
każdego pracownika umysłowego 
przez wiele osób — przy ocenie tej 
na pewno nie zawsze udało s;ę do 
końca usunąć wpływy różnych su
biektywnych tendencji, którym mo
gły ulegać bądź osoby ustalające 
swe zasady, bądź kierownicy oce
niający swych pracowników. Nie
mniej nie ulega wątpliwości, że 
taka weryfikacja kadr jest niepo
równanie bardziej obiektywna od 
robionej „na oko". A tym samym 
znajduje ona znacznie szersze uzna
nie. no i — daje lepsze wyniki.

Świadczy o tym właśnie przykład 
Polskich Zakładów Optycznych. 
Dzięki próbie ścisłego sprecyzowa
nia, w jakim stopniu praktyka mo
że zastąpić wykształcenie i vice ver
sa — stworzono warunki umożli
wiające bardziej obiektywną ocenę 
przydatności pracowników oraz za
hamowanie nieustannych sporów na 
temat „kto lepszy”. Co jednak naj
istotniejsze — dzięki tej weryfika
cji można było przeprowadzić w za
kładzie wszechstronną, szeroką ana
lizę sytuacji kadrowej i wyciągnąć 
z niej szereg konkretnych wnio
sków dotyczących m.in. obsady róż
nych stanowisk.

Kiedy np. okazało się, że zastęp
ca kierownika jednego z działów 
(z zawodu rymarz) nawet przy naj
bardziej tolerancyjnej punktacji 
„nie wytrzymuje konkurencji" z 
oceną przydatności niektórych ze 
swych podwładnych — trzeba było 
przesunąć go na niższe stanowisko. 
Ale najwięcej wniosków dotyczyło

kimś czasie 
jaką ofertę 
dzicAr czynie? 
cy młodzieży 
pę stanowią

zdobędziesz zawód. A 
przedłożymy młodej 
Spośród setek tysię- 

wiejskiej większą gru- 
dziewczęta i niezależ-

ły się 
ton):

i zbiory tych roślin przedstawia- 
w roku 1955-56 następująco (w tys.

nym przeznaczona są głównie na eks
port, zwłaszcza do Egiptu i Konga. To
warem eksportowym są również perły 
1 skóry płazów. Lasy dostarczają wielu 
cennych gatunków drewna oraz gumy 
arabskiej (80-90 proc, produkcji świato
wej) 1 materiału opalowego.

Sudan, jak wspomniano, pomimo licz-

UPRAWA TYS. HA TYS. TON

nie od wielu zmian na lepsze, od 
wjelu osiągnięć, zdecydowanie wię
cej dziewcząt pozostaje na wsi, ho 
musi, bo nie ma dokąd iść. Bo nie 
ma zawodu, bo nie ma równorzęd-
nych z chłopcami 
tu życiowego.”

Wiele wystąpień 
gę tego problemu.

możliwości star*

potwierdziło wa- 
Pytanie: jaką

Bawełna (włókno) 
Siemię bawełniane 
Oizechy ziemne 
Guma arabska 
Sezam 
Daktyle 
Sorgo 
Proso 
Kukurydza 
Pszenica 
Jęczmień

142

58

187 
ok. 3 min drzew 

1 050
670

95 . 
198
35
42

122

1 076 (1958 r.)
130 (1948-52 r.)

13 15

Dla stworzenia możliwości po
równywania przydatności pracowni
ków każdemu wskaźnikowi charak
teryzującemu sprawdzaną cechę 
przyporządkowano określony za
kres punktów. I tak skoro najważ
niejszym kryterium było wykształ
cenie — to np. pracownikom umy
słowym nie posiadającym praktyki 
zawodowej „przyznawano” w zależ
ności od stopnia wykształcenia na-

przez porównywanie z efektywnoś
cią działania innych pracowników 
na podobnych stanowiskach), inteli-
gencja zawodowa nowatorstwo,

konieczności 
szczególnych 

Szczególną 
ką dała taka 
kazanie, że

dokształcania się po- 
pracowników.
bowiem korzyścią, ja- 
weryfikacja. było wy- 
stopień przydatności

stępujące ilości punktów: 
kształcenie podstawowe — 24, 
nie I stopnia — 28, średnie II 
32, wyższe I et. - 42, wyższe 
— 52, doktorat — 75.

wy- 
śred- 
st. — 
II M.

Do ilości tej dodawano punkty 
za lata pracy w danej specjalności, 
z tym, że pierwsze lata praktyki da
wały większy przyrost punktów niż 
każdy rok po np. 15-letniej pracy 
w danym zawodzie, a poza tym 
przyrost ten był zróżnicowany w 
zależności od stopnia wyksztalce-

umiejętności kierownicze i organi
zacyjne, znajomość języków obcych, 
inicjatywa i samodzielność, zdy
scyplinowanie i sumienność, stosu
nek do własności społecznej, umie
jętność współpracy, szkolenie współ
pracowników i opieka nad młodzie
żą, liczba lat pracy w przedsiębior
stwie i wreszcie... dyskrecja.

Oceny wszystkich tych cech do
konywali (przy pomocy szczegóło
wo opracowanych tabel) kierownicy 
komórek zatrudniających danych 
pracowników, kierowników tyth z 
kolei oceniali ich zwierzchnicy itd., 
przy czym oceny te były potem ana
lizowane przez społeczne czynniki 
poszczególnych komórek oraz przez 
Zakładową Komisję Weryfikacyjną. 
To wielokrotne sprawdzanie i po
równywanie miało m.in. na celu 
usunięcie różnic, jakie mógłby spo
wodować fakt, że jedni zwierzni-

pracownika zależy przede wszyst
kim od jego wykształcenia i właś
nie podnoszenie kwalifikacji stwa
rza największe możliwości awansu. 
Stąd też na konto weryfikacji moż
na zapisać fakt niemal dwukrot
nego ostatnio wzrostu liczby praco
wników PZO dokształcających się 
w szkołach średnich. “.

Już dla osiągnięcia tego tylko ce
lu warto było przeprowadzać całą 
akcję. A jeśli do tego dodać ,wszy
stkie inne korzyści płynące z próby 
naukowej, możliwie wnikliwej oce
ny przydatności poszczególnych pra
cowników (warto przy tym podkre
ślić. jak bardzo próba ta harmoni
zuje z ostatnim zarządzeniem Pre
miera o zasadach obsadzania kiero
wniczych stanowisk) — nie ulega 
wątpliwości, że mimo różnych man
kamentów była to próba nie tylko 
ciekawa, ale również bardzo cenna 
i godna szerszego naśladownictwa.

W. SZYNDLER-GLOWACKI

Komunikacja Sudanie również
przedstawia się niezadowalająco. Najle
piej zainwestowany jest obszar Central
ny. sawannowy. Tu znajduje się więk
szość kolei (ogólna długość w 1958 r. - 
4.549 km) i dróg nadających się do ko
munikacji samochodowej. Większość 
jednak dróg jest niedostępnych w porze 
deszczowej. Na południu kraju poważną 
rolę komunikacyjną spełnia Nil - że-
glowny od Dżuby do Chartumu

dopływami. Ogólna długość

ofertę przedłożymy młodej dziew
czynie — postawiono ekonomistom, 
działaczom gospodarczym, politykom, 
gdyż sama młodzież nie potrafi go 
rozwiązać. Odpowiedź i pomoc mu
si przyjść szybko. Wydaje się, że 
problem ten nie znalazł jesz<*ze do
statecznego opracowania ani przez 
ministerstwo rolnictwa, jak również 
ministerstwo szkolnictwa, ani też 
przez Komisję Planowania.

Dziewczęta i- młode kobiety na 
wsi mają też i inny nie mniej waż
ny problem — sprawę oświaty sa
nitarnej. Z inicjatywy dziewcząt 
Zw. Ml. Wiejskiej powstały w nie-

Bydło rogate hodowane Jest głównie 
na południu. Głównymi rasami hodo- 
wlanymi Jest krótkorogie zebu 1 dlugo- 
roga sanga. Większość bydła Jest wy
pasana przez plemiona koczownicze i 
polkoczownicze. Owce hodowane rów
nież przez koczowników i poikoczowni- 
kow należą do ras mięsnych. Zwłaszcza 
rasa północna pustynna dostarcza do
skonalej baraniny. Poważnym utrudnie
niem w hodowli jest mucha tse-tse. 
ktoia występuje na obszarze około 210 
tys. km kw. Pogłowie zwierząt hodo
wlanych w 1958 roku kształtowało się 
następująco (w tys. sztuk):

których wsiach tzw. szkoły zdrowia.

Bydło rogate
Owce
Kozy

Wielbłądy
Osły
Muły
Konie

Trzoda chlewna

6 900
6 900
5 800

2 000
500

lun
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W prowincjach południowych i w 
miastach poważną pozycję w wyżywie
niu ludności stanowią ryby. Rzeki do
starczają około 110 gatunków ryb. Ryby 
i mięczaki łowione w Morzu Czerwo-

nych zasobów mineralnych nie rozwinął 
prawie zupełnie produkcji górniczej. 
Większe znaczenie gospodarcze posiada 
wydobycie soli, przede wszystkim z wo
dy morskiej (eksport w 1957 r. — 64 125 
ton). Wydobycie średniej jakości rud 
manganu ogianlcza się do kilku ton 
rocznie. Należy przy tym podkreślić, że 
w Sudanie nie stwierdzono dotychczas 
żadnych surowców energetycznych. 
Stąd też Jedynym naturalnym surow
cem energetycznym pozostają rzeki. 
Moc elektrowni Sudanu określana jest 
na około 30 000 kW, a produkcja energii 
elektrycznej na 50 min kWh. Projekto
wana jest budowa 4 hydroelektrowni 
o ogólnej mocy 1.3 min kW. Przemyśl 
przetwórczy jest dopiero w zawiązkach. 
Największymi zakładami przemysłowy
mi są: cementownia w Atbarze. fabry
ka konserw mięsnych w Kost! i war
sztaty koleic.we w Atbarze. Poza tym 
fabryka szkła w Chartumie, warzelnie 
soli w Port Sudanie i tartaki w Wau. 
oraz oczyszczalnie bawełny, garbarnie, 
produkcja artykułów spo. ywczych i 
rzemiosło. Większość zakładów prze
mysłowych należy obecnie do państwa 
lub Jest kontrolowana przez kapitał 
państwowy.

dróg żaglowych wynosi 4 342 km. Nil 
na północ od Chartumu żeglowny jest 
tylko odcinkami pomiędzy kataraktami. 
Stosunkowo duże znaczenie w transpor
cie posiadają jeszcze zwierzęta juczn». 
Jedynym nowoczesnym portem morskim 
jest Port Sudan z obrotem rocznym 
około 2 min ton. Pozostałe porty Sua- 
kin i Trinkitat mają jedynie znaczenie 
kabotażowe.

Sudan eksportuje przede wstwstklm 
produkty rolne Importując Jednocze

śnie wyroby przemysłowe I paliwa. Bi
lans handlowy Sudanu Jest w zasadzie 
ujemny. Eksport w 1958 r. wyniósł (w 
min funtów sudańskich): 43,0, import 
59,4. Saldo — 16,5.

Struktura towarowa handlu zagranicz
nego przedstawiona Jest poniżej na rok 
1958 w tys. funtów sudartsklch i w udzla-

IMPORTt

Towar wartość w %
tys. funt. sud.

Metale 1 wyroby 
metalowe 8 891 14,6

Pojazdy 1 urządzenia 
transport. 7 943 13,1

Wyroby baweln. 8 846 9,8
Maszyny 5 680 9,3
Cukier 3 813 6.4
Herbata 2 579 4.3
Ropa naft. 1 

paliwa płynne 3 688 6.2
Kawa 1 277 2.1
Inne 19 927 34,0

le procentowym ogólnej wartości 
tu I importu:

EKSPORT:

ekspor-

wartość w 
tys. funt. sud.

Towar

Bawełna 22 167 51.5
Guma arabska S 203 Uri
Orzechy ziemne 3 331 7.7
Sezam 2 001 4.7
Siemię lniane 1 344 3.1
Bydło rogate or 2.1
Skóry 849 1.9
Proso (dura) 205 0,7
Inne 6 766 16,2

Głównym kontrahentem w handlu za
granicznym Jest wik. Brytania. W dal
szej dopiero kolejności idą India, Egipt 
i NRF.

W gospodarce Sudanu przez wiele 
dziesiątków lat panował obcy kapitał, 
głównie angielski. Kapitał sudański, po
czątkowo bardzo niewielki, ulokowany 
w drobnych przedsiębiorstwach rzemieśl
niczych i handlowych rozwinął się bar- 
dzej w ok resc drugiej wojny św litowej. 
Po ogłoszeniu niepodległości coraz w:ęk. 
szą rolę odgrywa kapitał państwowy. Bo
la kapitału obcego nadal Jest Jednak bar
dzo poważna i obejmie on wiele ban
ków, przedsiębiorstw przemysłowych ■! 
handlowych, produkcję bawełny, zwłasz
cza w Gezlrze. Należy Jednak podkre
ślić, że całość kapitału, zarówno obce
go Jak i rodzimego Jest daleko niewy
starczająca dla podjęcia poważnych 
przedsięwzięć inwestycyjnych. Brsk ka
pitału Jak I kadr technicznych i admi
nistracyjnych poważnie opóźnia rozwój 
gospodarczy. Dla poprawienia tej sy
tuacji państwo realizuje poUtykę 5-letnlch 
planów gospodarczych. Głównymi ich za
łożeniami są: rozszerzenie areału upraw

nego przez rozwój systemów irygacyj
nych, większe zróżnicowanie struktury 
upraw by uniezależnić się od fluktuacji 
cen rynkowych bawełny, rozwój oświa
ty ogólnej I zawodowej, stworzenie wa
runków dla pozyskania obcego kapitału 
I poparcie dla działalności instytucji mię
dzynarodowych, zatrudnienie ekspertów 
zagranicznych, rozwój w pierwszej ko
lejności przemysłu lekkiego, przede 
wszystkim rolnego. Intensyfikacja ba
dań geologiczno-górniczych, rozwój sieci 
komunikacyjnej, ścisła kontrola impor
tu, zabezpieczenie priorytetu importu ka
pitałów. Szczególną uwagę zwrócono na 
obszary południowe, gdzie ludność żyje 
na duto niższym stopniu rozwoju kul
turalnego 1 gospodarczego.

Podstawowym problemem w dziedzi
nie rozwoju rolnictwa Jest niedostatek 
wody. W związku z planowanymi praca
mi irygacyjnymi Jak budowa tamy pod 
Er-Rosejres wylania się zagadnienie go
spodarki wodami Nilu. Sudan Jest tu 
związany z innymi krajami, zwłaszcza 
z Egiptem. Dotychczas Egipt otrzymywał 
48-49 mld m sześć, wód Nilu. Sudan - 
4 mld m sześć, a 30 - 32 mld m sześć, 
ucbodzilo do morza. Projektowana przez 
Egipt budowa, zresztą Już rozpoczęta, ta
my asuańskiej pod Sadd el Ali powin
na zatrzymywać całą dotychczas nie wy
korzystaną ilość. Od tej liczby należy 
Jednak odjąć około 10 mld m sześć., któ
re wyparują. Ubytek ten mógłby być 
zrekompensowany przez uzyskanie do
datkowych 13 mld m sześć, wody po 
zrealizowaniu projektu budowy kanału 
DżongleJ w Buddzie. Po długotrwałym 
targach podpisano w końcu porozumie
nie (8.V.1959), wg. którego po zrealizo
waniu projektów Egipt będzie otrzymy
wał 55,5 mld m sześć, wody a Sudan 
18,5 mld m sześć.

(•) LECH RATAJSKI



Amerykański rynek
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

kiem poprawy na' rynku trwałych 
dóbr konsumpcyjnych. W tej sytua
cji „doskonalenie" istniejących 
trwałych dóbr konsumpcyjnych po
zostanie nadal — wraz z reklamą — 
jednym z głównych środków pobu
dzania popytu na nie.,

Typowym przykładem niezdrowego 
trendu w te) ostatniej dziedzinie jest 
ewolucja, jaką przeszła amerykańska 
pralka w ciągu ostatniego ćwierćwiecza. 
Istotą tego trendu — widocznego w od
niesieniu do większości trwałych dóbr 
konsumpcyjnych — Jest nadmierna au
tomatyzacja. Jak słusznie pisze „Consu
mer Reports" (październik 1961, „Life 
and bard times of the Automatic was- 
hing machinę"), w procesie doskonale

nia trwałych dóbr konsumpcyjnych"... 
może wystąpić punkt, po przekroczeniu 
którego dalsze udoskonalenia przynoszą 
więcej kłopotów niż korzyści. Ten zwro
tny punkt w przebiegu „krzywej zado
wolenia" może" wystąpić nawet względ
nie wcześnie "w sytuacji, kiedy koszty 
produkcji redukuje się (kosztem trwa
łości produktu — JGZ) po to, aby móc 
dodawać „nowe „udoskonalenia" bez pod. 
niesienia ceny, kiedy kontrola jakości 

„produkcji jest niedostateczna i kiedy 
nowe „udoskonalenia" są wprowadzane 
bez dostatecznie efektywnego wypróbo
wania w. fabryce 1 warunkach domo
wych przed wypuszczeniem ich na ry
nek". (op. cit. str. 570).

Niestety, badania „consumer Reports" 
dobitnie świadczą, że to właśnie ma 
miejsce w odniesieniu do współczesnej 
amerykańskiej pralki i całego szeregu 
innych trwałych dóbr konsumpcyjnych.

Poniższe zdjęcia ilustrują zmiany, ja
kie zaszły w automatycznych pralkach w 
latach, 1918-1960.

Ocena tych zmian przez „Consumer 
Reports" jest jednoznaczna"... złożoność 

„znacznie przekroczyła punkt zwiększonej 
wygody dla konsumenta". Z 21 pralek, 
któro „Consumer Union" poddał bada
niom w swym laboratorium' w Mont 
Vermont, N. Y. — siedem zepsuło się 
już po "kilkakrotnym użyciu (ibidem, 
str. 572). Coraz więcej listów napływa 
do- redakcji „consumer Reports" z na
rzekaniami na częste psucie się złożo
nych automatycznych pralek 1 na wyso
kie koszty naprawy. Trudno nie zgodzić 
się więc z następującym stwierdzeniem 
„Consumer Reports": „Usiłowania Wyko
rzystania w odniesieniu do pralek „ape
lu nowego fasonu" — Jak przy dam
skich kapeluszach, czy „symbolu statusu 
społecznego" — Jak przy modelach sa
mochodów Jako chwytu zmierzającego 
do pobudzenia sprzedaży, trudno nazwać 
triumfem pomysłowości. Od płatków na 
śniadanie do odkurzaczy, slogan „nowe 
a wlęe lepsze" jest najbardziej naduży
wanym chwytem Madison Avenue (ulica

.w Nowym Jorku — siedziba tdelu agen
cji reklamowych — JGZ). Wysiłek, aby 
co roku wprowadzić coś nowego do 
pralki dla pobudzenia sprzedaży, najwi
doczniej odwrócił uwagę od jakości jjej 

. funkcjonowania. Usiłując uczynić pralkę 
„łatwiejszą do sprzedania" — producen
ci zrobili Ją mniej wartą nabycia (ibi
dem, str. 573). To samo można powie
dzieć i w odniesieniu do' całego szeregu 
Innych, trwałych dóbr ■ konsumpcyjnych. 
Nie przeszkadza to Jednak''przeciętnemu 
Amerykaninowi wygłaszać ' przy ; okazji 
irytujących sloganów o „suwerenności" 
konsumenta, panującej Jakoby na rynku 
amerykańskim.

Po głębszym zastanowieniu oba
wiam się jednak, żę moja teza o 
braku „rewelacji" ha amerykań
skim rynku trwałych dóbr’ kon-

OD PROSTOTY DO NADMIERNEJ ZŁOŻONOŚCI
Pralka automatyczna F-my „General Electric"

Proszę zwrócić uwagę na prostotę urządzeń kontro nych

MODEL 1960 R.

Urządzenia kontrolne .modelu 1969 r. przypominają nieomal „tablicę rozdziel
czą" mózgu elektronowego

rumpeyjnych wymaga modyfikacji. 
Mianowicie zapomniałem i zupełnie 
o schronach trzeci wat omowych! 
Jest to „trwale" dobr3 (chociaż 
podejrzewam, że ten schron za 
700 dolarów i w dodatku „...złóż 
go sam z 73 części, w ciągu 
ośmiu godzin i przy pomocy tylko 
śrubokrętu" („Life", numer z 15 
września 1961 r. «tr.'105) jest raczej 
wątpliwej, trwałości,> niewątpliwie 
„nowe" — schrony pojawiły się na 
rynku zaledwie pr^ed paru miesią
cami, 1 chyba są' artykułem „kon
sumpcyjnym". W każdym razie w 
sensie „konsumowania" pieniędzy 
właściciela.

Kiedy prezydent Kennedy opubli
kował we wrześniowym numerze 
„Life" (15.9.61) list otwarty do oby
wateli amerykańskich zalecający in- 
dywidualną budowę schronów prze- 
ciwatomowych (oczywiście nie .prze
ciwko sile wybuchu a przeciwko 
radiacji),' wyglądała na to,. że, na
reszcie pojawiła się „rewelacja" na 
rynku artykułów konsumpcyjnych. 
Tćn sam numer „Life" reklamował 
4 modele schronów „przeciwradia- 
cyjnych" — z wymiarami, ilością i 
jakością potrzebnych materiałów 
itp. Najtańszy — w piwnicy i przy 
własnej robociznie11 — ma kosztować 
tylko 200 dolarów. „Porządny" 
schron, „fachowo wykonany" — mo
żną nabyć za 2195 dolarów. Dom 
towarowy z artykułami gospodar
stwa domowego w Nowym Jorku 
„Hammacher Schlemmer" w dwu- 
stronlcowym ogłoszeniu w jednym 
z niedzielnych numerów New York 
Times‘a oferował również schrony 
dla bogatych w cenie około’ '20 tys. 
dolarów. Schrony te, określone jako 
kombinacja pokoju mieszkalnego — 
biblioteki i pokoju muzycznego, de
korowane przez znanego architekta 
wnętrz, mają ściany wyłożone pla
stykiem, wspaniałą kuchnię i na
wet... telewizor na baterię. (Pytanie 
tylko kto będzie nadawał program?) 
Ogłoszenie podkreślało, że schron

taki może się przydać nie tylko na 
wypadek ataku atomowego, ale 
również ....huraganów, tornado, cy
klonów".

Budujący schrony zostali określeń 
ni jako „...solidni, rozsądni ludzie — 
odpowiedzialni obywatele" ./(„Life*’ 
op. cit., str. 96). Dyskusja na ła- 
mach prasy na temat „etyki schro
nowej" ’ — niezwykle burzliwą — 
przyznała w końcu rację pewnemu 
jezuicie, nazwiska już rtie pamię
tam, że właściciel nie ma etycznego 
obowiązku wpuszczenia sąsiadów 
do swego schronu. (Niektórym '-wła
ścicielom schronów — solidaryzują
cym się z owym jezuitą — wybito 
szyby, z innymi — sąsiedźi przesta
li się witać w „supermarkecie").

Przedsiębiorstwa „specjalizujące 
się" w budowie schronów powsta
wały jak grzyby po deśzczu. Wszy
stko zapowiadało „great racket" — 
jak powiadają Amerykanie. Przewi
dywania przyszłych rozmiarów- no
wej gałęzi przemysłu wahają się od 
2 do 20 miliardów obrotu rocznie 
f„Enter the Survival Merchónts"* 
Consumer Reports, styczeń 1962, 
str. 47) zależnie od optymizmu (pe- 
śymizmu?) ich autorów.

Szczęśliwie jednak łączne oddzia
ływanie złagodzonej sytuacji ;mię- 
dzynarodowej, głosów rozsądku wy
kazujących praktyczną bezużytecz- 
ność schronów tego typu, które są 
dostępne dla przeciętnego obywate
la, oraz fakt, że przeciętny Amery
kanin zna atrakcyjniejsze formy 
wydania swych dolarów — spowo
dowały, że budownictwo schronów 
nie przyjęło się ną jakąś większą 
skalę. Przynajmniej jak dotychczas. 
Tak więc znowu zostaliśmy bez ja
kiejś większej rewelacji na rynku 
trwałych dóbr konsumpcyjnych. A 
co się dzieje na rynku tych „mniej 
trwałych" dóbr konsumpcyjnych? O 
tym w następnym reportażu.

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

MODEL 1948 R.

„OD TYŁU" WYGLĄDA TO NASTĘPUJĄCO:
1. WZROST CEN DETALICZNYCH W USA (1947—48=100)

MODEL 1360 R.

Wszystkie towary Żywność
i usługi

1953 114,4 112,8 *
1957 120,2 115,4

’ Wzrost o punktów +5,8 +2,«
1961 (lipiec) M,1 122,0

Wzrost o punktów +2,9 +8»8

Źródło: Federal Reserve Bulletin, wrzesień 1961, str. 1100

2. WZROST CEN DETALICZNYCH W USA (1947—49=100)

1953 195? 1961 (Upiec)

Czynsz 124,1 135,2 143,6
Wzrost 0 punktów + 11,1 + 8,4

Transport 129,7 136,0 148,3
Wzrost 0 punktów + 6,3 +12,3

Opieka lekarska 131,3 138,0 161,2
. wzrost 0 punktów . . +16,7 + 23,2

Książki 1 roirywki ■ 108,0 112,2 '124,1
Wzrost 0 punktów + 4,2 +11,9

Źródło: Federal Reserve Bulletin, wrzesień 1961, str. 1100

Kauczuk w świecie
waty się w granicach 24 min dolarów 
Lu;». Uąuicśc do urueiioinlenia produk
cji własnej tych typów kauczuków, któ
re , mogą zastąpić kauczukHgpatuialne ze 
względów oszczędnościowych w strefie 
szterlingowo-dolarowej - Jest jak naj
bardziej uzasadnione.

Zagadnienia związane z gospodarką 
materiałową są obecnie i będą., w przy
szłości stanowić Jeden z podstawowych 
czynników polityki gospodarczej.

Jednym z surowców, który jest pod
stawą dla rozwoju przemysłu wytwarza
jącego < artykuły gumowe "1 ebonitowe' — 
Jest kauczuk.

Obecnie są stosowane dwa najogólniej
sze typy kauczuków - naturalny oraz 
syntetyczny.

mlejsce (patrz na załączoną tabelę). 
Osiąga się tam średnio rocznie z 1 ha 
piu.iLdLji okoio 1 -k9 kg; Uązy się ao 
osiągnięcia „k. 1 699 kg kauczuku z hek
tara plantacji.

Natomiast np. w Indonezji, Syjamie, 
Cejlonie 1 in. krajach na niektórych 
plantacjach rozdrobnionych — otrzymu
je się tylko rocznie ok. 499—590 kg kau
czuku naturalnego z i neatarą. stąd

Badania ekonomiczne 1 techniczne w 
USA i ZSRR wskazują, że w latach
1979—1989 kraje te będą mogły bez

widać, że nawet bez znacznego zwięk-
Produkcję kauczuków naturalnych w 

skali światowej charakteryzuje .ciągły jej 
wzrost. .Przyrost średnlo-roezny w 
suau światowej produkcji kauczuków 
naturalnych - na. przestrzeni ostatnich 20 
lat - kształtowa! slę w granicach 5,5
proc.

Od roku 1958 między produkcją kauczu
ków naturalnych aich konsumpcją w 
skali światowej zarysowała się trwała 
dysproporcja. Charakteryzuje, się ona 
tym, że przyrost roczny produkcji! kau
czuku naturalnego hic nadąża za przy
rostem . konsumpcji kauczuku w skali 
światowej.

szenla areału upraw Istnieją poważne 
możliwości wzrostu produkcji kauczuku 
naturalnego poprzez intensyfikację wy
dajności z 1 ha.

Na' podstawie, . przybliżonej analizy 
można przypuszczać, że w latach- 19.20 
produkcja kauczuku naturalnego może 
podwoić się w odniesieniu do 1960 r. 
i Osiągnąć około 4 min ton w skali 
światowej. W następnych 10 latach (do 
1980 r.) produkcja ta może rozwinąć się 
o dalsze 2 min ton kauczuku. W odnie
sieniu do r, 1960 dawałoby to wzrost 
trzykrotny. W ' 1980 zużycie światowe 
kauczuków ogółem można przewidy
wać na ok. 10—11 min ton.

szkody na Jakość wyrobów gumowych 
— zużywać w przemyśle kauczuk niemal 
wyiącznje syntetyczny.

W Polsce w planie perspektywicznym 
na 1989 r. zakłada się wskaźnik zużycia . 
kauczuków syntetycznych od 85-99 proc. 
Takie założenia wymagają szybkiej
rozbudowy przemysłu, produkującego 
nowoczesne typy kauczuku syntetycz
nego.

DRUGA alternatywa perspektywiczne
go zaopatrzenia przemysłu rodzimego w
kauczuk to przy powolnej rozbudo-

Przewiduje' się, że w latach 1958-1962 
zużycie światowe kauczuków wzrośnie o 
dalsze «35 090 ton. W tym samym czasie 
przyrost - produkcji kauczuków natural
nych ma wzrosnąć o 115 009 ton. Ta ilość 
więc pozwoli na pokrycie średnio tylko 
18 proc., zapotrzebowania ogólnego, zaś 
pozostałe 82 proc. (520 999 ton) będzie» wy
magało pokrycia kauczukiem syntetycz
nym i innymi elastomerami syntetycz- 
njtui - mniej lub więcej kauczuko-po- 
dobnyml. r .

Taka syitiacja - wymaga w skali świa
towej rychlej rozbudowy produkcji kau
czuków syntetycznych i to kauczuków 
o możliwie . najlepszych własnościach. 
Wymaga również przestawienia odpo
wiednich gałęzi produkcji z kauczuków 
naturalnych na surowce z większym pro
centowym udziałem kauczuków synte
tycznych. ■■. >

Zużycie kauczuku naturalnego, jego 
produkcję ijstan zapasów w śwlećie -w 
minionym dwudziestoleciu cechuje szyb
ki rozwój. I tak, jeżeli w 1941 r. w 
skali światowej wyprodukowano ok. 
1 690 099 t i ZUŻytO 1 249 090 t, to już W 
1956 wyprodukowano 1 887 850, przy zu
życiu 1 902 500, zaś w 1960 ok. 2 100 090 
ton, nrzy konsumpcji zbliżonej do pro
dukcji. *

W persnektvwle 1965 roku przewiduje 
sie zużycie globalne kauczuków w skali 
światowe! do., ok. 5 min ton. W tym 
przypuszczalnie zapotrzebowanie ,<fo po
stanie pokryte kauczukiem' naturalnym 
w 43 proc. (2 if.o 999: średnia światowa), 
zaś pozostałe 57 proc. (2 850 ono ten) 
przvoadnle na ka'uczuk svhtetyczny 
1 inne elastomery kauczuko-podobne.

PRODUKCJA KAUCZUKU

0(1 1959 r. Polska Jest

W POLSCE

„„ .. . producentem
kauczuku syntetycznego — btAdienowo. 
styrenowego, a więę kauczuk^ który ze 
znanych dotychczas typów kauczuków
tego rodzaju ma najbardziej uniwer- 
sa.ae zastopowanie. aeuyhie USA jest 
już producentem tzw. „syntetycznego 
kauczuku naturalnego"”— Cls-l,4-po.lizo- 
prenowego" -1; który może mieć jeszcze-.- 
bardziej wszechstronne zastosowanie, % 
gdyż może z powodzeniem zastępować w 
produkcji nie tylko kauczuk syntetycz
ny np. butadienowo-styrenowy, lecz 
także kauczuki naturalne. ' ,

Kauczuki naturalne w Polsce są sto
sowane w ilości procentowej ok. 52 
proc, (w 1969 r.), 50 proc, (w 1961 r.),w 
stosunku do globalnej konsumpcji kau
czuków — razem wziętych — natural
nych 1 syntetycznych. Są one importo
wane -. ze strefy wolnodewizowej. Im
port ten Jest więc związany z wydat
kami dewizowymi, które to poważnie 
obciążają bilans płatniczy Polski — w 
strefie funtowo-dolarowej. Dlatego spra
wa przeanalizowania zużycia w rodzi
mym przemyśle gumowym i in. — kau
czuków naturalnych - jest sprawą nie
zmiernie ważną.

Polska może zapewnie zaopatrzenie

wie fabryk kauczuku syntetycznego — 
, — utrzymanie znacznego importu kau- 
..czuku naturalnego.
iRealizacja jej wymaga, jednak reorga
nizacji obecnego systemu zakupów kau
czuku naturalnego. Chodzilooy o to, 
aby zorganizować zakup kauczuku na
turalnego przede wszystkim w tych 
krajach, które bądź Już importują, bądź 
w najbliższym czasie będą importowały 
nasze artykuły oraz urządzenia 1 goto
we obiekty przemysłowe, gdyż w ten 
sposób nastąpiłoby pewne wyrównanie 
bilansu płatniczego' w strefie dolarowo- 
szterlingowej.

Wydaje się, ż% w okresie najbliższych 
lat nie będziemy mieli warunków na 
znaczny rozwój inwestycji w dziedzinie 
produkcji kauczuku sztucznego. Dlate
go na najbliższe dziesięciolecie pozosta.- 
nle nam droga pośrednia między dwoma 
wymienionymi alternatywami.

W związku z tym konieczne Jest
przeprowadzenie analizy struktury geo
graficznej 1 dewizowej zakupów kauczu
ku naturalnego 1 poczynienie zmian 
zmniejszających wydatki dolarowo fun
towe. Wydaje się, że jest celowe Inten
syfikowanie zakupów kauczuku natural
nego w takich krajach jak Indonezja. 
Nigeria, Cejlon Itp. w zamian za eksport 
naszych towarów.

Stosunkowo szybko 
nież przeprowadzić

należałoby rów- 
badania i analizy,

swego przemysłu w kauczuk 
dwóch rozwiązań.

PIERWSZA alternatywa —

według

to inten-

które mogłyby wskazać nam na jaką 
produkcję kauczuku sytentycznego nale
żałoby się nastawić — od kogo ewen
tualnie zakupić licencję produkcyjną. 
Jednocześnie rozbudowa przemysłu kau
czukowego w Polsce powinna być opra
cowana z uwzględnieniem takich proble
mów, Jak: kooperacja, koordynacja 1 
specjalizacja międzynarodowa.

Przvcz.vną zbyt powolnego wzrostu 
produkcji kauczuku naturalnego i nie 
nadążania za tempem rozwoju spożycia 
kauczuków w skali światowej — Jęst 
zbyt słabe tempo odmładzania i zaKw 
dania nowych “plantacji drzew kauczu- 
kodajnych w krajach kontynentów 
Azji I Afryki, położonych w strefach 
tropikalnych.

Mimo znacznych trudności ekonomi
czny ci — większość krajów Azji 1 Airy 
ki Już od kilku lat realizuje PrPB”» 
ojmiadzania 1 powiększania plantacji 
drzew kauczukowych orąz zwiększenia 
wydajności 1 kauczuku naturalnego z 
1 hektara plantacji. 1 .Jednym z przodujących krajów P«d 
względem uprawy i wydajności z na 
kauczuku jest Kambodża .mimo, ze 
liście producentów zajmuje dalsze

sywny rozwój produkcji kauczuku syn
tetycznego w kraju. Tego rodzaju ten
dencja wymaga znacznych nakładów in
westycyjnych, przede wszystklfn na
kładów na produkcję kauczuków typu
najnowocześniejszego (CiS-l,4-polilzo-
Pfcenowy) oraz specjalnych, jak chloro
prenowy, poliuretanowy, butylowy 1 
ewentualnie inne.

W Polsce jednak obecnie nie ma wa
runków na opracowanie technologii no
woczesnych Kauczuków. Stąd tez ewen
tualny rozwój' produkcji kauczuków no
woczesnych, byłby związany z zakupem 
licencji' i podstawowych urządzeń za 
granicą.

Zwiększając bazę produkcyjną kau
czuków - syntetycznych typu - uniwersal
nego oraz kauczuków specjalnego zasto
sowania uzyskałoby się stopniowe, 
zmniejszenie importu kauczuku natural
nego. ’>

Zakupy kauczuku naturalnego w Pol
sce są znaczne, np. w 1969 r. ksztalto-

Kraj
1959 r.do 1939 r.

w tys. ton

produkcja prod. eksport')
1. Malaje

1 Singapur 423,9 710,0 743,0
2, Indonezja 354,9 733,0 708,0
3. Syjam 32,1') 173,0 170,0
4. Cejlon 63^') 93,2 92,0
5. Wietnam ■ 38,9') 75,7 72,0
6. Nigeria > 2,3 52,5 53,2
7. Sarawak 29,7’) «V 44,0
8. Liberia i*8 43,1 42,4
9. Kongo 0,8 40,1 39,5

10. Kambodża — 34,5 33,5

*) Cyfry zaokrąglone.
*) Wywóz

WŁADYSŁAW LISOWSKI

CUKIER ZWYŻKUJE

Na światowym rynku niebywale niskie 
ceny cukru drgnęły i wykazują ostatnio 
tendencję zwyżkową. Przyczyn poprawy 
notowań cen cukru Jest kilka. Po pierw
sze nadwyżek eksportowych cukru oka
zało się mniej niż obliczano początkowo. 
Trzeci szacunek fachowych firm ocenia
jących produkcję cukru w sezonie 1961/62 
Jest o 379 tys. ton niższy od poprzednie
go. W związku z tym cukru będzie o 
prawie 4 min t mniej niż w sezonie 
1960/61. Światową produkcję w obecnym 
sezonie szacuje się na 53 121 tys. t.

Drugim czynnikiem Jest rozprowadze
nie nadwyżek cukru kubańskiego 1 
znaczne ich zmniejszenie. Kampania cu
krownicza na Kubie trwa dopiero po
nad dwa miesiące. W Jej rezultacie uleg
ły redukcji dotychczasowe szacunki z 6 
do prawie 5 min t.

Trzecim elementem jest zmniejszenie 
się produkcji cukru buraczanego w Eu
ropie. Jego produkcja w Europie wynio
sła w sezonie 1961/62 — 19 472 tys. t. s 
czego na europejskie kraje socjalistycz
ne przypadlo 11118 tys. t. (d)

BLOKADA KUBY A KANADA

Mimo znacznych wysiłków amerykań
skiej administracji dążącej do ekonomicz
nego zduszenia Kuby 1 w związku ż tym 
dużego nacisku na władze kanadyjskie, 
obroty handlowe «między Kanadą a Ku
bą nie tylko nie zostały zahamowane, 
lecz wykazują tendencję wzrostu.

W pierwszych 10 miesiącach 1961 r. 
wartość eksportu kanadyjskiego do Ku
by wyniosła 97 min doi. Stanowi to 
znaczny wzrost w stosunku do 1969 r., 
kiedy w tym samym’ okresie wartość 
eksportowanych towarów dla Kuby wy
niosła 36 min doi. (d)

AUSTRALIA SPRZEDAŁA NOWĄ 
PARTIĘ ZBOŻA CHINOM

Wiadomości ze światowych giełd towa
rowych doniosły o nowej poważnej tran
sakcji handlowej między Chińską Repu
bliką Ludową a Australią. Australia 
sprzedała ChRL dalsze 699 tys. t. psze
nicy nakredyt. w ten sposób Chiny JUZ 
od dwóch lat są najpoważniejszym kup
cem na australijskim rynku zbożowym.

(U)

INDIA PODEJMUJE 
PRODUKCJĘ 

CZECHOSŁOWACKICH 
TRAKTORÓW

Czechosłowackie przedsiębiorstwo han
dlu zagranicznego Motokoy zawarło 10- 
letnlą umowę z hinduską firmą „Trac- 
tors and Huldozerj" na produkcję trak
torów „Zeta 59". Według tej umowy 
traktory będą początkowo tylko monto-

3. PROCENTOWE ZMIANY W DOCHODZIE REALNYM 
WANIEM NIEKTÓRYCH GRUP ZAWODOWYCH W

PRZED OPODATKO- 
USA (1940=100)

Lekarze 
, Robota, przemysłowi
Pracownicy
Prof, wyższ. uczelni

1940-54 Wzrost 
średnio

roczny w %

1954-60 Wzrost 
średnio

roczny w %

1940-60 Wzrost 
średnio

roczny w

+80‘ +«,0 +13 +2,1 +103 +5,2
+48 +3j4 +1« + 2,6 + 72 + 3,6
+18 Ii +34 +5,6 + 60 + 3,0
— 5 -^0,3 +34 +5,6 + 27 + 13

Źródło: U-S. Dep. of Commerce; U.S. Dep. of Labour; National Education As- 
sociation; Mc Graw-Hill, Dep. of Economlca.

me swiate

wane, a potem całkowicie produkowane 
w hinduskich zakładach w miejscowości 
Baroda. (d>

ARABOWIE PRZECIWNI 
WSPÓŁPRACY IZRAELA

Z EWG
Generalny sekretarz Ligi Arabskiej za

protestował w ambasadzie NRF w Kairo 
przeciw pogłębieniu kontaktów Izraela z 
EWG. Według Informacji prasy egipskiej 
Izrael chce poprzez asocjację z EWG 
otworzyć sobie dostęp do'rjuków Afryki.

Krok ten budzi szczególne zaniepoko
jenie w Egipcie, który również na tere
nie Afryki szuka rynków zbytu dla 
swych nadwyżek produkcji przemysło
wej. Działacze Ligi Arabskiej podjęli 
rozmowy > w celu utworzenia rj'ńku 
państw grupy Casablanca.

WZROST 
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 

WE WŁOSZECH
Na dorocznym walnym zebraniu wło

skiej generalnej 1-onfederacJi przemysłu 
Furio Cicogna, prezes tego zrzeszenia 
przemysłowców stwierdził, U tempo roz
woju ekonomiki kraju w 1961 roku było 
prawie takie samo - Jak w poprzednim 
1960 roku, w którym boom -przemysłowy 
we Włoszech osiągnął punkt szczytowy.

W 1961 roku produkcja przemysłowa 
wzrosła o 9.4 proc, (w 1969 r. — o 15,3 
proc.), dochód narodowy — o 6,5 proc, 
(w 1960 r. — o 6,8 proc.), Inwestycje — 
o 10 proc, (w 1960 r. — o 18,2 proe.), a 
konsumpcją — o 8 proc, (w 1960 r. — 
o «,9 proc.).

W związku z postępującym rozwojem 
przemysłu liczba bezrobotnych zmniej
szyła się o izo—140 tys. osób, a w nie
których bardziej wyspecjalizowanych ga

łęziach przemysłu nawet daje się odczu
wać brak wykwalifikowanego robotnika,

(MP)

STRAJKI
W BAZACH RAKIETOWYCH 

USA
Rząd Kennedy*egb po tzw. przesłu

chach w Kongresie, które wykazały 
znaczne opóźnienia w budowie różnych 
obiektów w bhzach rakietowych powołał 
do życia w «kwietniu Ubiegłego roku'/spe
cjalną komisję pod nazwą Missile Sites 
Labour Commlssion do likwidowania za
targów o pracę we wspomnianych/! ba
zach. Ponadto minister pracy Goldberg 
uzyskał od kierownictwa central} związ
ków zawodowych AFL-CJO zapewnienie, 
iż strajkom w bazach rakietowych związ
ki zawodowe będą zapobiegać.

Pomimo jednak usiłowań komisji 1 
przywódców związkowych liczba straj
ków w bazach nie tylko.nie maleje;; ale 
wzrasta, według komunikatu komisji, 
ogłoszonego ostatnio w Waszyngtonie, w 
styczniu tego roku były 22 strajki, któ
re spowodowały stratę 2509 dni robo
czych, podczas gdy w grudniu roku 
ubiegłego było 9 strajków a straconych 
dni roboczych — 552.

W tych - warunkach, Jak podaje „Fi
nancial Times", kierownictwo związków 
zawodowych rozważa sprawę stosowania 
sankcji do robotników blorących udział 
w dzikich strajkach.

(MP)
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PRZYGOTOWANIA 
DO SIEWÓW

Wiosna za pasem. Czas więc przy
gotować się do akcji siewnej. Przed 
spółdzielczością zaopatrzenia i zbytu 
stoi poważne zadanie: przygotowania 
odpowiedniej ilości materiału siewne
go. W zasadzie nasion nie powinno 
zabraknąć. Jedynie nasion seradeli i 
owsa nie ma pod dostatkiem.

Na nadchodzącą akcję siewną w 
ramach kontraktacji spółdzielczość 
dysponuje: 30 540 tonami Jęczmienia 
browarnianego, 2486 tonami grochu, 
69? tonami gryki, 13 600 tonami na
sion lnu, 115 tonami nasion rzepaku 
i rzepiku, 147 tonami Innych nasion 
oleistych, 50 tonami maku, 79 tonami

Ol KRONIKA 
HANDLU 

ZAGRANICZNEGO

ARTYKUŁY 
ROLNO-SPOŻYWCZE

Rok 1961 charakteryzował się sto
sunkowo niewielkim wzrostem impor
tu towarów rolno-spożywczych, który 
osiągnął wielkość ok. 1 mld zl dew. 
wobec 957 tys. zł dew. w roku 1960 
oraz znacznym, bo o 27 proc, wzro
stem eksportu analogicznych towa
rów. Eksport rolno-spożywczy wy
niósł ok. 1,3 mld zł dewizowych, z 
czego ok. 1 mld z) dew. do krajów 
kapitalistycznych (głównie rozwinię
tych) 1 ok. 0,3 mld zł dew. do kra
jów socjalistycznych. W ten sposób 
udział tej grupy towarowej w całoś
ci naszego eksportu zwiększył się z 
ok. 10 proc, do ok. 22 (proc.

Główną pozycję w tym eksporcie 
stanowią transakcje ;,Anlmex*u", któ

gorczycy białej oras 130 tonami fa* 
goli.

Prócz tego poważne Uośd nasion 
zostaną dostarczone na tzw. wolne 
obsiewy. Do połowy lutego w maga
zynach GS było już: 80 ton kukury
dzy. 1590 ton końskiego zębu, 73* 
ton wyki jarej, 384 ton peiuszki, 
400 ton mieszanki strączkowej oras 
około 1600 ton nasion innych upraw.

Również nieźle przedstawia się za
opatrzenie w siewne ziarno zbóż na 
reprodukcję 1 wolne obsiewy. Do tej 
pory przygotowano Już 6489 ton na
sion pszenicy jarej, 6849 ton Jęczmie
nia oraz 16 583 ton owsa.

Wreszcie - sadzeniaki ziemniacza
ne. W ramach kontraktacji przygo
towano około 146 tys. ton sadzenia
ków, w tym na ziemniaki przemysło
we ponad 66 tys. ton.

ry sprzedał za granicę towary war
tości ok. 880 min zl dew., w tym 
głównie mięso 1 przetwory mięsne 
(Ok. 130 tys. ton plus 48 tys. koni 
rzeźnych). Jaj (1.5 mld sztuk 1 7 tys. 
ton mrożonej masy jajowej, stano
wiącej równowartość ok. 170 min 
sztuk), masło (ok. 27 tys. ton).

Eksport „Rolimpex‘u" wyniósł ok. 
335 min zł dew.* „Hortex‘u" ok. 40 
min zl dew., a „Polcooyu" ok, .14, 
min śr dew.

W roku bieżącym nie przewiduje 
się znaczniejszego wzrostu eksportu 
rolno-spożywczego, co pozostaje w 
związku z postępującymi w Europie 
zachodniej procesami integracyjnymi 
oraz coraz szerzej rozwijającym się 
protekcjonizmem rolnym. W związku 
zaś z szybko rosnącą na całym świę
cie produkcją rolną istnieje na ryn
kach światowych spadkowa tendencja 
cen na produkty spożywcze, co rów
nież nie sprzyja wzrostowi obrotów. 
Będą oczywiście czynione wysiłki, 
aby ekspert rolno-spożywczy, który 
jest dla nas korzystny 1 stanowi po
ważne źródło wpływu wolnych de
wiz, w dalszym ciągu się rozwijał.

S. F.

‘O 
O 
.S 
ni 
N

9 problemach gospodarczych

Tak więe przygotowania do akcji 
siewnej są na dobrej drodze. Cho
dzi jedynie o to, aby nasiona, ziarpo 
i sadzeniaki trafiły na ezas do punk
tów sprzedaży 'GS. Przedsięwzięto 
nawet specjalne kroki zabezpiecza
jące punktualność dostaw, w pilnych 
przypadkach, gdy ziarna zabraknie, 
GS mogą domagać się od CRS jak 
najszybszego dostarczenia brakujące
go materiału siewnego.

(ks)

Ubiegły tydzień przyniósł sporą ilość artykułów, 
kontynuujących dyskusje, omawiane już na 
lamach naszego przeglądu prasy, dlatego też 
dzisiaj nie będziemy się koncentrować na jed
nym zagadnieniu. Postaramy się za to zasygnalizo
wać naszym Czytelnikom co ciekawego napisano 
o samorządzie robotniczym, telewizji czy dyrekto
rach. '

W „PRAWIE 1 ŻYCIU" na czołówce umieszczono 
artykuł Mariana Błażejczyka pt. „Samorząd robot
niczy dziś...**, z tytułu można by się spodziewać 
oceny aktualnej sytuacji w tej dziedzinie. Niestety 
autor celowo pominął problemy metod planowa
nia i zarządzania oraz wszystkie inne czynniki 
zewnętrzne, wpływające na praoę samorządów 
robotniczych, koncentrując się na problematyce 
„wewnętrznej". Metoda taka nie mogła przynieść 
dobrego rezultatu. Pomijając już bowiem męczą
cą Czytelnika manierę zastrzeżeń, które poprzedza
ją każdą uwagę krytyczną, oderwanie analizy błę
dów i niedociągnięć w pracy samorządu ód czyn
ników zewnętrznych, musi to prowadzić do zamazania 
szeregu Istotnych sprzeczności!, do — w najlep
szym wypadku — wniosków niepełnych, jeżeli nie 
wręcz fałszywych. Przykładem może tu być 
sprawa tak zwanych „prezydiów samorządu ro
botniczego". Autor bardzo ostro krytykuje tego 
rodzaju twory, nie wspomina jednak ani słowem- 
o czynnikach, które go zrodziły, a cóż na przy
kład ma robić dyrektor, który na opracowanie 
planu rocznego otrzymał termin dwóch dni? (wy
padek autentyczny). Zgodnie z ustawą plan ten 
powinien być zatwierdzony przez KSR, praktycz
nie jednak jest 1b niemożliwe, wobec czego dyrek
tor stara się przynajmniej uzgodnić go z „wk" ą 
trójką". Postępuje niezgodnie z ustawą, prawnie 
biorąc nielegalnie. Szukanie jednak przyczyn takie
go stanu rzeczy „w praktyce działalności samorzą
dów robotniczych" jest w tym wypadku oczywi
stym nonsensem. Rzecz leży w metodach zarzą
dzania przedsiębiorstwem, które nie liczą się czę
sto z faktem istnienia samorządów robotniczych 
I z istnieniem ustawy na ten temat.

Swego czasu szeroko omawialiśmy artykuł To
masza Domanleckiego pt. „Pieniądze 1 mózg", w 
którym autor poruszał sprawę stosunków panują
cych w polskiej telewizji. Artykuł ten, mimo że 
bardzo ostry, nie spotkał się dotychczas z odpo
wiedzią ze strony kierownictwa TV, natomiast 
ukazało się kilka dziennikarskich przyczynków, 
z których najciekawszy wydaje się być artykuł 
Małgorzaty Szejnert pt. „TV bez elementarza** 
opublikowany w ostatnim numerze „TYGODNIKA 
DEMOKRATYCZNEGO". Autorka przytacza naj
pierw sporą porcję listów telewidzów, krytykują
cych ostro prógram publicystyczny. Następnie 
wspomina o znanych kłopotach z pieniędzmi

1 bazą techniczną telewizji dodając do tego dwie 
ciekowe cytry: „radio i telewizja w Polsce postaaa 
nadwyżkę dochodów nad kosztami w wysokości 
M3 proc, kosztów", jest to nejlepszy wynik finan
sowy spośród 86 radiofonii i telewizji omawianych* 
w biuletynie redakcji studiów l oceny programów. 
Z tych dwóch cyfr wynika, że nie wysokie wpły
wy, lecz niskie koszty (za którymi przecież kryje 
się niedorozwój bazy techniczno-produkcyjnej) 8ą 
źródłem tek wysokich dochodów. Główne Jednak 
uderzenie autorki wymierzone jest w* szkolenie 
dziennikarzy telewizyjnych. ,Być takim dziennika
rzem jest trudniej1 niż dziennikarzem prasowym 
czy radiowym,' tymczasem nikt, , ani studium 
Dziennikarskie UW, ant Ośrodek Dziennikarstwa 
przy SlJp, ani nikt inny nie szkoli dziennikarzy 
dla telewizji, a sama telewizja jakoż specjalnie 
tym się nie przejmuje.

W „POLITYCE" toczy się dalszy ciąg dyskusji 
„Obywatel dyrektor a dyrektor partyzant". Edward 
Budzlch z Warszawy postuluje stworzenie trybu
natów dla dyrektorów. Autor pomija przestępstwa 
typu kradzieży czy łapówek — chodzi mu o prze
kraczanie rozlicznych przepisów, w imię dobre za
kładu. dla nie przewidzianej planem racji gospo- 
darctzej. W praktyce kary za tego typu przekro
czenia są różne, najczęściej stosowane w imię Za
sady „vae victis", to znaczy wtedy, kiedy samo
wola dyrektora przynosi nieprzewidziane przez 
niego straty. Formalnie Jednak można na podsta
wie artykułu 286 kk karać, za to zarówno dyrekto
ra Jak 1 wykdhawców jego zarządzeń — więzie
niem do lat pięciu.

Drugi dyskutant Wiesław Olslenklewicz uważa; 
że

„Dyrektora bezwzględnie uczciwego, dobrego 
gospodarza trzeba lojalnie uprzedzać: nie będziesz 
mógł przestrzegać wszystkich przepisów". Autor 
dzieli przepisy na trzy grupy — międzywojenne, 
przepisy wydawane przez Radę Ministrów lub ■ 
KERM 1 przepisy resortowe. Ich Ilość i szczegó
łowość jest taka, że nie ma możliwości Ich prze
strzegani*. a równocześnie „...Ruszenie ctężklej 
machiny ustawodawczej jest pracą syzyfową, tym 
cięższą, te w ich (przepisów) obronie stoją 
w zwartym szeregu wszyscy ich twórcy resorto
wi..." .

Omówiona wyżej dyskusja Jest ciekawa, a Po
stulaty uczestników precyzyjne i chyba słuszne. 
Trudno tylko zrozumieć, dlaczego redakcja wypo
wiedzi panów Budzlcha t Olstenklewicza zilustro
wała zdjęciem pana Laskowskiego. g. C.

Śmierć czyha na drogach. Szeroka, pu
bliczna dyskusja, omawiająca przyczyny 
wypadków drogowych porusza prawie 
wszystkie problemy. Mówi się o alkoho
lizmie, o złym wyszkoleniu kierowców 
pojazdów mechanicznych, o niedosta
tecznym bezpieczeństwie na drogach 
itp. W wielu Jednak przypadkach zapo
mina się, że niebtahą rolę we wszel
kiego rodzaju kolizjach drogowych może 
odegrać zły stan techniczny pojazdu. 
Jakość samochodu lub motocykla nie
jednokrotnie decyduje o życiu pasaże
rów.

Mając to na uwadze. PIH przeprowa
dziła w ub. r. kontrolę Jakości produ
kowanych części do pojazdów mechanicz
nych. Ograniczono się przy tym wyłącz
nie do tych zakładów, które kooperują 
z fabrykami sprzętu motoryzacyjnego. 
Przede wszystkim zaś z przedsiębiorstwa
mi dostarczającymi części do FSO w 
Warszawie.

Kontrolą objęto 32 zakłady produkcyj- 
pe ’ przemysłu kluczowego I spółdzielcze
go. Stwierdzono, że wady Jakościowe wy
stępowały w 199 tys. częściach, których 
Mlkrtość; 8,5'mlmizŁ , IMzlął,
■pnemyślu kluczowego- w ogólne) Ilości 
zakwestionowanego asortymentu wynosił 
przeszło 186 tys. części, których wartość 
sięgała prawie 4,1 min zŁ

Z ogólnej ilości zakwestionowanych 
części nie dopuszczono do obrotu prze
szło 53,3 tys. części na sumę około 3,7 
min zł.

Wśród 33 zakładów objętych akcją PIH 
znalazło się 15 takich, do których nie 
można mieć zasadnlcWCh zastrzeżeń.' Do 
nich należą: Zakiady;Wytwórcre Apara
tury Wysokiego Napięcia im. Dymitro
wa, Warszawska Fabryka Sprężyn im. 
Karola Wójcika, Zakłady Elektr. Moto
ryzacyjnej w Warszawie, Warszawska 
Fabryka Tworzyw Sztucznych w Pludach, 
Pabianicka Fabryka Żarówek „Połam", 
Wytwórnia Uszczelek „Morpak" we 
Wrzeszczu, Spółdzielnia Pracy „Jedność 
Techniczna" w Gdyni — Jodlowie, Spół
dzielnia Pracy Mechaników i Odlewni
ków Samochodowych w Kwldzyniu, 
Spółdzielnia „Odrodzenie" w Gdańsku- 
Wrzeszczu, Huta Szkła Okiennego w Ku

nicach Żarskich, Zakłady Aparatów Elek
trycznych „Lumel", Kuźnia „Ustroń" w 
Ustroniu, Fabryka Lin 1 Drutu w Za
brzu, Zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego 
w Częstochowie oraz Zakłady Sprzętu 
Motoryzacyjnego w Sędziszowie.

W pozostałych 17 zakładach występo
wały rażące przypadki wypuszczenia 
części sprzętu motoryzacyjnego o alej, 
bądź wręcz skandalicznej Jakości.

W Przedsiębiorstwie Automatyki Prze
mysłowej w Falenicy produkowano prze, 
łączniki kierunkowskazu W-8. które nie 
nadawały się do eksploatacji. ’

W Zakładzie Elektrotechniki Motoryza
cyjnej w Praszce zakwestionowano I nie 
dopuszczono do obrotu partię sygnałów 
odblyskowych I lamp kierunkowych, 
produkowanych niezgodnie a PN i wa
runkami technicznymi.

W Zakładzie Elektrotechniki Motoryza
cyjnej w Dusznikach produkowano wy
cieraczki o złej Jakości. Do tego stopnia, 
że wycieraczkę do samochodu „Syre
na" postanowiono wycofać a prooukcjl.

Do złych producentów można także za
liczyć: FSC w Lublinie, > Zakład Elektro
technik) Motoryzacyjnej w Świdnicy, Za
kłady Sprzętu Motoryzacyjnego w Sos
nowcu, Wytwórnię Sprzętu Mechanicz
nego .W Bielsku oraz Spółdzielnię „Pro- 
czesan" (woj. olsztyńskie).

Najgorzej przedstawia się sytuacja w 
FSC w Lublinie. Jakość wyrobów goto
wych tego przedsiębiorstwa budzi po
ważne zastrzeżenia. W okresie pierw
szych ośmiu miesięcy ub. r. wpłynęło do 
Fabryki 1451 reklamacji jakościowych, 
na sumę prawie 26,4 min^sŁ Reklamacje 
dotyczyły w szczególności niezgodności 
wyrobów a normami oraa warunkami 
technicznymi.

Przyczyn złej jakości części do pojaz
dów mechanicznych należy doszukiwać 
się przede wszystkim w samym procesie 
wytwarzania. Zakłady produkcyjne bo
wiem niezbyt ściśle przestrzegają pfO. 
cesów technologicznych oraz warunków 
technicznych. Częściowo wynika to s nie
dostatków urządzeń I maszyn, a w du
żej mierze s niedbałego stosunku do 
produkcji poszczególnych pracowników. 
W wielu przypadkach do 'produkcji wy

robów przedsiębiorstwa używają niewła
ściwych surowców.

Część winy spada na kontrolą tech
niczną. W jednej a fabryk KT pomimo 
stwierdzenia wyraźnych wad 1 nieścisło
ści wymiarowych kierowała wyroby do 
sprzedaży. Dlaczego? Tłumaczono, że na 
rynku występują niedobory tych części, 
i że... trzeba przecież wykonać plan 
produkcyjny. Kontrola PIH ujawniła 
również, źe w niektórych przedsiębior
stwach wykorzystywano służbą KT do 
prae nie związanych a odbiorem Jako
ściowym - do prac w produkcji.

Duża część pracowników KT w prze
badanych przez PIH zakładach nie ma 
dostatecznego przygotowania aawodowe- 
go. Na brakarzy częstokroć przyjmują 
się pracowników a wykształceniem.» ga
stronomicznym, budowlanym, finanso
wym, odzieżowym Itp. Fakt ten nie znaj
duje właściwego zrozumienia wśród dy
rekcji poszczególnych przedsiębiorstw. 
Niewiele bowiem czyni clą dla podnie
sienia kwalifikacji zawodowych pracow
ników KT. Szkolenie w tym zakresie 
dostownlą, leży odłogiem.

Kontrola ’ techniczna, w przebadanych 
zakłżdach' nie sawsze mk- choćby dotta- 
teczne warunki pracy. Brak bowiem od
powiedniej ilości sprzętu potrzebnego do 
odbioru jakościowego. Wyposażenie KT 
w potrzebne przyrządy, szablony, pojem
niki Itp. przyrządy gwarantujące szyb
ką i skuteczną ocenę Jakościową jest 
wprost kompromitujące.

Takie oto czynniki wpływają przede 
wszystkim na slą jakość części do po
jazdów mechanicznych, a w konsekwen
cji I na Jakość produkowanych wyrobów 
finalnych — samochodów i motocykli. 
Trseba pomyśleć nad możliwościami roz
wiązania tych problemów, aby wyeli
minować dużą ezęść wypadków drogo
wych powstałych na skutek złego stanu 
technicznego pojazdu. Nie mówtąe Już o 
ochronie konsumenckich kieszeni.

Największa tola w usunięciu zlej Ja
kości spoczywa na samych przedsiębior
stwach. Od ich dobrej roboty zależy tu 
wiele. - Nie oznacza ’to, źe w tej spra
wie nie ma nie do powiedzenia Mini
sterstwo Przemyślu Ciężkiego.

(Kola)

f^UMPING

Zwracają się do mnie niektó
rzy Czytelnicy, żebym wyjaśnił, 
bo ciągle się u nas pisze, co jest 
źle, a mimo to dalej jest źle. 
Więc, żebym napisał dlaczego 
tak w gospodarce jest, bo ja 
potrafię to ująć krótko.

Owszem. Potrafię.
Poszedłem z żoną na obiad 

do restauracji. Podawał kelner, 
który serwował koszerną rybą 
już wtedy, jak nie tylko mnie, 
ale tej ryby na świecie nie by 
ło. Poprosiłem o wodę sodową. 
Kelner podał wodę sodową. Po
prosiłem o szklanki. Kelner 
nie podał szklanek. Powtórnie 
poprosiłem^o szklanki. Kelner 
powtórnie nie podał szklanek. 
Jeszcze raz ponowiłem prośbę. 
Kelner trwał w niepodawaniu 
szklanek. Zapytałem czy da te 
szklanki. Odparł, że nie da. Za
pytałem dlaczego. Odparł, że nie 
ma.

Wtedy zapytałem jak ja mam 
pić tę wodę bez szklanki. Kelner 
powiedział, ze nie wie. Wtedy za
pytałem dlaczego nie ma szklanek. 
Kelner odrzekł, że będą się 
śmiał, ale nie ma pieniędzy na 
szklanki. Zapytałem, dlaczego nie 
ma pieniędzy na szklanki i się nte 
śmiałem. Kelner przestał poda
wać, a zaczął wyjaśniać, że na 
szklanki nie ma pieniędzy, bo 
tu jest czterech prezesów, a po
tem dopiero zaczyna się dyrek
cja. 1 zanim dojdziemy do kie
rowników sali — nie ma pienię
dzy na szklanki. Powiedziałem,

Szklanka wody
że jestem taki gość, któremu 
nie są potrzebni prezesi, a są 
potrzebne szklanki. Odparł, że 
takich właśnie przychodzi tu 
większość. Poprosiłem, żeby po
dał tę szklankę, z której sam 
pije. Odparłt że w ogóle nie pi- 
je, a jak już, to w domu. Zapy 
talem co robią inni goście jak 
chcą mieć szklanki. Odparł, że 
pi ją z własnych szklanek. Zau
ważyłem, że nigdy jeszcze nie wi
działem, żeby facet przychodził 
do restauracji z własną szklan
ką. Powiedział, że tak żle to nie 
jest. Ale jeśli on może doliczyć 
mi do rachunku 5' zł, to ja mo
gę dostać szklanki. Wyraziłem 
zgodę.

. Minęło S minut i kelner przy 
niósł dwie szklanki.

Zjadłszy i wypiwszy poprosi
łem o rachunek. Dostałem ra
chunek. Zapłaciłem i chciałem 
wyjść. Wtedy kelner powiedział, 
że ma jeszcze rachunek za 
szklanki. I rzeczywiście podał 
drugi rachunek. Był on z pie
czątką „Miejski Handel Detalicz
ny Artykułami Gospodarstwa 
Domowego". Długopisem tam 
wykaligrafowano „szklanki sztuk 
2 a zl 2,25 razem 4,50". Dałem 5 
zł. Dostałem 50 gr reszty. Macha
łem ręką, żeby nie. Kelner 
powiedział, że na szklankach nie- 
zarabia. Zapytałem, czy jemu 
się tak opłaca biegać po dwie 
szklanki do sklepu. Odparł, że 
gdyby mu się nie opłacało bie
gać, to nie byłby kelnerem.

Wstałem od stolika. Kelner za
pytał: „Czy szklanki pan sza
nowny życzy sobie zabrać, stłuc, 
czy zostawić". Odparłem, że zo
stawić. Kelner jakby na to cze
kał. Bardzo dziękował i szybko 
zabrał szklanki ze sobą pa
trząc, czy która nie pęknięta. 
Wtedy zrozumiałem, że on wcale 
nie biega do sklepu po te szklan
ki, tylko ma je kupione raz na 
zawsze.

Sądzę, że jeśli ktoś dotych
czas nie rozumiał, dlaczego u 
nas nie jest zupełnie do
brze, to teraz już rozumie. A 
jeśli dalej nie rozumie, to ja 
mu to wyjaśnię.

V nas nie jest żle dlatego, że 
w jednej knajpie jest kilku pre
zesów nie oprócz szklanek, ale 
zamiast.

I u nas nie jest ile dlatego, 
że niektórzy żyją z tego, że są 
prezesi, a nie ma szklanek. I nie 
jest nawet dlatego u nas źle, 
że knajpa ma to do siebie, źe 
może istnieć bez szklanek, a ja 
nie mogę. Ją więc stać na to. 
żeby nie miała pieniędzy na 
szklanki, ale mnie nie stać. Żle 
— to u nas jest dlatego, że po 
tym wszystkim oni pytają co ja 
sobie życzę: zostawić, stłuc, czy 
zabrać. Co się zaś mnie tyczy, 
to ta}^ między nami mówiąc, ja 
sobi^v ogóle nie życzę. Ale to 
jest to — o co mnie właśnie nikt 
nie pyta.

‘ KLAKSON
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